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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Czy	ten	dzień	mógł	być	lepszy?
Da niel	 De	 Ange lis	 wysiadł	 z	 klima tyzowa ne go	 mer ce de sa

i	zdjął	okula ry	prze ciwsłonecz ne,	żeby	rozejrzeć	się	po	okolicy.
Sce ne ria	była	na prawdę	wspa nia ła,	 promie nie	 słońca	połyski-

wa ły	na	spokojnych,	tur kusowych	wodach	Morza	Egejskie go.	Da -
niel	nigdy	wcze śniej	nie	był	na	Santorini,	więc	przez	kilka	chwil
chłonął	ma lowniczy	widok	za toki	w	odda li.	Z	miejsca,	gdzie	stał,
mógł	na wet	dostrzec	sta tek,	który	za mie rzał	kupić	po	oka zyjnej
ce nie.
Średniej	wielkości	 prom	wyciecz kowy	wyglą dał	 równie	wspa -

nia le	jak	wszystko	wokół,	ale	było	to	tylko	złudze nie.	W	rze czy-
wistości	 wła ścicie le	 statku,	 który	 Da niel	 nie ba wem	 dopisze	 do
już	i	tak	boga tej	listy	zdobyczy,	byli	praktycz nie	bankruta mi.
De	Ange lis	wie dział	dokładnie,	ile	pie nię dzy	utopili	w	tym	biz -

ne sie,	 ile	 byli	 winni	 bankowi,	 ile	 za ra biał	 per sonel,	 jak	 bar dzo
ob niżono	ceny,	żeby	za chę cić	podróż nych…	Wie dział	nie mal,	co
je dli	na	śnia da nie	i	gdzie	robili	za kupy.
W	inte re sach	–	dużych	czy	ma łych	–	za wsze	opła ca ło	się	odro-

bić	pra cę	domową.	Theo,	jego	brat,	mógł	się	śmiać,	że	sta tek	to
tylko	ekstra wa gancka	za bawka,	która	zajmie	Da nie la	przez	kilka
mie się cy.	Rzecz	w	tym,	że	była	to	ra czej	droga	za bawka	i	De	An-
ge lis	za mie rzał	zrobić	wszystko,	żeby	wyjść	na	swoje.
Uśmiechnął	się	na	myśl	o	bra cie.	Kto	by	przypusz czał?	Kto	by

pomyślał,	że	Theo	De	Ange lis	pewne go	dnia	za cznie	piać	pe any
na	 cześć	małżeństwa	 i	wychwa lać	 uroki	miłości?	Gdyby	Da niel
nie	słyszał	tego	na	wła sne	uszy,	nigdy	by	nie	uwie rzył.
Powiódł	po	okolicy	wzrokiem	człowie ka,	który	dobrze	wie,	jak

wycisnąć	 pie nią dze	 choćby	 ze	 ska ły.	 Wspa nia ły	 kra jobraz.	 Cu-
downa	wyspa	–	gdyby	tylko	pozbyć	się	turystów.	Nie wykluczone,
że	w	przyszłości	ja koś	wykorzysta	ten	ka wa łek	raju,	te raz	jednak
inte re sowa ło	 go	 wyłącz nie	 upa trzone	 trofeum	 i	 osobisty	 wkład



w	jego	zdobycie	–	rzadkość	w	wypadku	Da nie la.	Cie szyło	go	to
odstępstwo	od	nor my.
Kolejnym	powodem	do	ra dości	było	uda ne	roz sta nie	z	kobie tą,

z	którą	ostatnio	się	spotykał.	Za	bar dzo	się	przywią za ła	i	za czę ło
mu	to	prze szka dzać.
Na	szczę ście,	gdy	już	zejdzie	na	ląd,	da le ko	od	tej	rajskiej	wy-

spy,	bę dzie	na	nie go	cze ka ła	pewna	seksowna	blondynecz ka…
Wła ściwie	ten	rejs	miał	być	czymś	w	rodza ju	wa ka cji,	na	któ-

rych	od	dawna	nie	był.	Czuł	się	zna komicie.
–	Chyba	powinniśmy	 już	 je chać,	 je śli	ma	pan	zdą żyć	 –	powie -

dział	szofer.
–	Szkoda,	że	mie liśmy	raptem	kilka	godzin.	–	Da niel	odwrócił

się	do	kie rowcy,	które go	za brał	ze	sobą	na	drugi	koniec	świa ta
tylko	po	to,	żeby	ten	od	cza su	do	cza su	gdzieś	go	za wiózł.	Poza
tym	Antonio	miał	wolne.	Prawdziwe	wa ka cje.	–	Czuję,	że	Santori-
ni	to	miejsce	dla	mnie.	Przydałby	się	tylko	ja kiś	luksusowy	hotel,
gdzie	moż na	by	le żeć	i	nic	nie	robić.
–	Nie	są dzę,	żeby	potra fił	pan	le żeć	i	nic	nie	robić.
Da niel	 się	 roze śmiał.	 Antonio	 Delga do	 był	 jedną	 z	 nie wie lu

osób,	 którym	 ufał	 bez	 resz ty.	 A	 zwa żywszy	 na	 fakt,	 że	 przez
ostatnich	 dzie sięć	 lat	 woził	 swoje go	 pra codawcę	 na	 spotka nia
z	 nie zliczonymi	 kobie ta mi,	 o	 życiu	 prywatnym	Da nie la	wie dział
pewnie	wię cej	niż	jego	brat	i	ojciec	ra zem	wzię ci.
–	Masz	ra cję.	–	Ener gicz nym	ruchem	otworzył	drzwicz ki	i	wśli-

zgnął	się	do	sa mochodu,	z	wdzięcz nością	wita jąc	gwałtowny	spa -
dek	tempe ra tury.	–	Choć	to	kuszą ca	myśl.
Prawdę	mówiąc,	wyle giwa nie	się	na	brze gu	ba se nu	z	mar ga ri-

tą	w	 jednej	 i	książ ką	w	drugiej	ręce	nie	na le ża ło	do	ulubionych
za jęć	Da nie la.	Wolał	ra czej	od	cza su	do	cza su	zajrzeć	na	siłow-
nię	lub	wybrać	się	na	nar ty,	a	czę ściej	wskoczyć	do	łóż ka	z	ko-
bie tą,	 za wsze	w	 jednym	 typie:	drob ną,	ponętną	 i	bar dzo	ule głą
blondynką.	Oczywiście	z	żadną	nie	wią zał	się	na	dłużej	–	uwa żał,
że	w	przypadku	męż czyzny,	który	koncentruje	się	przede	wszyst-
kim	na	pra cy,	 to	 po	prostu	 ryzyko	 za wodowe.	Ską dinąd	 ryzyko
i	pre sja	były	 tym,	co	na pę dza ło	go	 i	w	pra cy,	 i	w	życiu	prywat-
nym.
W	 dzie ciństwie	 korzystał	 z	 przywile jów	 zwią za nych	 z	 pocho-



dze niem,	ale	gdy	skończył	osiemna ście	lat,	ojciec	powie dział	mu	–
tak	 jak	swe go	cza su	 jego	bra tu	–	że	o	wła sną	 for tunę	musi	za -
dbać	sam.	Może	skorzystać	z	rodzinnych	pie nię dzy,	żeby	roz krę -
cić	biz nes,	ale	to	wszystko.	Wzlot	lub	upa dek	za le ży	od	nie go.
I	Da niel,	tak	samo	jak	Theo,	poszybował	na	sam	szczyt.	A	przy

tym	na	drugi	koniec	świa ta,	gdzie	sztur mem	zdobył	branżę	wypo-
czynkową.	 Za czął	 od	 ma łe go	 hote liku,	 szyb ko	 jednak	 wzrósł
w	siłę	i	te raz,	choć	nie	miał	jesz cze	trzydziestki,	był	wła ścicie lem
hote li,	ka syn	i	re staura cji	w	ca łej	Austra lii	 i	na	Da le kim	Wscho-
dzie.
Za robił	tyle,	że	do	końca	swych	dni	mógł	le żeć	na	brze gu	ba se -

nu	 z	 książ ką	 w	 jednej	 i	 mar ga ritą	 w	 drugiej	 ręce,	 a	 mimo	 to
wciąż	żyć	na	stopie,	o	 ja kiej	większość	ludzi	mogła	tylko	poma -
rzyć.	 Ale	 pra ca	 była	 jego	 pa sją	 i	 nie	 za mie rzał	 tego	 zmie niać.
Zdobycz	zaś,	którą	miał	na	oku,	za powia da ła	się	wielce	inte re su-
ją co.
–	 Pa mię taj,	 żeby	mnie	 wysa dzić	 przed	 por tem	 –	 przypomniał

szofe rowi.
–	Na	ze wnątrz	jest	strasz nie	gorą co.
–	Upał	mnie	nie	za bije,	ale	je stem	wzruszony,	że	się	tak	o	mnie

trosz czysz,	Antonio.	–	Dostrzegł	wzrok	kie rowcy	we	wstecz nym
luster ku	i	uśmiechnął	się	promiennie.	–	Akurat	w	tym	przypadku
to	waż ne,	 że bym	zja wił	 się	na	statku	 tak	 jak	 inni	pa sa że rowie.
Mer ce des	z	szofe rem	mi	w	tym	nie	pomoże.
Da niel	pla nował,	że	przybę dzie	na	pokład	incognito.	Sta tek	nie

za ra biał	na	sie bie	od	lat,	chciał	się	więc	na	wła sne	oczy	prze ko-
nać,	w	czym	tkwi	problem.	Podejrze wał,	że	chodzi	o	złe	za rzą -
dza nie.	Le niwy	per sonel,	nie kompe tencja	na	każ dym	kroku…	Za -
mie rzał	poroz glą dać	się	przez	kilka	dni	 i	sprawdzić,	kogo	zwol-
nić,	 a	 kogo	włą czyć	 do	 nowej	 za łogi.	 Są dząc	 po	 nie dorzecz no-
ściach	 na	 liście	 atrakcji,	 prawdopodob nie	 cały	 per sonel	 bę dzie
musiał	poszukać	sobie	nowe go	za ję cia.
Pięć	dni.	Tyle	wystar czy,	żeby	się	rozejrzeć,	za nim	przejmie	in-

te res.	Nie	prze widywał	żadnych	kłopotów.	Miał	za	to	wielkie	pla -
ny.	Czas	skończyć	z	idiotycz nymi	wykła da mi,	kulturalnym	bełko-
tem	i	kiepskim	je dze niem	ser wowa nym	pa sa że rom,	którzy	pew-
nie	 nie	 ocze kiwa li	wie le,	 zwa żywszy	 na	 grosze,	 ja kie	 pła cili	 za



rejs.
Da niel	 za mie rzał	 za mie nić	 sta tek	w	 luksusowy	 prom	dla	 elit,

miejsce,	gdzie	boga cze	będą	mogli	za spokoić	wszystkie	swoje	za -
chcianki,	 podróżując	 mię dzy	 pola mi	 golfowymi	 w	 najpiękniej-
szych	za kątkach	świa ta.	Gdzie	dokładnie	–	o	tym	zde cyduje,	gdy
umowa	kupna	zosta nie	podpisa na.
Tak	 jak	w	 przypadku	wszystkich	 innych	 transakcji	Da niel	 był

prze kona ny,	że	odnie sie	sukces,	a	prom	oka że	się	prawdziwą	ko-
palnią	złota.	Nigdy	dotąd	nie	za znał	poraż ki	i	nie	miał	powodów
przypusz czać,	że	tym	ra zem	bę dzie	ina czej.
Zosta wił	lśnią ce go	czar ne go	mer ce de sa	z	dala	od	por tu	i	z	pod-

nisz czonym,	kupionym	spe cjalnie	na	 tę	 oka zję	ple ca kiem	dotarł
na	przystań.	Nie chętnym	okiem	ob rzucił	zbie ra ninę	gości	groma -
dzą cych	się	na	pokła dzie.
Już	na	pierwszy	rzut	oka	było	widać,	że	sta tek	jest	w	opła ka -

nym	sta nie.	W	jaki	sposób	Ger ry’emu	Ockleyowi,	który	odzie dzi-
czył	 go	 po	 nie zwykle	 boga tym	 ojcu,	 uda ło	 się	 za mie nić	 tę	 żyłę
złota	w	złom,	na	który	na wet	nie	spojrzałby	ża den	sza nują cy	się
pirat?	Jak,	u	dia bła,	Ger ry	mógł	są dzić,	że	ja kieś	idiotycz ne	rejsy
kulturalne	kie dykolwiek	przyniosą	prawdziwy	zysk?
To	prawda,	że	za ję ło	mu	to	ponad	osiem	lat,	ale	prze cież	ktoś	–

bank,	przyja ciel,	zna jomi,	żona	–	powinien	był	w	którymś	momen-
cie	wska zać	mu	wła ściwy	kie runek.
Sta tek	 mógł	 wygodnie	 pomie ścić	 dwie ście	 pięćdzie siąt	 osób

oprócz	 za łogi,	 tymcza sem	we dług	Da nie la	na	pokła dzie	była	 co
najwyżej	połowa.	On	sam	dosia dał	się	w	trakcie	rejsu.	Z	bile tem
w	 pogotowiu	 dołą czył	 do	 pa sa że rów,	 w	 większości	 koło	 sześć-
dzie siątki,	 którzy	 ga wę dząc	w	 grupkach,	 szykowa li	 się	 do	wej-
ścia	na	pokład.
Czy	uda ło	mu	się	wtopić	w	tłum?	Bynajmniej.	Podróż ni	poniżej

trzydzie ste go	pią te go	roku	życia	sta nowili	wyją tek,	a	on	w	dodat-
ku,	przy	swoich	stu	osiemdzie się ciu	ośmiu	centyme trach	wzrostu
na le żał	do	najwyż szych.
Mimo	to	nie	wątpił,	że	da	sobie	radę	ze	wścib skimi	pyta nia mi,

i	 cie szył	 się	 na	myśl	 o	 podróży	 incognito.	 Czy	 była	 koniecz na?
Pewnie	 nie.	 Równie	 dobrze	 mógł	 zostać	 w	 luksusowym	 biurze
w	Austra lii	i	stamtąd	prze prowa dzić	całą	ope ra cję.	Ale	dzię ki	po-



bytowi	 na	 statku	 miał	 szansę	 choć	 odrobinę	 zła godzić	 wrogie
prze ję cie.	Bę dzie	mógł	dokładnie	wyja śnić	Ockleyowi	 i	 jego	żo-
nie,	dla cze go	w	ogóle	do	nie go	doszło	i	dla cze go	Ger ry	nie	może
odmówić.
Gdy	tłumek	za czął	for mować	coś	na	kształt	kolejki,	poczuł	na

sobie	 cie kawskie	 spojrze nia.	 Zdą żył	 do	 tego	 przywyknąć,	 bez
trudu	więc	zignorował	wścib stwo	współpa sa że rów.
Podnisz czony	ple cak	pa sował	do	Da nie la.	Ot,	jesz cze	je den	nie -

zbyt	za sob ny	turysta,	który	skusił	się	na	tani	rejs	po	greckich	wy-
spach,	a	może	na wet	po	słonecz nej	Ita lii.	Włosy,	o	kilka	tonów	ja -
śniejsze	od	włosów	bra ta	i	odrobinę	dłuż sze,	niż	nosił	za zwyczaj,
wiły	mu	się	na	kar ku,	a	 twarz,	której	nie	ogolił	 rano,	pokrywał
cień	za rostu.	Oczy	jednak,	w	nie spotyka nym	odcie niu	zie le ni,	by-
stro	spoglą da ły	na	tłum.
Pa nował	strasz liwy	upał.	Da niel	czuł,	że	pod	spłowia łą	koszulką

polo	cały	się	poci.	Nie	powinien	był	za kła dać	dżinsów.	Na	szczę -
ście	miał	w	ple ca ku	kilka	par	szor tów	w	kolorze	kha ki,	a	do	tego
cały	ze staw	tiszer tów,	więc	na	pokła dzie	da	sobie	radę.
Wyłą czył	myśle nie,	 bo	 jego	mózg	 za czął	 wę drować	w	 stronę

pra cy	i	pla nować,	jak	zor ga nizuje	wszystko	po	prze ję ciu.	Szczę -
ścia rzom,	którym	uda	się	za re zer wować	miejsce,	Da niel	za mie -
rzał	sprze da wać	bile ty	po	nie botycz nych	ce nach,	a	i	tak	nie	wąt-
pił,	że	ludzie	będą	się	usta wiać	w	kolejce,	żeby	je	dostać.
Od	lat	nie	czuł	się	równie	odprę żony.

De lilah	Scott	pa trzyła	na	te le fon,	który	wibrował	jak	osza la ły,
i	za sta na wia ła	się,	co	zrobić.	Na	wyświe tla czu	widnia ło	imię	jej
siostry.
Zre zygnowa na	westchnę ła	i	ode bra ła.	Powitał	ją	za nie pokojony

głos	i	grad	pytań.
–	Gdzieś	ty	była,	Delly?	Od	dwóch	dni	próbuję	się	z	tobą	skon-

taktować!	Prze cież	wiesz,	jak	się	mar twię!	W	skle pie	pa nuje	ist-
ne	sza leństwo.	Nie	do	wia ry,	że	tak	po	prostu	posta nowiłaś	sobie
prze dłużyć	 wa ka cje.	 Wiesz,	 jak	 je steś	 tu	 potrzeb na.	 Sama	 nie
dam	sobie	rady.
De lilah	czuła,	że	ściska	jej	się	żołą dek.
–	Wie-em,	Sa rah	–	wyją ka ła,	wyglą da jąc	przez	bulaj	w	swojej



ma leńkiej	ka binie.	Miejsca	było	tu	tylko	tyle,	żeby	zmie ścić	wą -
skie	 łóż ko,	 ab solutne	 minimum	 me bli	 i	 mikroskopijną	 ła zienkę
z	prysz nicem.	–	Ale	pomyśla łam,	że	ta kie	doświadcze nie	przyda
mi	się	w	domu.	Prze cież	to	wca le	nie	są	wa ka cje	–	doda ła,	czując
wyrzuty	sumie nia.
–	Oczywiście,	że	są!	–	odpar ła	oskar życielskim	tonem	Sa rah.	–

Kie dy	powie dzia łaś,	że	przez	dwa	tygodnie	bę dziesz	uczyła	ma -
lar stwa	na	statku,	w	najśmielszych	snach	nie	podejrze wa łam,	że
prze cią gnie	się	to	do	sze ściu!	Delly,	dobrze	wiem,	że	musia łaś	się
wyrwać	po	tej	ca łej	spra wie	z	Micha elem,	ale	mimo	wszystko…
Tutaj	na prawdę	mam	Sajgon.
De lilah	 poczuła	 kolejny	 przypływ	 wyrzutów	 sumie nia.	 Pra ce

budowla ne,	które	będą	kosz towa ły	ma ją tek,	mia ły	się	za cząć	za
dwa	tygodnie.	Wie dzia ła,	że	siostra	na	nią	cze ka	–	mia ły	przejść
przez	to	ra zem.
Ale	 czy	De lilah	 faktycz nie	 żą da ła	 tak	wie le,	 próbując	uszczk-

nąć	dla	sie bie	trochę	cza su,	za nim	wróci	do	kie ra tu?	Skończyła
wła śnie	 studia	pla stycz ne,	podczas	których	każ dą	wolną	chwilę
spę dza ła	ra zem	z	siostrą.	Przez	trzy	lata	wciąż	za mar twia ła	się,
czy	uda	im	się	prze trwać	–	liczyła	przychody	z	ga le rii	miesz czą -
cej	 się	 na	 par te rze	 ich	 domu,	 wie dząc,	 że	 prę dzej	 czy	 póź niej
Dave	Evans	z	banku	stra ci	cier pliwość	i	przejmie	nie ruchomość.
No	i	był	jesz cze	Micha el…
Nie	lubiła	o	nim	myśleć,	wola ła	nie	pa mię tać,	jak	się	za kocha ła,

a	on	ją	za wiódł.	Wspomnie nia	spra wia ły,	że	robiło	 jej	się	nie do-
brze	i	jednocze śnie	czuła	się	głupio.	Z	pewnością	nie	chcia ła	roz -
ma wiać	na	ten	te mat	z	Sa rah.	Kocha ła	siostrę,	ale	odkąd	się ga ła
pa mię cią,	Sa rah	jej	matkowa ła,	podejmowa ła	za	nią	de cyzje	i	sta -
le	 się	 o	 nią	mar twiła.	Historia	 z	Micha elem	 tylko	 podsyciła	 jej
lęki.	Owszem,	kie dy	ma	się	zła ma ne	ser ce,	dobrze,	je śli	obok	jest
ktoś,	kto	się	człowie kiem	za opie kuje.	Tylko	że	cza sa mi	taka	opie -
ka	może	być	przytła cza ją ca.
Sa rah	za wsze	była	bar dzo	troskliwa.
Ich	rodzice,	Neptun	i	Księ życ,	para	cudownie	nie odpowie dzial-

nych	hipisów,	którzy	nie	widzie li	poza	sobą	świa ta,	nie	poświę ca li
zbyt	wie le	uwa gi	potomstwu.	Oboje	ar tyści	z	trudem	wią za li	ko-
niec	 z	końcem,	 sprze da jąc	 swoje	dzie ła,	 a	potem	 także	 –	kie dy



matka	 za inte re sowa ła	 się	 me dycyną	 nie konwencjonalną	 –	 dość
przypadkową	zbie ra ninę	krysz ta łów	i	ka mie ni	szla chetnych.
Za mie nili	swój	domek	w	ga le rię,	która	pozwa la ła	im	się	utrzy-

mać	 tylko	dzię ki	 temu,	że	znajdowa ła	się	w	re jonie	 tłumnie	od-
wie dza nym	przez	 turystów.	Gdy	 jednak	 zmar li	 –	 pięć	 lat	 temu,
jedno	mie siąc	po	drugim	–	sprze daż	za czę ła	spa dać	i	do	dziś	sytu-
acja	się	nie	popra wiła.
Sa rah,	kilka	lat	star sza	od	De lilah,	robiła,	co	mogła,	żeby	zwią -

zać	koniec	z	końcem.	Za wsze	jednak	było	wia domo,	że	kie dy	De -
lilah	skończy	studia,	wróci,	żeby	jej	pomóc.
W	tej	sytuacji	siostry	wzię ły	w	banku	sporą	pożycz kę.	Chcia ły

wyre montować	ga le rię	i	stworzyć	na	tyłach	domu	miejsce,	gdzie
De lilah	mogła by	 prowa dzić	warsz ta ty	 pla stycz ne	 dla	miesz kań-
ców	i	turystów,	którzy	przyjeż dża jąc	na	weekend	w	ma lownicze
góry	Cotswolds,	chcie liby	połą czyć	zwie dza nie	z	kur sem	ma lar -
stwa	lub	rysunku.
Pomysł	 był	 zna komity,	 na wet	 je śli	 sta nowił	w	 istocie	 ostatnią

de skę	ra tunku.	Ale	choć	De lilah	wspie ra ła	go	z	ca łe go	ser ca,	gdy
tylko	nada rzyła	 się	oka zja,	 żeby	prze dłużyć	pobyt	na	Rambling
Rose,	skwa pliwie	z	niej	skorzysta ła.	 Jesz cze	chwila	odde chu	po
roz sta niu	z	Micha elem.	Jesz cze	chwila	nor malności,	za nim	na	do-
bre	wróci	do	domu.
–	To	doświadcze nie	bar dzo	mi	się	przyda	–	powie dzia ła	sła bym

głosem.	–	Poza	tym	większość	pie nię dzy,	które	za robiłam,	prze la -
łam	na	konto.	Nie	jest	to	ja kaś	osza ła mia ją ca	suma,	ale	na wią zu-
ję	 tutaj	mnóstwo	kontaktów.	 Ludzie	 są	 za inte re sowa ni	 na szymi
warsz ta ta mi.
–	Se rio?
–	Se rio.	Prawdę	mówiąc,	kilka	osób	obie ca ło,	że	w	przyszłym

tygodniu	do	cie bie	na pisze.
–	 Adrian	 wła śnie	 kończy	 robić	 na szą	 stronę.	 Co	 ozna cza,	 że

cze ka ją	nas	nowe	wydatki.
De lilah	 słucha ła	 i	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 tych	 kilka	 tygodni	 na

statku	bę dzie	jej	je dynym	wytchnie niem.	Sa rah	nie	zgodziła by	się
na	sprze daż	domu,	zresz tą	De lilah	też	nie	chcia ła	go	opusz czać.
Ale	 pozosta nie	w	nim	wyma ga ło	 tylu	 poświę ceń,	 że	 pewnie	 po-
chłonie	 całą	 jej	 młodość.	 Skończyła	 dopie ro	 dwa dzie ścia	 je den



lat,	a	mimo	to	podejrze wa ła,	że	co	najmniej	do	trzydziestki	przyj-
dzie	jej	walczyć	o	to,	żeby	ja koś	zwią zać	koniec	z	końcem.
Przy	Micha elu	czuła	się	młoda,	wyobra ża ła	sobie,	że	cze ka	ją

cudowne	życie.	Ale	ten	krótki	okres	minął	i	wszystko	oka za ło	się
złudze niem.	Nie	pozosta ły	jej	żadne	miłe	wspomnie nia,	tylko	po-
czucie,	że	była	głupia	i	na iwna.
Wie dzia ła,	że	dłuż szy	pobyt	na	statku	to	w	istocie	wa ga ry,	ale

obowiąz ki,	które	cze ka ły	ją	w	domu,	nigdzie	prze cież	nie	uciek-
ną.	Poza	tym	miło	było	choć	raz	nie	mieć	obok	siostry,	która	każ -
dy	 krok	 De lilah	 ana lizowa ła	 ze	 ścią gnię tymi	 brwia mi	 i	 za wsze
wie dzia ła	le piej.
Z	 ulgą	 się	 roz łą czyła	 i	 posta nowiła	 spę dzić	 resz tę	 wie czoru

w	ka binie.	Może	za prosi	do	sie bie	kilka	kole ża nek	prowa dzą cych
warsz ta ty,	młodych	dziewczyn	tak	jak	ona,	może	ra zem	coś	zje -
dzą,	pogra ją	w	kar ty	i	pożar tują	z	pa sa że rów,	którzy	w	większo-
ści	przypomina li	jej	rodziców.
Jutro	znów	cze ka	ją	na wał	pra cy.

Da niel	prze cią gnął	się	i	wyjrzał	przez	bulaj,	za	którym	roz cią -
gał	się	wspa nia ły	widok	na	morze.	Poprzednie go	wie czoru	z	roz -
koszą	zjadł	kola cję,	która	była	tak	nie dobra,	jak	się	spodzie wał.
Nie	posa dzono	go	 jednak	przy	ka pitańskim	stole	–	na	pokła dzie
tego	statku	próż no	się	było	spodzie wać	tego	rodza ju	for malności.
Wyda wa ło	się	ra czej,	że	wszyscy	–	około	stu	gości	w	najroz ma it-
szym	wie ku	i	ja kichś	pięćdzie się ciu	członków	za łogi	–	tworzą	jed-
ną,	wielką,	szczę śliwą	i	mocno	roz ga da ną	rodzinę.	Da niel	próbo-
wał	wtopić	się	w	tłum,	ale	wie dział,	że	odsta je.
Te raz	czas	na	śnia da nie.	A	póź niej	przyjdzie	pora,	żeby	przyj-

rzeć	się	warsz ta tom,	które	ofe rowa no	na	statku	i	które	spra wia -
ły	wra że nie,	jakby	ich	prze zna cze niem	było	nie	za ra biać	ani	gro-
sza.	 Kurs	 ce ra miki,	 pisa nia	wier szy,	 pla styki,	 gotowa nia	 i	mnó-
stwo	 innych,	 jesz cze	bar dziej	 cudacz nych,	 ta kich	 jak	astrologia
czy	wróże nie	z	ręki.
Dziś	Da niel	zre zygnował	z	dżinsów	na	rzecz	szor tów,	spłowia -

łej	sza rej	koszulki	polo	i	butów	że glar skich,	które	nosił	zwykle	na
swoim	jachcie,	gdy	zda rza ło	mu	się	wypłynąć	w	morze.
Wychodząc,	za trzymał	się	i	rzucił	okiem	na	swoje	odbicie	w	lu-



strze.	 Zoba czył	 to,	 co	 zwykle:	 szczupła	 opa lona	 twarz,	 zie lone
oczy,	gę ste	ciemne	rzę sy,	włosy	w	odcie niu	ciemne go	blondu	po-
prze tyka ne	ja śniejszymi	pa semka mi,	wypa lonymi	przez	austra lij-
skie	słońce.	Kie dy	miał	czas,	żeby	upra wiać	sport,	wybie rał	dys-
cypliny	ekstre malne,	i	to	było	widać	po	jego	cie le.	Boks,	że glar -
stwo	dla	odprę że nia,	nar ty.
Było	 już	po	dzie wią tej	 i	pod	wpływem	na głe go	impulsu	Da niel

posta nowił	da rować	 sobie	 śnia da nie.	Wycią gnął	 z	 kie sze ni	plan
statku	 i	odrzuciwszy	kilka	najbar dziej	 ża łosnych	propozycji,	 ru-
szył	w	kie runku	tej	czę ści,	gdzie	odbywa ły	się	nie co	mniej	że nują -
ce	za ję cia.
Nie	miał	poję cia,	cze go	się	spodzie wać,	ale	gdy	tak	szedł,	szu-

ka jąc	oznak	upadku,	i	widział	pełne	sale	warsz ta towe,	miał	wra -
że nie,	że	nie mal	wszyscy	pa sa że rowie	biorą	udział	w	ja kimś	kur -
sie.	 Owszem,	 część	 osób	 wybra ła	 się	 w	 rejs,	 żeby	 cie szyć	 się
słońcem,	 ale	 dla	 zna komitej	 większości	 najważ niejszy	 był	 jego
eduka cyjny	aspekt.	No	cóż,	gusta	są	róż ne,	pomyślał	Da niel.
Za równo	w	 środku,	 jak	 i	 na	 ze wnątrz	było	 tak	 samo	gorą co.

A	ponie waż	wszystkie	sale,	w	których	odbywa ły	się	za ję cia,	mia ły
klima tyza cję,	jemu	zaś	ubra nie	za czę ło	le pić	się	do	cia ła,	pchnął
pierwsze	lepsze	drzwi	i	wszedł.

De lilah	 tłuma czyła	 wła śnie	 technikę	 rysowa nia	 w	 per spekty-
wie,	kie dy	podniosła	wzrok	i…	Głos	uwiązł	jej	w	gar dle.	O	drzwi
opie rał	 się	 nonsza lancko	 najprzystojniejszy	 męż czyzna,	 ja kie go
w	życiu	widzia ła.	Na	pewno	nie	było	go	na	pokła dzie	na	początku
rejsu.	 Pewnie	 ja kiś	 spóź niony	 podróż ny.	 Musiał	 się	 dosiąść	 na
Santorini.
Nie zna jomy	był	wysoki.	Bar dzo	wysoki.	Zbudowa ny	jak	spor to-

wiec.	A	choć	miał	na	sobie	taki	sam	strój,	jak	nie mal	wszyscy	na
statku	–	krótkie	spodenki	i	tiszert	–	nie	był	w	sta nie	ukryć	ide al-
nej	muskula tury.
–	Mogę	w	czymś	pomóc?
Wszyscy	na	sali	jak	je den	mąż	odwrócili	się,	żeby	spojrzeć	na

nowe go	 przybysza,	 De lilah	 jednak	 szyb ko	 uda ło	 się	 skie rować
z	powrotem	ich	uwa gę	na	ze staw	glinia nych	na czyń,	który	próbo-
wa li	na szkicować.



Da niel	 spodzie wał	 się	 wie lu	 rze czy,	 ale	 na	 pewno	 nie	 tego.
Dziewczyna,	która	pa trzyła	na	nie go	pyta ją cym	wzrokiem,	była
wysoka	 i	 smukła	 jak	 trzcina.	 Włosy	 we	 wszystkich	 odcie niach
mie dzi	mia ła	ze bra ne	w	luź ny	kucyk	i	prze rzucone	przez	ra mię.
Ruszył	w	jej	stronę,	roz glą da jąc	się	dookoła.	W	sali	było	około

dwudzie stu	osób	i	wszystkie	sie dzia ły	przy	szta lugach.	Na	długiej
półce	 z	 tyłu	 le ża ły	 roz ma ite	 ma te ria ły	 pla stycz ne,	 na	 ścia nach
zaś	wisia ło	 kilka	 ob ra zów	 –	 prawdopodob nie	 dzieł	 uczestników
kur su.
–	Je że li	prze szka dzam,	mogę	wrócić	póź niej.
–	Ależ	skąd,	wca le	pan	nie	prze szka dza,	pa nie…
–	Mam	na	imię	Da niel.	–	Wycią gnął	rękę	i	dziewczyna	szyb ko

ją	uścisnę ła.	–	Je stem	na	pokła dzie	od	wczoraj	i	jesz cze	nie	zdą -
żyłem	się	za pisać	na	ża den	kurs.
–	Ale	rozumiem,	że	 inte re suje	cię	ma lar stwo?	–	Krótki	uścisk

dłoni	przypra wił	 ją	o	dreszcz	 i	 te raz	z	ca łych	sił	sta ra ła	się	nie
uciec	wzrokiem.	–	 Je stem	De lilah	Scott	 i	prowa dzę	za ję cia	pla -
stycz ne.
Z	bliska	wyglą dał	na prawdę	zja wiskowo.	Oko	ar tystki	od	razu

spostrze gło	 ide alną	 syme trię	 szczupłej	 twa rzy.	 Zdumie wa ją co
prze nikliwe	oczy,	prosty	nos,	wydatne,	zmysłowe	usta,	 roz świe -
tlone	 słońcem	włosy.	Miał	w	 sobie	 coś…	 ja kąś	 osobliwą	 cha ry-
zmę,	dzię ki	której	nie	wyglą dał	na	zwykłe go	przystojnia ka.
De lilah	chętnie	by	go	na ma lowa ła.	Ale	te raz…
–	Może	wyja śnię,	co	to	za	za ję cia.
Wygła sza jąc	 swoje	 zwycza jowe	 prze mówie nie,	 odsunę ła	 się

nie co,	bo	czuła	się	stre mowa na.	Mia ła	dość	męż czyzn	i	ostatnia
rzecz,	 ja kiej	 potrze bowa ła,	 to	 jesz cze	 je den,	 które go	 towa rzy-
stwo	by	ją	onie śmie la ło.
–	Wprawdzie	nie	wiem,	na	ja kim	je steś	poziomie,	ale	tutaj	każ -

dy	znajdzie	coś	dla	sie bie,	 i	początkują cy,	i	za awansowa ny.	Je śli
chcesz,	mogę	ci	przedsta wić	pa pie ry	potwier dza ją ce	moje	kwa li-
fika cje.	A	je że li	miałbyś	ochotę	dowie dzieć	się	cze goś	wię cej,	bę -
dziesz	musiał	zgłosić	się	póź niej,	bo	te raz	je ste śmy	w	trakcie	za -
jęć.	Będą	trwa ły	aż	do	obia du.	Ale	może	chciałbyś	się	za poznać
z	pra ca mi	moich	uczniów?
Nie koniecz nie,	 ale	 prze chylił	 głowę	 w	 bok	 i	 pokiwał	 nią	 na



znak	za inte re sowa nia.
Dziewczyna	porusza ła	się	z	gra cją	ba letnicy.	Da nie lowi	podo-

ba ły	się	kobie ty	krą głe,	o	ponętnych	kształtach,	a	jej	tego	bra ko-
wa ło.	Była	smukła,	figurę	zaś	ukrywa ła	pod	strojem,	które go	Da -
niel	u	kobiet	nie	 lubił	–	ob szer na,	się ga ją ca	do	kostek	spódnica
w	krzykliwych	bar wach	i	luź na	koszulka,	która	aż	za	wie le	pozo-
sta wia ła	wyobraź ni.
On	wolał	od	razu	widzieć,	co	dosta je,	i	nigdy	nie	miał	kłopotów

ze	zna le zie niem	pięknych	kobiet,	które	były	gotowe	dostosować
się	do	jego	wyma gań.	Dziewczyn,	które	chcia ły	się	za ba wić,	a	nie
wią zać	na	dłużej.	To	prawda,	zda rza ło	się,	że	od	cza su	do	cza su
któraś	za czyna ła	pla nować	wspólną	przyszłość.	Wte dy	z	nią	zry-
wał.	I	nigdy	nie	miał	z	tego	powodu	najmniejszych	wyrzutów	su-
mie nia,	bo	od	sa me go	początku	był	z	kobie ta mi	szcze ry.
Nie	był	gotów	na	małżeństwo.	Nie	był	gotów	na	nic,	co	przypo-

mina łoby	długotrwa ły	zwią zek.	Nie	chciał,	żeby	któraś	z	jego	ko-
biet	pozna ła	jego	rodzinę	i	przyja ciół	i	za czę ła	sobie	coś	wyobra -
żać.	Nie	na le żał	do	osób,	które	lubią	gotować	czy	oglą dać	te le wi-
zję,	po	prostu	nie	był	doma torem.
Pomyślał	o	Kelly	Close	i	za cisnął	war gi.
Zresz tą	w	 tej	 chwili	 pra ca	była	dla	nie go	najważ niejsza.	Gdy

uzna,	że	czas	się	zwią zać	–	choć	nie	prze widywał,	by	na stą piło	to
w	najbliż szej	przyszłości,	zwa żywszy,	że	Theo	wła śnie	szykował
wielkie	we se le	–	za mie rzał	poślubić	kobie tę,	która	bę dzie	w	nim
widzia ła	coś	wię cej	niż	tylko	wypcha ny	portfel.
Jedna	pa zer na	pa nienka	wystar czy.	Kelly	Close,	urodzona	opor -

tunistka.	Anielski	wygląd	 i	 ze psute	 ser ce.	Dawno	zresz tą	 skoń-
czył	z	bez ce lowym	roz trzą sa niem	tej	spra wy.	Dała	mu	cenną	na -
ucz kę.	 Te raz	Da niel	 po	 prostu	 korzystał	 z	 życia	 i	 spę dzał	miło
czas	w	towa rzystwie	seksownych	ślicz notek.	Ta kich	jak	ta	blon-
dynecz ka,	która	na	nie go	cze ka ła.
De lilah	Scott	oprowa dziła	go	po	sali,	za chę ca jąc	do	podziwia -

nia	osią gnięć	swoich	uczniów.
–	 Fa scynują ce	 –	mruknął	Da niel	 i	 odwrócił	 się	 do	 niej,	 za nim

zdą żyła	podsumować	wyciecz kę.	 –	A	więc	obiad.	Gdzie	 i	o	któ-
rej?
–	Słucham?	–	spyta ła	zdez orientowa na	De lilah.



–	Mówiłaś,	że	chętnie	powiesz	mi	coś	wię cej	na	te mat	warsz ta -
tów.	 Myślę,	 że	 najwygodniej	 bę dzie	 przy	 obie dzie.	 O	 której
i	gdzie?	Choć	pewnie	jest	tu	tylko	jedna	re staura cja.
De lilah	poczuła,	że	za le wa	ją	fala	gorą ca.
–	 Na prawdę	 coś	 ta kie go	 powie dzia łam?	 Nie	 są dzę.	 Możesz

przyjść	 jutro	rano	albo	zostać	na wet	te raz.	Jest	dość	pa pie ru…
i	ołówków…
Te	nie zwykłe	zie lone	oczy,	ma towe	niczym	przydymione	szkło,

spra wia ły,	że	mia ła	ochotę	wciąż	się	w	nie	wpa trywać.
–	Dziś	chciałbym	się	rozejrzeć	i	sprawdzić	róż ne	moż liwości	–

prze rwał	jej	gładko.	–	Zna leźć	coś,	co	by	mi	najbar dziej	odpowia -
da ło.	Spotkajmy	się	o	wpół	do	pierwszej	w	re staura cji.	Bę dziesz
mi	mogła	 opowie dzieć	 o	 swoich	 za ję ciach,	 a	 ja	 się	 prze konam,
czy	to	coś	dla	mnie…
Wprawdzie	 nie	 była	 w	 jego	 typie,	 ale	 mimo	 to	 przycią ga ła

wzrok.	Gładka	jak	je dwab	skóra,	oczy	w	kolorze	piwnym	i	ja sno-
złota	opa le nizna.	A	usta…	Pełne	war gi	roz chyliły	się,	gdy	na	nie -
go	spoglą da ła.
–	Nie	są dzę,	że byśmy	musie li	oma wiać	moje	za ję cia	przy	obie -

dzie.
–	Zda je	się,	że	prowa dze nie	warsz ta tów	to	dzia łalność	usługo-

wa.	 A	 w	 usługach	 obowią zuje	 za sa da	 nasz	 klient	 nasz	 pan.
Chciałbym	się	tylko	dowie dzieć	cze goś	wię cej	o	kur sie.
–	Wiem,	ale…
Ale	Micha el	spra wił,	że	z	nie ufnością	traktowa ła	męż czyzn	ta -

kich	jak	ten	–	przystojnia ków	o	nie ba nalnej	urodzie,	nie dostoso-
wa nych	outside rów.
Micha el	 Connor	 wkroczył	 w	 jej	 życie	 osiem	 mie się cy	 temu.

Miał	 dwa dzie ścia	 sie dem	 lat,	wła śnie	 za czął	 robić	 ka rie rę	 jako
fotograf	i	ocza rował	ją	za równo	swoimi	za chwyca ją cymi	zdję cia -
mi,	jak	i	pocią ga ją cą	urodą.	Za pra szał	ją	na	kola cje,	poił	winem
i	mówił,	 że	 za bie rze	 do	 Ama zonii,	 gdzie	 ona	 bę dzie	ma lowa ła,
a	on	robił	zdję cia.
Micha el	 spra wił,	 że	wszystkie	 jej	 smutki	prysły,	a	 ich	miejsce

za ję ła	 per spektywa	 podnie ca ją cych	 przygód.	 Dwa	wolne	 duchy
podróżują ce	 po	 świe cie.	De lilah	 za kocha ła	 się	 nie	 tylko	w	nim,
ale	i	w	porywa ją cej	wizji,	którą	przed	nią	roz ta czał.	Ośmie liła	się



pomyśleć,	 że	 zna la zła	 pokrewną	 duszę,	 kogoś,	 z	 kim	 mogła by
spę dzić	resz tę	życia.	Ca łowa li	się,	ale	Micha el	nie	próbował	za -
cią gnąć	 jej	 do	 łóż ka.	 Te raz	 za sta na wia ła	 się,	 ile	 cza su	 jesz cze
trwałby	taki	stan	rze czy,	za nim	uznałby,	że	poca łunki	i	piesz czoty
to	za	mało.
Pewnie	nie zbyt	długo.	Bo	oka za ło	 się,	 że	w	 jednym	z	kra jów,

które	 odwie dzał	miał	 już	 dziewczynę.	 De lilah	 odkryła	 to	 przez
przypa dek,	 gdy	 które goś	 razu	 za uwa żyła	 ese me sa	wyświe tla ją -
ce go	się	na	ekra nie	jego	te le fonu.	Gdy	mu	o	tym	powie dzia ła,	ro-
ze śmiał	się	i	wzruszył	ra miona mi.	Cóż,	może	po	prostu	nie	był	ty-
pem	monoga micz nym.	Żył	w	otwar tym	związ ku,	więc	o	co	cho-
dzi?	Miał	mnóstwo	kobiet,	prze cież	nie	był	za konnikiem.	W	koń-
cu	krę cił	się	przy	niej,	prawda?	A	ona	chyba	nie	wyobra ża ła	so-
bie,	że	we zmą	ślub,	kupią	domek,	będą	mieć	dwoje	dzie ci	i	psa?
Strasz liwie	się	co	do	nie go	pomyliła.	Dała	się	zwieść	cza rują -

cym	pozorom,	ule gła	wła snej	tę sknocie	za	przygoda mi.
Była	głupia.
Jej	siostra	za wsze	podkre śla ła,	jak	waż na	jest	sta bilność,	i	wy-

chwa la ła	męż czyzn	twar do	stą pa ją cych	po	zie mi,	męż czyzn,	któ-
rzy	–	w	prze ciwieństwie	do	 ich	rodziców	–	potra filiby	za pewnić
bez pie czeństwo	ma te rialne.	De lilah	 powinna	była	 uważ niej	 słu-
chać	jej	ka zań.
–	Nie	zajmę	ci	dużo	cza su	–	szepnął	za intrygowa ny	Da niel.	Ko-

bie ty	rzadko	mu	odma wia ły.
De lilah	za mruga ła,	gotowa	pokrę cić	prze czą co	głową.
–	Chodź my	więc	do	baru.	Zje my	coś	lekkie go,	a	ty	opowiesz	mi

o	swoich	warsz ta tach.	Bę dziesz	mnie	mogła	za chę cić.	–	Roz łożył
sze roko	ręce.	–	Na	ra zie	je stem	w	roz ter ce.	–	Fakt,	że	musiał	się
sta rać,	 na kła nia jąc	 ją,	 żeby	 się	 z	 nim	 spotka ła,	 wydał	 mu	 się
prze dziwnie	 podnie ca ją cy.	 –	 Chyba	 nie	 chcesz,	 że bym	 skończył
na	kur sie	chiromancji?
De lilah	stłumiła	uśmiech.
–	Skoro	to	dla	cie bie	ta kie	waż ne.
–	Świetnie.	Widzimy	się	o	wpół	do	pierwszej.	Masz	dość	cza su,

żeby	przygotować	prze konują ce	ar gumenty.
Pa trzyła,	jak	Da niel	wychodzi	z	sali.	Czuła	się,	jakby	ktoś	wrzu-

cił	ją	w	sam	środek	wiru,	i	wca le	jej	się	to	nie	podoba ło.	A	choć



zgodziła	się	na	spotka nie,	posta ra	się,	żeby	trwa ło	krótko	i	mia ło
czysto	za wodowy	cha rakter.
Przez	na stępne	trzy	godziny	trudno	się	jej	było	skupić.	Wciąż

wybie ga ła	 myśla mi	 w	 przyszłość.	 I	 oczywiście,	 gdy	 odrobinę
spóź niona	we szła	z	wa ha niem	do	nie duże go	baru	pełne go	pa sa -
że rów,	którzy	wła śnie	skończyli	poranne	za ję cia,	Da niel	już	tam
był.	Sie dział	przy	stoliku,	są cząc	drinka.
Przycią gał	wzrok	–	i	to	nie	tylko	dla te go,	że	był	wyraź nie	młod-

szy	od	resz ty.	Zwra całby	uwa gę	w	każ dym	tłumie.	Za czę ła	prze -
ciskać	się	w	jego	stronę,	za trzymując	się	co	chwila,	żeby	za mie -
nić	kilka	słów	z	pa sa że ra mi.
Da niel	przyglą dał	jej	się	zwodniczo	le niwym	wzrokiem.	Nie	po

to	 za okrę tował	 się	 na	 tym	 trze ciorzędnym	 statku,	 żeby	 szukać
przygód.	Zbie rał	 infor ma cje.	 I	gdy	spod	przymrużonych	powiek
ob ser wował	idą cą	ku	nie mu	dziewczynę,	myśli	krą żyły	mu	po	gło-
wie.	Wyda wa ło	się,	że	De lilah	zna	tu	każ de go	i	jest	powszechnie
lubia na.	To	było	widać	po	tym,	jak	star si	pa sa że rowie	śmia li	się
w	jej	towa rzystwie.	Czuli	się	z	nią	swobodnie.	Da niel	był	pe wien,
że	jest	równie	popular na	wśród	per sone lu.
Kogo	za trzymać?	Kogo	zwolnić?	Nie	bę dzie	potrze bował	niko-

go	do	prowa dze nia	warsz ta tów,	ale	doświadcze ni	członkowie	za -
łogi,	 ludzie,	 którzy	 dobrze	 zna li	 sta tek,	 byliby	 cennym	 na byt-
kiem.	Za osz czę dziliby	mu	koniecz ności	szuka nia	nowych	pra cow-
ników,	którzy	mogli	 się	 oka zać	nie kompe tentni.	A	w	przypadku
boga tych	klientów	na	nie kompe tencję	nie	było	miejsca.
Czy	ta	dziewczyna	mogła by	mu	pomóc	zdobyć	infor ma cje,	któ-

rych	 potrze bował?	 Oczywiście	 nie	 za mie rzał	 jej	 wta jemniczać
w	swoje	pla ny…
Na wet	przez	myśl	mu	nie	prze szło,	że	to	nie	fair.	Po	prostu	za -

mie rzał	wykorzystać	oka zję.
Wstał,	kie dy	w	końcu	do	nie go	pode szła.
–	Je steś.	–	Uśmiechnął	się	sze roko,	wska zując	krze sło	obok.	–

Nie	byłem	pe wien,	czy	przyjdziesz.	Spra wia łaś	wra że nie,	jakbyś
nie	mia ła	ochoty.
–	 Zwykle	 nie	 spoufa lam	 się	 z	 pa sa że ra mi	 –	 odpar ła	 sztywno,

sia da jąc.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	z	wie loma	je steś	w	za żyłych	stosunkach.



–	Tak,	ale…
–	Cze go	się	na pijesz?
Powiódł	wzrokiem	po	jej	smukłej	posta ci.	Za uwa żył,	że	ner wo-

wo	bawi	 się	koniusz kiem	kucyka.	Opuściła	wzrok,	 żeby	nie	pa -
trzeć	mu	w	oczy.	Gdyby	istniał	choć	cień	podejrze nia,	że	De lilah
wie,	kim	on	jest,	mógłby	są dzić,	że	ta	nie śmia łość	jest	ob liczona
na	to,	żeby	wzbudzić	jego	za inte re sowa nie,	bo	kobie ty	w	towa -
rzystwie	Da nie la	na prawdę	rzadko	bywa ły	nie śmia łe.
–	Może	być	ja kiś	sok.	–	Pe szył	ją	sposób,	w	jaki	na	nią	pa trzył.

Jakby	potra fił	przejrzeć	ją	na	wylot.
Zja wił	 się	 po	 chwili	 z	 sokiem	w	 jednej	 i	 kolejną	 szkla necz ką

whisky	w	drugiej	dłoni.	Usiadł	i	spojrzał	na	De lilah.
–	Chcia łeś	się	cze goś	dowie dzieć	o	warsz ta tach.
Za czę ła	mówić	 jak	na krę cona.	Zorientowa ła	 się,	 że	wciąż	na

nie go	spoglą da,	choć	wca le	tego	nie	chcia ła.	Nie	był	taki	jak	inni
pa sa że rowie	–	coś	w	nim	spra wia ło,	że	prze chodziły	ją	dresz cze,
a	w	głowie	roz le gał	się	ostrze gawczy	dzwonek.
–	Przyniosłam	kilka	broszur,	gdybyś	chciał.
Za czę ła	grze bać	w	prze pastnej	tor bie,	wycią gnę ła	kilka	odbi-

tych	na	kse ro	ulotek	 i	nie śmia ło	pchnę ła	w	 jego	stronę.	W	bro-
szur ce	 znajdowa ły	 się	 prób ki	 jej	 dzieł	 i	 Da niel	 przyjrzał	 im	 się
uważ nie,	prze nosząc	wzrok	na	jej	twarz.
–	Je stem	pod	wra że niem	–	mruknął.
–	Zna la złeś	coś,	co	by	cię	za inte re sowa ło?	Oczywiście	poza	–

pozwoliła	sobie	na	grzecz ny	uśmiech	–	chiromancją.
–	 Kuszą ca	 wyda ła	 mi	 się	 astrologia.	 Mam	 wra że nie,	 że	 je śli

chodzi	 o	 gwiaz dy,	 mógłbym	 zostać	 eksper tem.	 –	 Jego	 ostatnia
dziewczyna	była	aktor ką.	To	się	chyba	liczyło,	prawda?	–	Ale	nie.
–	 Gwałtownie	 oparł	 się	 i	 odchylił	 krze sło,	 żeby	 wyprostować
nogi.	–	Będę	na	pokła dzie	tylko	przez	tydzień,	pewnie	uda	mi	się
za liczyć	 kilka	 godzin	 warsz ta tów.	 Myślę,	 że	 się	 zde cyduję	 na
twoje.
Tydzień?	De lilah	poczuła	coś	na	kształt	za wodu.	Szyb ko	jednak

przywoła ła	na	twarz	uśmiech	i	upiła	łyk	soku.
–	Cóż,	nie	mogę	obie cać,	że	w	cią gu	tygodnia	zrobię	z	cie bie

Picassa.	 Większość	 pa sa że rów	 spę dza	 na	 statku	 cały	 mie siąc,
a	w	Ne apolu	dosia da ją	się	kolejni.



–	Wyglą da	na	to,	że	ma cie	tu	nie zły	ba ła gan	–	powie dział	Da -
niel.	–	Mnie	uda ło	się	kupić	bilet	last	minute,	i	to	w	dodatku	na
czas	nie okre ślony.
–	Podejrze wam,	że	pa nuje	tu	większa	swoboda	niż	gdzie	indziej

–	przyzna ła	De lilah.	–	Ale	to	rodzinny	inte res.	Ger ry	i	Christine
chcą,	żeby	ludzie	mogli	się	dosia dać,	kie dy	mają	ochotę.
–	Ger ry	i	Christine?
Ockleyowie.	Znał	ich	sytuację	finansową.	Wca le	go	nie	dziwiło,

że	pa sa że rowie	mogą	się	dosia dać,	kie dy	chcą.	Wła ścicie le	stat-
ku	chwyta li	się	każ de go	pomysłu,	żeby	za ła tać	dziurę	w	budże -
cie.
–	To	oni	tu	rzą dzą.	Prawdę	mówiąc,	są	wła ścicie la mi.	Cudowni

ludzie.
De lilah	roz luź niła	się,	bo	Da nie la	wyraź nie	inte re sowa ło	to,	co

mia ła	do	powie dze nia.	Jesz cze	je den	ama tor	rejsów	zorientowa -
nych	na	kulturę.	A	je śli	jego	uroda	ją	pe szyła,	to	już	jej	problem.
–	Cudowni?	Co	przez	to	rozumiesz?
–	Że	bar dzo	się	trosz czą	o	pa sa że rów.	No	i	za łoga	jest	z	nimi

od	lat.
–	Na prawdę?	Znasz	tu	wszystkich?
–	Ja sne.	Per sonel	jest	świetny,	bar dzo	odda ny	pra cy.	Ludzie	lu-

bią,	 kie dy	 im	 się	 zosta wia	 wolną	 rękę.	 Oczywiście	 w	 pewnych
gra nicach.	Ale	na	przykład	szef	kuchni	może	robić,	co	chce.	Tak
samo	jak	szef	anima cji.	Mia łam	szczę ście,	że	tu	tra fiłam.
Znów	poczuła	wyrzuty	sumie nia	na	myśl	o	siostrze.	Ale	prze -

cież	nie długo	wróci	do	domu	i	wszystko	bę dzie	dobrze.
Da niel	za uwa żył	cień,	który	prze mknął	po	jej	twa rzy,	i	za intry-

gowa ny	pomyślał,	że	chętnie	dowie działby	się	cze goś	wię cej	o	tej
kobie cie.	Tylko	że	w	 jego	na pię tym	gra fiku	nie	było	miejsca	na
przypadkowe	zna jomości.	Na wet	je śli	wyda wa ły	mu	się	nie ocze -
kiwa nie	atrakcyjne.	Musiał	się	skupić	na	swoim	śledz twie.
–	A	więc	–	gładko	zmie nił	te mat	–	o	której	jutro	za czyna my?
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–	A	te raz	przyjrzyjmy	się	dzbankowi,	Geor ge.	Widzisz,	w	jaki
sposób	wyzna cza	środek	kompozycji?	Spójrz	na	te	dwa	na czynia
z	tyłu.	W	ta kim	uję ciu	ca łość	zyskuje	kształt	trójką ta.	Wystar czy,
że	odrobinę	zmniejszysz	dzba nek,	i	gotowe!
De lilah	po	 raz	 setny	 zer knę ła	w	 stronę	drzwi.	Krótka	 chwila

spokoju	ducha	i	wolności	dobie gła	końca,	gdy	Da niel	zja wił	się	na
pokła dzie.	Budził	w	niej	onie śmie le nie	nie	tylko	swoim	wyglą dem,
ale	też	pewną	szcze gólną	uważ nością,	którą	uzna ła	za	pocią ga ją -
cą.	Wciąż	powta rza ła	sobie,	że	po	prostu	pa trzy	na	nie go	ocza mi
ar tystki.	 Nigdy	 wcze śniej	 nie	 widzia ła	 ta kich	 rysów,	 nigdy	 nie
spotka ła	się	z	równie	osobliwą	aurą	władczości.
Roze śmia ła	się	na	myśl	o	tym,	że	pewnie	za	dużo	mu	przypisu-

je.	Większość	pa sa że rów	była	znacz nie	star sza,	mogła	więc	wy-
kupić	cały	rejs,	kilka	osób	jednak	spę dza ło	na	pokła dzie	krótszy
czas	i	wysia da ło	po	drodze,	żeby	kontynuować	podróż	na	wła sną
rękę.
Da niel	był	kimś	 ta kim.	Podróż nikiem,	obie żyświa tem.	A	mimo

to	De lilah	co	dwie	minuty	zer ka ła	na	drzwi	w	na dziei,	że	go	za -
raz	 zoba czy.	 I	 gdy	 wresz cie	 godzinę	 spóź niony	 wszedł	 do	 sali,
gwałtownie	wcią gnę ła	powie trze.
–	Moi	drodzy!	–	Wszyscy	na tychmiast	podnie śli	głowy	i	spojrze -

li	na	nowo	przybyłe go.	 –	Chcia ła bym	wam	przedsta wić	nowe go
kole gę.	Na zywa	się	Da niel	i	chciałby	roz winąć	swój	ta lent,	więc
powitajcie	go	miło	i	podajcie	pomocną	dłoń,	gdybym	była	za ję ta.
Da nie lu,	 przygotowa łam	 dla	 cie bie	 ma te ria ły	 i	 szta lugi.	 Nie
wiem,	jak	bar dzo	je steś	za awansowa ny.
Zwa żywszy	na	kompletny	brak	umie jętność,	mógł	udzie lić	tylko

jednej	odpowie dzi.
–	Poziom	podsta wowy.	–	Z	uśmie chem	rozejrzał	się	po	sali.	Ze -

bra ni	odpowie dzie li	mu	uśmie chem	i	wrócili	do	swoich	za jęć.
–	W	ta kim	ra zie	może	za cznij	od	ołówka.	Wybierz	sobie	któryś



i	spróbuj	odwzorować	kompozycję	na	stole.
Była	nie zwykle	motywują ca.	Potra fiła	powie dzieć	coś	miłe go	na

te mat	najbar dziej	ama tor skich	wypocin.	Cier pliwie	odpowia da ła
na	wszystkie	pyta nia.	Kie dy	ga piąc	się	na	bia łą	kartkę	przypię tą
do	szta lug,	powie dział	jej,	że	cze ka	na	na tchnie nie	i	że	bez	tego
ani	rusz,	nie	wybuchnę ła	gromkim	śmie chem,	tylko	za suge rowa -
ła,	że	może	na tchnie nie	przyjdzie	wraz	z	pierwszą	kre ską.
Nie wykluczone,	 że	 pla styka	 bar dziej	 inte re sowa ła by	 go

w	szkole,	gdyby	miał	taką	na uczycielkę	za miast	he te ry,	która	po-
wie dzia ła	 mu,	 że	 świat	 sztuki	 pora dzi	 sobie	 bez	 jego	 wkła du.
Nie,	żeby	nie	mia ła	ra cji…
Wresz cie	uda ło	mu	się	uzyskać	coś,	co	z	grub sza	przypomina ło

jedno	z	na czyń	na	stole,	ale	wte dy	wła śnie	za ję cia	dobie gły	koń-
ca.	Nie	wyszedł	ze	wszystkimi,	 tylko	został	przy	swoich	szta lu-
gach,	przyglą da jąc	się,	jak	porządkuje	salę.
Chowa jąc	ołówki,	gąb ki	i	dłuta	do	pude łek,	De lilah	czuła	na	so-

bie	jego	wzrok.	Sie dział	roz par ty	na	krze śle	i	nie	robił	ab solutnie
nic.	W	 jego	obecności	 trudno	 jej	było	 się	 skupić.	Odwróciła	 się
więc	i	uśmiechnę ła	grzecz nie.
–	Nie	wybie rasz	się	ra zem	z	resz tą	na	obiad?	–	spyta ła,	skła da -

jąc	szta lugi.	Ze bra ła	 je	w	 jednym	miejscu	 i	za bez pie czyła	przy-
mocowa nymi	do	ścia ny	ta śma mi.
Da niel	splótł	dłonie	za	głową	i	odchylił	się	ra zem	z	krze słem.
–	Myśla łem,	że	może	dowiem	się	cze goś	o	swojej	pra cy.	Ja kieś

wska zówki?	–	Odwrócił	szta lugi	w	jej	stronę.
Pode szła	powoli.
–	Przykro	mi,	że	nie	uda ło	ci	się	osią gnąć	dzisiaj	wię cej	–	po-

wie dzia ła	taktownie.	–	Chodziło	mi	o	bar dziej	re alistycz ne	przed-
sta wie nie.	Na	tym	eta pie	waż ne	jest,	żeby	sta rać	się	odtworzyć
to,	co	się	widzi.
–	Nie	 za mie rzam	 zostać	 za wodowym	ma la rzem	 –	 odparł	 Da -

niel.
–	A	więc	to	tylko	hob by.	Cóż,	bar dzo	dobrze.	Kie dy	się	oswoisz

z	ołówkiem	i	uwie rzysz	w	sie bie,	zoba czysz,	że	rysowa nie	to	naj-
lepszy	sposób	na	świe cie,	żeby	się	odprę żyć.
–	To	twoja	me toda	na	re laks?	–	spytał,	nie	rusza jąc	się	z	miej-

sca.



–	Na prawdę	muszę	tu	posprzą tać.
–	Nie	masz	za jęć	po	południu?
–	Popołudnia	są	w	za sa dzie	wolne.	Pa sa że rowie	wolą	iść	na	po-

kład	albo	za szyć	się	gdzieś	w	cie niu,	żeby	poczytać	lub	odrobić
pra cę	domową.
–	A	ty?
–	 Ja?	 Cza sa mi	 ma luję.	 Albo	 idę	 na	 gór ny	 pokład	 i	 sia dam

z	książ ką	koło	ba se nu.
Da nie lowi	podoba ło	 się,	 że	się	za czer wie niła.	W	 jego	świe cie

coś	ta kie go	rzadko	się	zda rza ło.	Kobie ty,	z	którymi	się	spotykał,
dawno	temu	prze sta ły	się	rumie nić.
–	Pomyśla łem,	że	moglibyśmy	znów	zjeść	ra zem	obiad	–	powie -

dział,	 za sta na wia jąc	 się,	 jaką	 tym	 ra zem	 znajdzie	 wymówkę.	 –
Sama	widzisz	–	machnął	ręką	w	stronę	szta lug	–	jak	nędz ne	efek-
ty	dają	moje	wysiłki.
–	Wysiłek	sam	w	sobie	jest	war tością.	Pa mię taj,	że	piękno	tkwi

w	oku	pa trzą ce go.
–	Jak	długo	za mie rzasz	tu	zostać?
–	Słucham?
–	Bę dziesz	–	wycią gnął	zmię tą	broszurę	z	kie sze ni	spodni	i	za -

czął	ją	wer tować	–	„przez	cały	mie siąc”?
–	Nie	rozumiem,	co	to	ma	wspólne go	z	za ję cia mi.
–	 Je śli	 ty	 bę dziesz	 przez	 cały	 mie siąc,	 ja	 mogę	mieć	 powód,

żeby	zostać	dłużej.
Skła mał,	ale	było	w	niej	coś	pocią ga ją ce go.	Choć	znów	mia ła

na	sobie	strój	odpowiedni	ra czej	dla	 jednej	z	tutejszych	podsta -
rza łych	hipisek,	to	za czął	sobie	wyobra żać	cia ło	kryją ce	się	pod
tym	nie zbyt	za chę ca ją cym	ze sta wem.
Da niel	lubił	ob fity	biust,	De lilah	zaś	–	i	to	było	widać	–	nie	na le -

ża ła	do	kobiet	hojnie	ob da rzonych	przez	na turę.	Jego	partner ki
były	zwykle	drob ne	i	krą głe,	ona	–	wysoka	i	wiotka.	On	wolał	nie -
bie skookie	blondynki,	ona	była	ruda	i	mia ła	brą zowe	oczy.
To	 pewnie	 kwe stia	 nowości.	 Zresz tą	wszystko	 jedno,	 chętnie

da	się	ponieść	tej	fali.	Poza	tym	dziewczyna	sta nowiła	cenne	źró-
dło	infor ma cji.
–	A	nie	masz	pla nów	na	dalszą	podróż?
Zła	na	sie bie	De lilah	za uwa żyła,	że	za sta na wia	się	na	tym,	czy



ten	męż czyzna,	w	które go	towa rzystwie	spę dziła	za le dwie	kilka
chwil,	mógłby	chcieć	z	jej	powodu	prze dłużyć	swój	pobyt.
–	Sta ram	się	nie	wybie gać	myślą	w	przyszłość	–	mruknął	Da -

niel,	 z	 za dowole niem	wita jąc	 de likatny	 rumie niec	 na	 jej	 policz -
kach.	–	Zda je	się,	że	ty	też.
Skrzywiła	się.
–	Chcia ła bym	–	wypa liła	bez	na mysłu.	 –	Ale,	nie ste ty,	prawda

wyglą da	 ina czej.	–	Odwróciła	się,	byle	tylko	nie	musieć	pa trzeć
w	 te	 jego	 nie zwykłe	 zie lone	 oczy.	 –	 Oczywiście	 byłoby	 bar dzo
miło,	gdybyś	został	dłużej.	Je stem	pewna,	że	byłby	z	cie bie	cał-
kiem	dobry	ma larz,	gdybyś	włożył	w	to	nie co	wysiłku.
Wie dzia ła,	 że	 prom	 przynosi	 stra ty.	 Cała	 za łoga	 mia ła	 tego

świa domość.	Ger ry	 i	Christine	nicze go	przed	nimi	nie	ukrywa li.
Prawdę	mówiąc,	pierwsze go	dnia	rejsu	zwoła li	ze bra nie	 i	prze -
prosili,	 że	 nie	 mogą	 za pła cić	 im	 wię cej.	 Nikt	 z	 prowa dzą cych
warsz ta ty	 nie	 za prote stował.	 Byli	 tu,	 bo	 kocha li	 swoją	 pra cę,
a	fakt,	że	mogli	 ją	wykonywać	na	morzu,	całkowicie	 im	wystar -
czał.
Ockleyowie	za suge rowa li	jednak,	że	je śli	komuś	uda	się	na mó-

wić	pa sa że rów,	by	prze dłużyli	pobyt,	albo	na kłonić	turystów	spo-
tka nych	w	por cie,	żeby	wybra li	się	na	kilkudniowy	rejs,	cóż,	bar -
dzo	by	im	to	pomogło.
–	Prze konaj	mnie	przy	obie dzie	–	za proponował	Da niel.	–	Chy-

ba	że	masz	coś	prze ciwko	moje mu	towa rzystwu.
Szcze rze	mówiąc,	ani	przez	chwilę	w	to	nie	wie rzył.
–	Wczoraj	da łam	się	na mówić	tylko	dla te go,	że	chcia łeś	się	do-

wie dzieć	cze goś	o	warsz ta tach.
De lilah	z	ca łych	sił	sta ra ła	się	pa mię tać	o	ka ta strofie,	jaką	był

zwią zek	z	Micha elem,	i	słuchać	głosu,	który	przypominał	jej,	że
wciąż	 le czy	 zła ma ne	 ser ce.	 Co	 ozna cza ło,	 że	 powinna	 unikać
męż czyzn	i	kie rować	się	zdrowym	roz sądkiem.
–	A	jaki	to	ma	zwią zek	z	dzisiejszym	obia dem?	Opowie dzia łaś

mi	o	kur sie	i	te raz	chciałbym	się	dowie dzieć,	czy	się	na da ję.	Nie
za mie rzam	mar nować	twoje go	cza su,	skąd	więc	to	wa ha nie?
–	 No	 dobrze,	 szyb ki	 obiad	 –	 powie dzia ła,	 myśląc	 o	 Ger rym

i	Christine.
Da niel	uśmiechnął	się	le niwie.



–	Szkoda,	że	kar ta	dań	 jest	taka	skromna	–	powie dział,	wsta -
jąc.	Zdobył	się	na wet	na	wysiłek	i	rzucił	okiem	na	swoje	dzie ło.
Gdyby	rze czywiście	chciał	się	na uczyć	rysować,	De lilah	musia -

ła by	się	mocno	posta rać,	żeby	go	prze konać,	że	mu	się	to	uda,	bo
ta lentu	nie	miał	za	grosz.	Na	szczę ście	za mie rzał	szyb ko	porzu-
cić	ten	te mat.
–	I	w	dodatku	je dze nie	jest	kiepskie.
–	Słucham?	 –	De lilah,	 która	wła śnie	myła	 ręce,	 odwróciła	 się

i	zmarsz czyła	brwi.
–	Z	tego,	co	się	zdą żyłem	zorientować,	tutejsza	kuchnia	ra czej

nie	powa la	na	kola na,	prawda?
Sta nął	przy	drzwiach,	przyglą da jąc	się,	jak	bie rze	tor bę,	dość

prze pastną,	 żeby	 pomie ścić	 stół	 kuchenny	 i	 zlew.	 Włosy	 znów
zwią za ła	dziś	w	kucyk,	a	wymyka ją ce	się	pa semka	z	roz tar gnie -
niem	za łożyła	za	ucho.
–	Nie	na rze kam	–	odpar ła	powścią gliwie.
–	Nie	chcesz	ob ga dywać	kole gów	–	mruknął	Da niel	z	nutą	roz -

ba wie nia	w	głosie.	–	Rozumiem.	Ale	mię dzy	nami	mówiąc,	czuję
się	za wie dziony.
–	To	nie	kuchnia	przycią ga	pa sa że rów.
–	Ale	sta nowi	nie odłącz ną	część	rejsu	–	stwier dził	Da nie.	–	Mó-

wiłaś,	że	szef	ma	wolną	rękę.
–	No	tak,	ale	ma	też	ogra niczony	budżet.	Poza	tym	to	prze cież

nie	ta kie	waż ne.	To	zna czy,	je śli	na prawdę	ci	prze szka dza,	powi-
nie neś	zgłosić	się	z	tym	do	Christine.
–	Kto	jest	sze fem	kuchni?
–	Stan.	I	na prawdę	robi,	co	może.
Dotar li	 do	 baru,	 gdzie	 pa sa że rowie	 bez	 entuzja zmu	 dzioba li

widelca mi	 w	 ta ler zach.	 Sa łatki,	 ba gietki,	 ziemnia ki	 w	 mundur -
kach.	 Wła ścicie lom	 statku	 uda ło	 się	 osią gnąć	 mistrzostwo
w	sztuce	złe go	za rzą dza nia.	Na prawdę	nie	zda wa li	sobie	spra wy,
jak	waż na	jest	 ja kość	je dze nia	w	miejscu,	gdzie	 ludzie	nie	mają
wyboru?
–	Nie	martw	się,	nie	mam	za mia ru	cze piać	się	twoje go	kumpla.
–	Mogę	ci	coś	powie dzieć?
Wycią gnę ła	 portfel	 z	 tor by	 i	 upar ła	 się,	 że	 dziś	 ona	 pła ci	 za

drinki.	To	nie	była	randka.



Da niel	poczuł	się	uszczę śliwiony.	Nie	pa mię tał,	kie dy	ostatnio
kobie ta	za proponowa ła,	że	za	nie go	za pła ci.	Oczywiście	nie	zgo-
dziłby	się	na	to,	ale	mimo	to	żadna	na wet	nie	spróbowa ła.	Tym-
cza sem	 ta	 dziewczyna,	 która	 najwyraź niej	 kupowa ła	 ubra nia
w	lumpeksach,	posta nowiła	posta wić	mu	drinka.	Gdyby	tylko	wie -
dzia ła!
Na tychmiast	obudził	się	w	nim	sceptyk.	Gdyby	wie dzia ła,	pew-

nie	na wet	nie	się gnę ła by	po	tor bę.
Dawno,	dawno	temu,	tuż	po	śmier ci	matki	Da niel	dał	się	głupio

ponieść	uczuciom.	Za kochał	się	w	pełnej	współczucia	Kelly	Close.
Urocza	na uczycielka	na ucza nia	początkowe go,	 z	 ta kim	za anga -
żowa niem	 dzia ła ją ca	 na	 rzecz	 miejscowej	 społecz ności,	 nie
wzbudziła	 w	 nim	 żadnych	 podejrzeń.	 Z	 roz koszą	 za sypywał	 ją
pre zenta mi,	a	ona	przyjmowa ła	je	z	za chwyca ją cą	nie śmia łością.
Aż	wresz cie	 dostrzegł	 błysk	 sta li	 pod	 płasz czykiem	ule głości,

gdy	które goś	dnia	 rzuciła	pra cę	 i	 za suge rowa ła,	 że	powinni	 się
zwią zać	 na	 sta łe.	 Ponie wcza sie	 zorientował	 się,	 że	 wstydliwie
spusz cza jąc	 oczy	 i	 uśmie cha jąc	 się	 nie śmia ło,	 zgroma dziła	 cał-
kiem	 sporą	 kolekcję	 biżute rii.	 Nie	 wspomina jąc	 o	 miesz ka niu,
które	jej	kupił,	gdy	ponoć	wyga sła	umowa	najmu	na	sta re.
Wycofał	się	wówczas	i	przyjrzał	ca łej	sytuacji	chłodnym	okiem.

Odkrył,	 że	 na cią gacz ki	 są	wszę dzie.	Wystar czyło,	 że	 na	 chwilę
prze stał	się	pilnować,	a	Kelly	Close	na tychmiast	zna la zła	sposób,
żeby	 przypuścić	 atak.	 Jej	 osta tecz nym	 ce lem	 było	 małżeństwo
i	udział	w	ogromnym	ma jątku	w	przypadku	roz wodu.	Do	które go
zresz tą	pewnie	prędko	by	doszło.
Ze rwa nie	 za mie niło	 się	 w	 brutalną	 prze pychankę.	 Groź bę

ujawnie nia	 romansu	 ta bloidom	 za że gna ły	 dopie ro	 pie nią dze	 –
ogromna	 suma,	 którą	 musiał	 za pła cić	 w	 najgor szym	moż liwym
momencie.	A	choć	w	za mian	uzyskał	umowę,	na	mocy	której	Kel-
ly	zobowią zywa ła	się	nigdy	nie	wspominać	o	nim	publicz nie,	emo-
cjonalnie	mocno	to	odchorował.
Całe	szczę ście,	że	jego	brat	i	ojciec	miesz ka li	na	drugim	końcu

świa ta	i	nie	mie li	poję cia,	ile	go	to	kosz towa ło.	Na uczył	się	jed-
nak	cze goś	i	te raz	swoją	hojność	ogra niczał	wyłącz nie	do	pie nię -
dzy.	 Uczucia	 za chowywał	 dla	 sie bie.	 Ale	 ponie waż	 kobie ty	 po
roz sta niu	 z	 nim	 były	 bogatsze	 o	 futra,	 dia menty	 i	 sa mochody,



uwa żał,	że	to	uczciwy	układ.
–	Co	ta kie go?
Zajrzał	 jej	 w	 oczy.	 Roz pacz liwie	 próbowa ła	 wytrzymać	 jego

spojrze nie.	Poznał	to	po	rumieńcu.	Chcia ła	odwrócić	wzrok,	ale
za ra zem	coś	ją	przed	tym	powstrzymywa ło.
Cie ka we,	 ja kie	ma	cia ło.	 Ja kie	wyda je	odgłosy,	kie dy	upra wia

seks?	Cie ka we,	jak	by	to	było	poczuć	ta kie	małe	pier si	w	dłoni,
polizać	sutki.
Odchrząknął	 i	 wziął	 się	w	 garść.	Nigdy	 nie	 tra cił	 pa nowa nia

nad	sobą	i	był	z	tego	dumny.	Nie	miał	poję cia,	dla cze go	tym	ra -
zem	jego	myśli	wciąż	bie gły	w	jednym	kie runku.	Może	to	ta	słona
mor ska	bryza?	Przybył	tu	z	misją	wywia dowczą,	a	czuł	się	jak	na
wa ka cjach.	Dziwne.
–	Znam	wie le	osób,	które	się	uczą	ma lar stwa	–	ostroż nie	dobie -

ra ła	 słowa,	 żeby	 go	 nie	 ura zić.	 Ar tystycz ne	 dusze	 bywa ją	 nad-
wraż liwe.	–	Ale	ty	nie	przypominasz	żadnej	z	nich.
–	Bar dzo	mnie	to	cie szy	–	powie dział,	prze cią ga jąc	sa mogłoski.

I	na tychmiast	poczuł	wyrzuty	sumie nia	z	powodu	tej	ma ska ra dy.
–	Szczycę	się	tym,	że	je stem	je dyny	w	swoim	rodza ju.
–	Wła śnie	o	to	chodzi.	Żadna	z	nich	nie	powie dzia ła by	cze goś

równie	 aroganckie go	 –	 wypa liła	 De lilah	 i	 za raz	 za wstydzona
przycisnę ła	 dłonie	 do	 policz ków.	 –	 Prze pra szam!	 Bar dzo	 cię
prze pra szam!
Kie dy	Ger ry	 i	Christine	suge rowa li,	że	per sonel	mógłby	spró-

bować	 prze konać	 gości,	 by	 prze dłużyli	 swój	 pobyt,	 ra czej	 nie
mie li	na	myśli	ob rzuca nia	ich	obe lga mi.	De lilah	była	prze ra żona.
Na le ża ła	 do	 osób,	 które	 zwykle	 za chę ca ją	 i	 nigdy	 nie	 ga nią
uczniów.
Dzie ciństwo	na uczyło	 ją,	 jak	dwoistą	 istotą	 jest	 człowiek:	po-

tra fi	 być	 za ra zem	uroczy	 i	 nie znośny.	Widzia ła,	 z	 jaką	wyrozu-
mia łością	 jej	siostra	 traktowa ła	rodziców,	 i	sama	przyzwycza iła
się	w	ten	sam	sposób	odnosić	do	innych.	Wie dzia ła,	jak	wraż liwi
bywa ją	 ludzie	 i	 jak	 ła two	 nie chcą cy	 ich	 zra nić.	 Które goś	 razu
matka	nie opatrz nie	powie dzia ła	Sa rah,	że	od	nadmia ru	ma te ma -
tyki	robi	się	nudna,	i	De lilah	była	pewna,	że	siostra	pa mię ta	to	do
tej	pory.	Dla te go	pod	wpływem	impulsu	położyła	dłoń	na	ręce	Da -
nie la.



–	Nic	się	nie	sta ło,	prze żyję	–	odparł	z	powa gą,	nie	za bie ra jąc
ręki.	Mia ła	piękne	palce	–	długie,	wą skie	 i	de likatne.	Kusiło	go,
żeby	za pytać,	czy	gra	na	ja kimś	instrumencie.	–	Prawdę	mówiąc,
nie	ty	pierwsza	mówisz	mi,	że	bywam	arogancki	–	dodał	z	uśmie -
chem,	od	które go	zrobiło	jej	się	gorą co.
Błyska wicz nie	za bra ła	dłoń.	Ser ce	wa liło	jej	tak,	że	gdyby	byli

sami,	na	pewno	by	to	usłyszał.
–	Sam	jednak	wolę	myśleć,	że	je stem	po	prostu	pewny	sie bie	–

wyja śnił	miękko.	–	Dla te go	je śli	na le gasz,	żeby	mi	posta wić	drin-
ka,	chętnie	się	zgodzę,	ale	pod	jednym	wa runkiem.
–	 Ja kim?	 –	 Z	 trudem	 roz pozna wa ła	 swój	 głos:	wysoki,	 dziew-

czę cy	 i	 pozba wiony	 tchu.	 Odchrząknę ła.	 Prowa dziła	 warsz ta ty,
za	to	jej	pła cono.	A	on	był	jej	uczniem.	Poza	tym	prze cież	sobie
obie ca ła:	żadnych	wię cej	męż czyzn.
Cie ka we,	 czy	 zwią zek	 z	 Micha elem	 za miast	 ją	 za har tować,

spra wił,	że	sta ła	się	bar dziej	bez bronna	wobec	męż czyzn	ta kich
jak	 ten	 –	 cza rują cych,	 sza leńczo	 pocią ga ją cych	 przystojnia ków.
A	może	po	prostu	Da niel	był	niczym	tonik?	Może	ten	jego	lekko
flir tują cy	 sposób	 prowa dze nia	 roz mowy	 dzia łał	 na	 nią	 jak	 bal-
sam,	przywra cał	jej	pewność	sie bie?
Ale	je śli	tak,	to	dla cze go	mia ła by	się	czuć	w	jego	towa rzystwie

onie śmie lona?	Prze cież	jej	na	nim	nie	za le ża ło.	Był	tylko	prze lot-
ną	zna jomością,	kimś,	dzię ki	komu	po	prostu	czuła	się	le piej.
Roz luź niła	się.	To	mia ło	sens.
–	Że	dasz	się	za prosić	na	kola cję.
–	Dla cze go?
–	A	dla cze go	nie?	–	Zmarsz czył	brwi.
–	Za prosiłeś	mnie	na	obiad.	Dwa	razy.	Że byśmy	mogli	poroz -

ma wiać	o	warsz ta tach.	–	Upar cie	sta ra ła	się	nie	pozwolić,	żeby
ta	propozycja,	która	pewnie	bra ła	się	z	jego	towa rzyskiej	na tury
i	na wyku	spę dza nia	cza su	z	kobie ta mi,	ude rzyła	 jej	do	głowy.	 –
Nie	widzę	 powodu,	 że byśmy	mie li	 jeść	 ra zem	 kola cję.	 O	 czym
tym	ra zem	chciałbyś	poroz ma wiać?
–	A	cóż	to	za	odpowiedź?
De lilah	uwa ża ła,	że	bar dzo	dobra	w	przypadku	męż czyzny,	któ-

ry	prawdopodob nie	nudził	 się,	bo	na	statku	bra kowa ło	słodkich
la le czek.	Odrobina	flir tu	nie	za wa dzi,	ale	waż ne,	żeby	wie dział,



że	ona	nie	na le ży	do	 ła twych.	Pewnie	za	dużo	sobie	wyobra ża.
Mia ła	 świa domość,	 że	 żadna	 z	niej	 super modelka,	 a	 on	był	 tak
przystojny,	że	była	gotowa	iść	o	za kład,	że	piękne	kobie ty	wa liły
do	nie go	drzwia mi	i	okna mi,	na wet	je śli	nie	miał	grosza	przy	du-
szy.	Mimo	to…
–	Ile	masz	lat?	–	spytał,	gdy	wciąż	próbowa ła	pozbie rać	myśli.
–	Dwa dzie ścia	je den,	ale…
–	 Daj	 spokój,	 nie	 je ste śmy	w	 szkole.	 Oboje	 je ste śmy	 dorośli.

Przyję cie	moje go	za prosze nia	nie	wyma ga	chyba	aż	tak	głę bokie -
go	na mysłu.	Prosta	de cyzja:	tak	lub	nie.
–	To	prawda,	ale…	–	Dla cze go	wyda wa ło	jej	się	to	ta kie	nie bez -

piecz ne?	Miał	ra cję,	oboje	byli	dorośli,	więc	o	co	jej	chodziło?
–	Poza	tym	–	na chylił	się	w	jej	stronę	–	wpa dło	mi	przed	tą	po-

dróżą	 trochę	 kasy	 i	 obie ca łem	 sobie,	 że	 wydam	 ją	 na	 kola cję
w	towa rzystwie	pięknej	kobie ty.
To	 bez czelne	 pochleb stwo	 spra wiło,	 że	 De lilah	 prze szedł

dreszcz.	Śmier telna	powa ga,	z	jaką	Da niel	je	powie dział,	wystar -
czyła,	żeby	ob lał	ją	zimny	pot.	Próbowa ła	sobie	przypomnieć,	czy
z	Micha elem	też	poszło	tak	szyb ko.
Nie,	to	zupełnie	co	inne go.	Czyste	pożą da nie.	Choć	emocjonal-

nie	 była	 wykończona,	 jej	 cia ło	 wciąż	 re agowa ło	 na	 męż czyzn.
Przypomina ło	 jej,	 że	 zła ma ne	 ser ce	 w	 końcu	 wyzdrowie je,
a	pierwszym	krokiem	w	proce sie	re konwa le scencji	jest	fizycz ne
za inte re sowa nie	przystojnym	pa sa że rem.
–	Je śli	odmówisz,	poczuję	się	ura żony.	Poza	tym	moglibyśmy	się

posta rać,	żeby	ten	wie czór	był	wyjątkowy.
–	W	jaki	sposób?	–	spyta ła	za cie ka wiona.
–	Chętnie	zoba czyłbym	cię	w	roz pusz czonych	włosach	–	powie -

dział,	za ska kując	tym	sa me go	sie bie.
De lilah	mimowolnie	dotknę ła	swoich	włosów	i	otworzyła	sze ro-

ko	oczy.
–	Słucham?
–	Dziś	wie czorem.	Zjedz	ze	mną	kola cję.	Ubierz	się	ładnie,	roz -

puść	włosy.	Mam	co	prze puścić,	a	nie	na le żę	do	osób,	które	liczą
się	 z	 groszem.	 Poproszę	 kucha rza,	 żeby	 przygotował	 nam	 coś
spe cjalne go,	 i	 za mie rzam	mu	za	 to	ekstra	 za pła cić.	Oczywiście
najpierw	poroz ma wiam	z	ka pita nem	i	jego	żoną.



Da niel	był	pe wien,	że	wszyscy	chętnie	przysta ną	na	tę	propo-
zycję,	która	pozwoli	mu	oce nić	umie jętności	sze fa	kuchni.	Gdyby
się	oka za ło,	że	potra fi	sprostać	jego	standar dom,	z	wielką	ra do-
ścią	za trudni	go	u	sie bie.
Ku	jego	zdumie niu	De lilah	wciąż	się	wa ha ła,	choć	wyczuwał,	że

mia ła by	ochotę	przyjąć	jego	za prosze nie	i	że	jej	się	podoba.
–	Za łożę	się,	że	Stan	–	tak	ma	na	imię,	prawda?	–	chętnie	sko-

rzystałby	z	oka zji,	żeby	błysnąć	ta lentem.
–	A	nie	wyda je	ci	się,	że	to	zbytnia	ekstra wa gancja	tak	sza stać

pie niędz mi	na	początku	podróży?
–	Je stem	wzruszony,	że	się	tak	o	mnie	trosz czysz	–	powie dział

ła godnie	–	ale	sam	potra fię	za dbać	o	swoje	spra wy.	O	której	się
uma wia my?	Zoba czysz,	że	to	bę dzie	nie za pomnia na	noc.	Morze
jest	dziś	wyjątkowo	spokojne.	Poproszę	o	stolik	w	ja kimś	ustron-
nym	 miejscu	 na	 ze wnętrz nym	 pokła dzie.	 Kola cja	 w	 świe tle
gwiazd.	Sama	powiedz,	kie dy	tra fi	się	druga	taka	oka zja.
De lilah	ogromnie	pochle bia ło	jego	za inte re sowa nie.	Cóż	złe go

może	się	stać,	je śli	się	zgodzi?	Po	prostu	musi	się	mieć	na	bacz -
ności.	A	choć	nie	mia ła	wielkie go	doświadcze nia,	wie dzia ła,	że	ni-
gdy	wię cej	nie	zrobi	z	sie bie	idiotki.
–	Wyłącz nie	kola cja	–	odpar ła	szyb ko.
–	W	prze ciwieństwie	do	cze go?
Nie przyzwycza jona	do	ta kich	żar tów	De lilah	za czer wie niła	się

i	odchrząknę ła.
–	Nie	czuję	się	dobrze,	przyjmując	za prosze nie	na	kola cję,	któ-

ra	 bę dzie	 kosz tować	 ma ją tek	 –	 odpar ła	 nie zbyt	 prze konują co,
żeby	nie	musieć	głupio	tłuma czyć,	że	seks	nie	wchodzi	w	grę,	bo
ona	nie	 jest	 za inte re sowa na	związ kiem,	a	nie	na le ży	do	dziew-
czyn,	które	szuka ją	przygód.
–	Na	pewno	nie	ma ją tek	–	odparł	szyder czo	Da niel.	–	Za pła cę

tyle	co	w	dobrej	 re staura cji	w	Sydney,	Londynie	czy	w	Nowym
Jor ku.	Oczywiście	plus	coś	ekstra	za	stolik.
Wymie nił	sumę,	a	jej	zrobiło	się	sła bo.
Nie	mia ła	poję cia,	że	moż na	wydać	aż	tyle	na	je den	posiłek.	Jej

rodzice	rzadko	ja da li	poza	domem.	Prawdę	mówiąc,	matka	była
kosz mar ną	 kuchar ką	 i	 to	 Sa rah	 zwykle	 zajmowa ła	 się	 gotowa -
niem.	 A	 ponie waż	 rodzice	 nigdy	 nie	 mie li	 za	 wie le,	 posiłki



w	domu	za wsze	były	proste	 i	 ta nie.	Na	studiach	z	kolei	De lilah
oszczę dza ła	na	wszystkim,	podob nie	jak	jej	zna jomi.	Na wet	gdy
z	Micha elem	szli	zjeść	coś	na	mie ście,	wybie ra li	ta nie	knajpki.
Ta	 propozycja	 wyda wa ła	 się	 hojna,	 sponta nicz na	 i	 kuszą ca.

Czyż by	zrobiła	źle,	że	się	na	nią	zgodziła?
–	Chętnie	za ofe rowa ła bym,	że	za pła cę	połowę,	ale	mnie	na	to

nie	stać	–	powie dzia ła.	–	To	zna czy,	oczywiście	za ra biam	tu,	nie -
ste ty	nie wie le,	bo…
–	Bo	prom	nie	przynosi	zysków?
–	Cza sy	są	cięż kie	–	odpar ła	wymija ją co.	–	Gospodar ka	nie	jest

w	najlepszym	sta nie	i	wyciecz ki	statka mi	to	nie	jest	coś,	na	co	lu-
dzie	chętnie	wyda ją	pie nią dze.
Pewnie,	przytaknął	w	duchu	Da niel.	Zwłasz cza	wyciecz ki	z	ab -

sur dalnym	progra mem	i	kiepskim	je dze niem.
–	Poza	tym…	–	De lilah	pomyśla ła	o	pie nią dzach,	które	wysyła ła

siostrze,	żeby	pomóc	jej	w	spła cie	pożycz ki.
Da niel	prze chylił	głowę	i	spojrzał	na	nią	ba dawczo.
–	Poza	tym	co?
–	Nic	ta kie go.	W	porządku.	Niech	bę dzie	kola cja.	Może	–	do-

da ła	w	poczuciu	obowiąz ku	–	uda	mi	się	na mówić	cię,	że byś	zo-
stał	dłużej.
–	Może	–	odparł	nie zobowią zują co.	Dziś	wie czorem	za mie rzał

dowie dzieć	się	jak	najwię cej	o	promie	i	o	za łodze.
I	o	niej.	Przed	chwilą	była	o	krok	od	tego,	żeby	mu	powie dzieć

wię cej	na	 swój	 te mat,	 a	 on	 –	 o	dziwo	–	był	 cie ka wy.	W	prze ci-
wieństwie	do	kobiet,	 z	którymi	się	 zwykle	uma wiał,	De lilah	nie
za rzuca ła	go	 szcze góła mi	ze	 swoje go	życia.	 Już	 samo	 to	wzbu-
dza ło	w	nim	za inte re sowa nie.
–	A	ty	bę dziesz	mi	mógł	opowie dzieć	o	swoich	podróżach	–	po-

wie dzia ła	 z	 tę sknotą	w	głosie.	 –	O	 tym,	dokąd	się	 te raz	wybie -
rasz.
–	To	akurat	żadna	ta jemnica.	Do	Londynu.
–	Na prawdę?
–	Mam	tam…	pewną	spra wę	do	za ła twie nia.
–	Czym	się	zajmujesz?	–	spyta ła	za cie ka wiona.	–	To	zna czy,	za -

wodowo.
–	Turystyką.



–	To	wyja śnia,	skąd	masz	czas,	żeby	się	włóczyć	po	świe cie	–
powie dzia ła	 z	uśmie chem.	 –	Pewnie	gdybyś	pra cował	w	biurze,
szef	 nie	 byłby	 za chwycony,	 gdybyś	 mu	 powie dział,	 że	 chcesz
wziąć	wolne,	żeby	odkryć	w	sobie	ar tystę.
Da niel	wybuchnął	śmie chem.	Rzadko	czuł	się	winny,	ale	tym	ra -

zem	poczuł	wyrzuty	sumie nia,	że	nie	jest	z	nią	całkiem	szcze ry.
–	Nie	mam	 sze fa	 –	 odparł.	 –	 Za bawne,	 ale	 za wsze	 irytowa ło

mnie	słucha nie	cudzych	roz ka zów.
De lilah	się	roze śmia ła.	Spojrza ła	mu	w	oczy.	Był	taki	pocią ga ją -

cy!	Miał	nie uchwytny	urok	osoby,	która	nie	liczy	się	z	tym,	co	my-
ślą	 inni.	Nie	 ob chodziło	 go,	 że	 ona	 albo	 ktokolwiek	 inny	mogą
uznać	go	za	aroganta.
Ser ce	za czę ło	 jej	bić	mocniej.	 Jego	ba dawczy	wzrok	przypra -

wiał	ją	o	dresz cze.	Dla cze go	nie	mia ła by	znów	poczuć	się	jak	ko-
bie ta?	 To	 prawda,	 że	Sa rah	 powta rza ła	 jej,	 żeby	 na uczona	do-
świadcze niem	wybie ra ła	męż czyzn	 roz sądnie,	 ale	 roz sądny	wy-
bór	był	pocią ga ją cy	jak	ka tar.
Z	nie świa domą	zmysłowością	ob liza ła	war gi.
–	Nikt	nie	lubi,	kie dy	mu	się	roz ka zuje	–	powie dzia ła	szyb ko.	–

Wszyscy	wole libyśmy	robić	to,	na	co	mamy	ochotę,	ale	nie ste ty,
życie	ta kie	nie	jest.
Da niel	rozejrzał	się	wokół	i	za trzymał	wzrok	na	jej	za rumie nio-

nej	twa rzy.
–	Prze cież	mówiłaś,	że	tu,	na	promie,	sze fostwo	dało	wam	wol-

ną	rękę.
–	No	tak,	ale	ja	zosta ję	tu	jesz cze	tylko	kilka	tygodni.
–	A	potem	co?	Prze siadka	na	inny	sta tek?
–	Gdybym	tylko	mogła.
Na chylił	się	ku	niej	za intrygowa ny.
–	Chętnie	posłucham.
–	Nie	ma	o	czym	mówić.
Kie dy	 była	mała,	 dzie cia ki	 na śmie wa ły	 się	 z	 niej	 za	 ple ca mi.

De lilah,	cór ka	dziwa deł.	Obie	z	siostrą	na uczyły	się,	że	najle piej
nie	wspominać	o	domu,	 i	rodzinne	spra wy	trzyma ły	w	se kre cie.
Tak	głę boko	we szło	jej	to	w	na wyk,	że	na wet	te raz,	jako	osoba
dorosła,	unika ła	zwie rzeń.	Dla cze go	więc	mia ła	ochotę	otworzyć
się	przed	Da nie lem?



–	Powinnam	już	wra cać.	–	Z	trudem	roz pozna wa ła	wła sny	głos.
–	Muszę…	muszę	się	przygotować	do	za jęć.	Poza	tym	chcia ła bym
skorzystać	 ze	 słońca.	 Pojutrze	 mamy	 przybić	 do	 brze gu,	 więc
usią dę	sobie	z	książ ką	na	pokła dzie.	Moi	uczniowie	ocze kują,	że
powiem	im	coś	cie ka we go	na	te mat	miejscowych	za bytków.
Da niel	uśmiechnął	się	le niwie.
–	A	więc	–	roz parł	się	na	krze śle	i	pomyślał,	że	sam	powinien

produktywnie	spę dzić	popołudnie.	Musiał	sprawdzić	tyle	rze czy.
Czas	to	pie niądz.	–	Punktualnie	o	siódmej.	Na	pokła dzie.	Z	dala
od	tłumów.
–	Jesz cze	nie	wiesz,	czy	ka pitan	się	zgodzi.
–	Och,	na	pewno.
–	Bo	tobie	się	nie	odma wia?
Mimo	 żar tobliwe go	 tonu	 powie dzia ła	 to	 całkiem	 se rio,	 więc

wca le	się	nie	zdziwiła,	gdy	spojrzał	na	nią,	unosząc	brwi.
–	Wła śnie.



ROZDZIAŁ	TRZECI

De lilah	 nie	 ma rzyła	 o	 romantycz nej	 kola cji	 z	 adonisem.	 Gdy
myśla ła	o	męż czyznach,	mgliście	wyobra ża ła	sobie	sie bie	u	boku
człowie ka	 nie co	 nudne go	 i	 ma łomówne go,	 ale	 za	 to	 solidne go.
Cza sy	przygód	minę ły	–	posta nowiła,	że	da	sobie	spokój	z	miło-
ścią.	Odtąd	mie li	ją	inte re sować	wyłącz nie	męż czyź ni,	którzy	jej
nie	wykorzysta ją,	nie	za wiodą	i	nie	będą	obie cywać	gruszek	na
wierz bie.	Nie	cze ka ła,	aż	 jej	 ser ce	za cznie	bić	szyb ciej,	a	nogi
mięknąć.	Spa dło	to	na	nią	jak	grom	z	ja sne go	nie ba.
Dla te go	też	nie	mia ła	w	swojej	gar de robie	nic,	co	by	się	nada -

wa ło	na	kola cję	pod	gwiaz da mi.	A	choć	Da niel	w	ogóle	nie	mówił
o	 swoim	 życiu	 uczuciowym,	 podejrze wa ła,	 że	 krę ciło	 się	wokół
nie go	mnóstwo	pięknych	kobiet.	I	to	ra czej	w	typie	mode lek,	ta -
kich,	które	nie	nosiły	długich	spódnic	i	wor kowa tych	bluzek.
W	 efekcie	 punktualnie	 o	wpół	 do	 siódmej	wycią gnę ła	 z	 sza fy

na je le gantszy	strój,	 jaki	mia ła.	Długą	spódnicę,	choć	tym	ra zem
czar ną,	i	czar ną	ob cisłą	bluz kę	z	rę kawka mi	do	łokci.	Przy	swo-
ich	stu	sie demdzie się ciu	ośmiu	centyme trach	wzrostu	nie	nosiła
butów	 na	 wysokim	 ob ca sie,	 włożyła	 więc	 ba letki.	 I	 roz puściła
włosy.	Zwykle	nosiła	 je	 zwią za ne	 z	 tyłu,	 bo	 tak	było	wygodnie.
Te raz	 jednak,	przyglą da jąc	się	swe mu	odbiciu	w	lustrze,	doszła
do	wniosku,	że	nie sfor ne	loki,	na	które	za wsze	na rze ka ła,	wca le
nie	wyglą da ją	tak	źle.
Gdy	wyszła	na	pokład,	żeby	zna leźć	Da nie la,	ser ce	biło	jej	jak

osza la łe.	Na	czar nym	jak	atra ment	nie bie	świe ciły	setki	gwiazd.
Mrocz ne	morze	faktycz nie	było	gładkie	jak	stół.	Powie trze,	słone
i	cie płe,	dzia ła ło	orzeź wia ją co.
Na	ze wnątrz	pra wie	nie	było	słychać	głosów	pa sa że rów.	Kilka

par	wybra ło	się	na	spa cer,	większość	jednak	pozosta ła	w	środku,
na	gór nym	pokła dzie.	Dzisiejsze go	wie czoru	odbywał	się	występ
ka ba re tu	 i	De lilah	 pomyśla ła,	 że	 prawdziwym	 zna kiem	 finanso-
wych	kłopotów	wła ścicie li	statku	jest	stan	roz rywki.	Nie ste ty	Al-



fie,	anima tor,	miał	tak	jak	Stan	mocno	ogra niczony	budżet.

Da niel	zna lazł	urocze	miejsce	na	uboczu.	Tak	jak	prze widywał,
bez	trudu	uda ło	mu	się	za aranżować	romantycz ną	kola cję	i	przy
oka zji	 za zna jomić	 z	 Ger rym	 Ockleyem,	 sympa tycz nym	 broda -
czem,	 całkowicie	 pozba wionym	 ta lentu	 do	 inte re sów.	 Ger ry
z	wielką	ra dością	przystał	na	jego	hojną	propozycję,	zupełnie	się
nie	kryjąc	ze	sta nem	finansów	na	promie.
Da niel	szyb ko	odsunął	na	bok	wątpliwości,	które	na gle	na szły

go	w	związ ku	z	pla na mi	prze ję cia	 statku.	W	 inte re sach	nie	ma
miejsca	na	sentymenty;	nigdy	nie	było	mu	szkoda	ludzi,	których
przedsię bior stwa	przejmował.	W	końcu	mógł	to	zrobić	tylko	dla -
te go,	 że	 owe	 przedsię bior stwa	 kiepsko	 sobie	 ra dziły,	 zwykle
w	wyniku	złe go	za rzą dza nia.
Świat	biz ne su	jest	bez względny,	a	konkurencja	za bójcza.	Je śli

ktoś	za prze pa ści	swoją	szansę,	 trudno	winić	dra pież niki,	że	ko-
rzysta ją	z	oka zji.
–	 No	 proszę,	 zna la złaś	 mnie.	 –	 Wstał,	 porzuca jąc	 nie we sołe

myśli.
De lilah	z	otwar tymi	usta mi	wpa trywa ła	się	w	na kryty	lnia nym

ob rusem	stolik,	krze sła	i	wino	chłodzą ce	się	w	kubełku	z	lodem.
–	Och!
–	To	najlepsze,	co	uda ło	mi	się	zor ga nizować	–	mruknął	Da niel,

odsuwa jąc	jej	krze sło.
–	Musia ło	kosz tować	ma ją tek.	–	Nie	potra fiła	sobie	wyobra zić

nic	bar dziej	romantycz ne go.
Da niel	miał	 na	 sobie	 ciemne	 spodnie	 i	 czar ną	 koszulkę	 polo;

w	świe tle	gwiazd	wyglą dał	nie prawdopodob nie	atrakcyjnie.	Jego
spojrze nie	spra wia ło,	że	prze szedł	ją	dreszcz.	Nie	potra fiła	my-
śleć	ja sno.	Czuła	się	jak	ktoś	inny,	jak	pełna	życia	młoda	kobie ta.
Na lał	jej	wina,	a	ona	wypiła	je	zbyt	szyb ko.
–	Mówiłem	już,	że	lubię	wyda wać	pie nią dze.
Prze ślizgnął	się	wzrokiem	po	jej	dziewczę cej	twa rzy	o	pełnych

ustach	i	ni	stąd,	ni	zowąd	poczuł	się	strasz liwie	zmę czony.
–	Mam	na dzie ję,	że,	hm,	pochodzą	z	le galne go	źródła.	–	Wino

już	zdą żyło	ude rzyć	jej	do	głowy.
–	Chyba	nie	suge rujesz,	że	je stem	prze stępcą?	–	spytał	z	uda -



wa nym	oburze niem.
–	Nie,	tak	się	z	tobą	droczę.	To	prawdziwa	ekstra wa gancja.
–	Czyż by	nikt	dotąd	nie	zdobył	się	wobec	cie bie	na	prawdziwą

ekstra wa gancję?	–	za żar tował,	a	De lilah	wybuchnę ła	śmie chem.
–	Nie!
–	Dla cze go?
–	Bo…	–	Spuściła	wzrok	i	za śmia ła	się	lekko.	–	Tylko	nie	mów,

że	cię	to	na prawdę	inte re suje.
–	A	dla cze go	mia łoby	nie	inte re sować?
–	Bo…	–	Ten	flirt	był	taki	egzotycz ny	i	śmia ły.	–	Za łożę	się,	że

masz	dziewczyn	na	pęcz ki.	A	męż czyź ni,	którzy	mają	dziewczyn
na	pęcz ki,	zwykle	nie	słucha ją	tego,	co	te	dziewczyny	mają	do	po-
wie dze nia.
–	Czuję	się	dotknię ty!	–	roze śmiał	się	Da niel.	Podoba ła	mu	się

roz mowa	z	kobie tą,	która	nie	próbowa ła	zrobić	na	nim	wra że nia.
–	Wca le	nie.	–	Uśmiechnę ła	się.
–	Masz	 chłopa ka?	Bo	 je śli	 tak,	 to	 dla cze go	 on	nie	 zdobył	 się

wobec	cie bie	na	prawdziwą	ekstra wa gancję?
Podoba ła	mu	się.	Nie	miał	poję cia	dla cze go,	bo	była	zupełnie

nie	w	jego	typie,	ale	nie	za mie rzał	się	nad	tym	za sta na wiać.	On
też	się	jej	podobał,	i	to	–	o	dziwo!	–	mimo	że	myśla ła,	że	nie	ma
pie nię dzy.
Przypomnia ła	mu	się	blondynka,	która	na	nie go	cze ka ła,	 i	po-

sta nowił	 się	 jej	 pozbyć.	 W	 tej	 chwili	 inte re sowa ła	 go	 tylko	 ta
dziewczyna,	która	sie dzia ła	na prze ciwko.
–	Nie.	–	Stę ża ła.	–	Nie	mam.	Poza	tym	ekstra wa gancja	to	nie

jest	coś,	cze go	bym	szuka ła	u	chłopa ka.
Da niel	uniósł	brwi.
–	 Wolisz	 nudzia rzy?	 Męż czyzn	 praktycz nych?	 Za ska kujesz

mnie,	 De lilah.	 Myśla łem,	 że	 je steś	 ar tystką,	 kobie tą	 sza loną
i	bez troską.
–	Sza leństwo	i	bez troska	zwykle	kończą	się	łza mi.	–	Upiła	łyk

wina	i	zorientowa ła	się,	że	to	już	trze cia	lampka.	–	Ale	ty	się	ze
mną	tylko	tak	droczysz,	prawda?
–	Droczę?
–	Moi	rodzice	tacy	byli.	Sza le ni	i	bez troscy.
Zwykle,	słysząc	tego	typu	wstęp,	Da niel	taktownie	zmie niał	te -



mat,	bo	kobie ty	 spodzie wa ły	 się,	 że	odwza jemni	 ich	otwar tość.
Tym	ra zem	jednak	wca le	nie	miał	na	to	ochoty.
–	Na prawdę?	–	spytał	za chę ca ją co.
–	Prze pra szam,	za zwyczaj	nie	mówię	o	sobie.	–	Prze rwa ła,	gdy

do	ich	stolika	podszedł	Stan,	żeby	przedsta wić	menu.
Da niel	 miał	 ra cję,	 że	 szef	 kuchni	 chętnie	 skorzysta	 z	 oka zji,

żeby	się	pochwa lić	swoimi	umie jętnościa mi.	De lilah	nigdy	dotąd
nie	widzia ła,	by	Stan	był	taki	prze ję ty.
Gdy	złożyli	za mówie nie,	Da niel	roz parł	się	na	krze śle	i	spojrzał

na	nią	wycze kują co.
–	Mia łaś	mi	opowie dzieć	o	swoich	sza lonych	i	bez troskich	ro-

dzicach.
–	Byli	ar tysta mi.	Neptun	i	Księ życ.
–	Możesz	powtórzyć?
–	Neptun	i	Księ życ.	Sami	sobie	nada li	te	imiona.	Przed	na szym

urodze niem.
–	Na szym?
–	Sa rah,	mojej	siostry,	i	moim.	–	Uśmiechnę ła	się.	Sa rah	kpiła

ze	zwa riowa nych	imion	rodziców,	ale	De lilah	skrycie	je	uwielbia -
ła.	Były	nie zwykłe.
Na gle	zrozumia ła,	dla cze go	tak	jej	się	podoba ło	na	statku.	Bo

płynę li	nim	ludzie	tacy	jak	jej	rodzice.
Sa rah	była	ostroż na	i	za pobie gliwa.	Prze ję ła	rolę	matki,	Księ -

życ	ra dośnie	na	to	przysta ła,	a	De lilah	się	podporządkowa ła.	Sa -
rah	była	od	spraw	praktycz nych,	rodzice	–	od	za ba wy.
Choć	żyły	w	świe cie	posta wionym	na	głowie,	obie	z	siostrą	nig-

dy	nie	za mie niłyby	go	na	ża den	inny.	Oczywiście	dora sta nie	w	tak
nie zwykłym	 domu	mia ło	 również	 swoje	 minusy.	 Być	może	 stąd
wzię ła	 się	 w	 De lilah	 tę sknota	 za	 roz rywkowymi	 męż czyzna mi.
Może	wła śnie	dla te go	sie dzia ła	te raz	przy	romantycz nej	kola cji
z	nie wia rygodnie	pocią ga ją cym	przystojnia kiem.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	twoi	rodzice	są	tutaj?	–	spytał	Da niel,

a	ona	pokrę ciła	prze czą co	głową.
–	Matka	zmar ła	pięć	lat	temu	–	powie dzia ła	cicho	–	a	ojciec	pół

roku	póź niej.	Podejrze wa my	z	siostrą,	że	umarł	z	 tę sknoty.	Nie
potra fili	bez	sie bie	żyć.
–	Skoro	wasi	 rodzice	byli	 tak	do	sie bie	przywią za ni,	musia ły-



ście	się	czuć	sa motne.
Spojrza ła	na	nie go	za skoczona.
–	Coś	 ta kie go	mogła by	powie dzieć	moja	 siostra,	 ale	 ja	wca le

tak	nie	uwa żam.
Opowie dzia ła	mu	 o	 tym,	 jak	 barwne	 było	 życie	 jej	 rodziców,

o	przyja ciołach,	którzy	wpa da li	na	chwilę	i	zosta wa li	na	długie	ty-
godnie.	O	letnich	wie czorach,	kie dy	ka me ralne	spotka nia	za mie -
nia ły	się	w	hucz ne	impre zy.	Bar dzo	jej	tego	bra kowa ło.
Choć	 prze ga piła	moment,	 kie dy	 zja wiły	 się	 przystawki,	 prze -

rwa ła	opowieść,	gdy	ich	spróbowa ła.
–	O	rany!	To	je dze nie	w	ogóle	nie	przypomina	tego,	co	dosta je -

my	na	co	dzień!
Z	ulgą	uchwyciła	się	nowe go	te ma tu,	bo	oba wia ła	się,	że	mo-

gła by	ga dać	o	sobie	do	rana.	A	Da niel	był	aż	za	dobrym	słucha -
czem.
Uważ ny,	 atrakcyjny	 i	 w	 dodatku	 potra fił	 obudzić	 w	 niej	 coś,

cze go	istnie nia	dotąd	nie	podejrze wa ła.	Sie dzia ła,	czując,	że	każ -
dy	centymetr	jej	cia ła	re aguje	na	jego	obecność.	Jakby	ktoś	ją	do
nie go	podłą czył	jak	do	kontaktu.
Da niel	 czytał	w	niej	 jak	w	otwar tej	księ dze.	Była	 zbyt	nie do-

świadczona,	by	ukryć	swoje	uczucia.	Roz sze rzone	źre nice,	roz -
chylone	war gi.	Czy	rze czywiście	miał	ochotę	wda wać	się	w	ro-
mans	z	kimś	tak	nie doświadczonym?	Kompletny	ab surd.
–	I	co	myślisz	o	przystawkach?	–	spyta ła	szyb ko,	bo	bała	się,	że

jej	cia ło	sta nie	w	płomie niach.
Czyż by	 popełniła	 błąd,	 przyjmując	 za prosze nie?	 Sza leństwo

i	bez troska	mogły	jej	się	wyda wać	atrakcyjne,	ale	z	da le ka.	Mo-
gła	 też	 sobie	 tłuma czyć,	 że	 nie	wolno	 się	 jej	 za mie nić	w	 sopel
lodu	tylko	dla te go,	że	zosta ła	zra niona,	ale	w	praktyce	wyglą da ło
to	 tak,	że	ona	była	bez bronna,	a	on	nie bez piecz ny.	Czy	 to	wła -
śnie	ją	podnie ca ło?
–	Zna komite	–	odparł	zgodnie	z	prawdą	Da niel.	–	Podejrze wam,

że	główne	da nie	bę dzie	równie	dobre.	Ten	fa cet	ma	ta lent,	choć
z	bra ku	odpowiednich	składników	nie	bar dzo	może	się	wyka zać.
–	Tak	samo	Alfie,	nasz	anima tor	–	powie dzia ła	De lilah,	na chyla -

jąc	się	dyskretnie	nad	stołem.	–	Za trudnił	jako	śpie wacz kę	młodą
dziewczynę,	Ma rię,	a	jej	za le ży	tylko	na	tym,	żeby	zoba czyć	ka -



wa łek	 świa ta,	 za nim	 pójdzie	 na	 uniwer sytet.	 Nie	 są dzę,	 żeby
prze słuchiwał	 kogoś	 jesz cze.	 Ma	 bar dzo	 ogra niczony	 budżet.
A	z	drugiej	strony	zda je	sobie	spra wę,	że	ludzie	chcie liby	posłu-
chać	cze goś	wię cej	niż	tylko	jego	gra ją ce go	co	wie czór	na	pia ni-
nie.	Ma ria	 jest	 bar dzo	 atrakcyjna,	 ale	 zupełnie	 nie	 ra dzi	 sobie
z	ka ba re tem.
–	A	co	z	resz tą	osób	prowa dzą cych	warsz ta ty?	Są	równie	inspi-

rują ce	jak	ty?
–	To	komple ment	ra czej	na	wyrost	–	odpar ła	z	drwiną,	a	Da niel

wybuchnął	śmie chem.
–	Je steś	świetną	ma lar ką.
–	Dzię kuję.	Je stem	też	bar dzo	ta nim	pra cownikiem,	bo	dopie ro

skończyłam	studia.	Podob nie	jak	kilka	innych	dziewczyn.	Resz ta
prowa dzi	warsz ta ty	nie	dla	pie nię dzy,	bo	są	na	eme ryturze,	tylko
dla te go,	że	to	uwielbia.
Zgodnie	 z	prze widywa nia mi	da nie	główne	oka za ło	 się	 równie

pysz ne,	jak	przystawki.	Stan	na	pewno	nie	bę dzie	stał	w	kolejce
po	za siłek.	Choć	 jesz cze	o	 tym	nie	wie dział,	wła śnie	wygrał	 los
na	lote rii:	czek	na	ładną	sumkę	i	gwa rancję	pra cy	na	promie	po
moder niza cji.
–	 A	 co	 ty	 za mie rzasz	 robić,	 kie dy	 skończy	 ci	 się	 kontrakt?	 –

spytał.
De lilah	wzruszyła	ra miona mi.	Na gle	poczuła,	że	nie	ma	ochoty

kontynuować	 tej	 roz mowy.	 Mia ła	 ta lent	 i	 świat	 powinien	 stać
przed	nią	otworem.	Tymcza sem	cze kał	ją	powrót	na	wieś,	gdzie
bę dzie	próbowa ła	wią zać	koniec	z	końcem.
–	Kto	wie?	–	odpar ła.	–	A	ty?
–	 Tak	 jak	 mówiłem,	 wybie ram	 się	 do	 Londynu.	 Zosta nę	 tam

pewnie	 ja kiś	mie siąc.	Muszę	 odwie dzić	 rodzinę.	No	 i	 cze ka	na
mnie	pra ca.	A	potem	Austra lia.
–	Rodzinę?	–	spyta ła	za cie ka wiona.
Londyn.	 Pewnie	 bę dzie	 się	włóczył	 po	mie ście,	 za robi	 trochę

pie nię dzy	i	wyruszy	na	spotka nie	kolejnej	przygody.
–	Mój	brat	wła śnie	zna lazł	miłość	życia	i	się	za rę czył.
Zmarsz czyła	brwi,	słysząc	ton	jego	głosu.
–	Dla cze go	mówisz	to	z	taką	ironią?
–	Kwe stia	doświadcze nia	–	powie dział	obojętnie.



Theo	 za mie rzał	 poślubić	 dziewczynę	 z	 ich	 sfe ry.	 Da niel	 wie -
dział,	 że	 z	nim	bę dzie	 tak	 samo.	Nie,	 żeby	 się	bał,	 że	ktoś	 za -
aranżuje	jego	małżeństwo.	Po	prostu	wie dział,	co	zna czy	zwią zek
z	kobie tą,	którą	 inte re suje	wyłącz nie	stan	konta	wybranka.	Za -
moż na	 kobie ta	 to	 kobie ta	 nie za leż na.	 Dla te go	 tak	 chętnie	 ota -
czał	się	aktorecz ka mi	i	modelka mi	–	żadna	z	nich	nie	mia ła	szan-
sy	za cią gnąć	go	przed	ołtarz.
Ktoś	zła mał	mu	ser ce,	pomyśla ła	De lilah	z	ukłuciem	bólu.	Zo-

rientowa ła	się,	że	wła ściwie	nic	o	nim	nie	wie.
–	Je steś	blisko	z	bra tem?	–	spyta ła,	z	ocią ga niem	wkła da jąc	do

ust	ostatni	ka wa łek	ste ku.	–	A	twoi	rodzice?	Nie	mar twią	się,	że
prowa dzisz	ta kie	noma dycz ne	życie?
Da niel	miał	na	tyle	przyzwoitości,	by	się	za czer wie nić.
–	Blisko	z	bra tem?	Tak.	Za wsze	mie liśmy	dobre	re la cje.	Rodzi-

ce?	Tylko	ojciec.	Matka	zmar ła	kilka	lat	temu.
Nie	prze jął	się	pomówie niem	o	koczowniczy	styl	życia,	bo	był

ostatnią	osobą,	którą	moż na	by	posą dzać	o	noma dyzm.	Owszem,
sporo	podróżował,	ale	rzadko	dla	przyjemności.
–	 Czym	 się	 zajmuje	 twój	 brat?	 –	 De lilah	 próbowa ła	 go	 sobie

wyobra zić.	Na	pewno	nie	był	aż	tak	przystojny	jak	Da niel.
–	Jest…	biz nesme nem.
Wybuchnę ła	dźwięcz nym,	za raź liwym	śmie chem.
–	Zda je	się,	że	twoja	rodzina	sta nowi	zupełne	prze ciwieństwo

mojej	 –	powie dzia ła,	ge stem	da jąc	 znać,	 że	nie	chce	kawy.	Się -
gnę ła	za	to	po	cze koladki.	–	Choć	w	sumie	Sa rah	jest	tra dycjona -
listką.	–	Na chyliła	się	ku	nie mu.	–	Nadzoruje	pra ce	re montowe
w	domu.	Rodzice	zupełnie	nie	dba li	o	finanse,	więc	po	ich	śmier ci
z	trudem	wią za łyśmy	koniec	z	końcem.	Na	szczę ście	Sa rah	jest
osobą	praktycz ną.	Skończyła	za rzą dza nie	i	te raz	prowa dzi	księ gi
ra chunkowe	kilku	okolicz nym	fir mom.	Oczywiście	poma gam	 jej,
jak	mogę,	i	strasz nie	się	cie szę,	że	za raz	po	studiach	uda ło	mi	się
zna leźć	pra cę.
Da niel	milczał.	Co	zresz tą	miał	powie dzieć?	Że	chce	kupić	sta -

tek,	dzię ki	które mu	mogła	pomóc	siostrze	w	re moncie?
–	Za	dużo	o	sobie	ga dam.	–	Za czer wie niła	się.	 Jak	mogła	 tak

stra cić	nad	sobą	kontrolę?	Co	ta kie go	wa ga bundę	mogły	ob cho-
dzić	nudne	historie	rodzinne.	–	Mogę	cię	o	coś	spytać?



Spojrzał	na	nią	czujnie.	Wprawdzie	nic	o	nim	nie	wie dzia ła,	on
jednak	za wsze	był	przygotowa ny	na	nie spodzianki.
–	Możesz	pytać,	o	co	ze chcesz,	ale	re zer wuję	sobie	pra wo	do

pozosta wie nia	pewnych	spraw	bez	komenta rza.
Zdumiona	uniosła	brwi,	 szyb ko	 jednak	 roz chmurzyła	 się	 i	po-

wie dzia ła:
–	Wiem,	że	dopie ro	się	pozna liśmy,	ale…
Za wa ha ła	się	i	Da wid	poczuł	cień	za wodu.	Podoba ła	mu	się	jej

nie śmia łość,	 to,	 jak	 się	 czer wie niła	 i	 odwra ca ła	 wzrok,	 gdy	 za
długo	 się	w	 nią	wpa trywał.	 Podoba ła	mu	 się	 jej	 nie dostępność.
Tak	przywykł	do	kobiet,	które	mu	się	na rzuca ły,	że	 jej	re zer wę
uznał	za	pocią ga ją cą.	Uwa ża ła	go	za	nie bie skie go	pta ka,	nie zbyt
za sob ne go,	 nie fra sobliwe go	 włóczę gę.	 Czyż by	 to	 był	 tylko	 wy-
bieg,	żeby	go	usidlić?
–	Ale?	–	W	jego	głosie	dała	się	słyszeć	chłodniejsza	nuta.
–	Może	ze chciałbyś	mi	pozować?
Tak	go	to	za skoczyło,	że	nie	wie dział,	co	odpowie dzieć.	De lilah

na tychmiast	za czę ła	się	tłuma czyć.
–	Oczywiście	nie	przy	grupie.
–	Uff,	co	za	ulga.
–	I	po	godzinach.	Wiem,	że	proszę	o	wie le,	ale	myślę,	że	byłbyś

świetnym	mode lem.
–	 Bar dzo	mi	 to	 pochle bia	 –	 mruknął	 Da niel,	 z	 roz ba wie niem

przyglą da jąc	się	jej	za kłopota niu.
–	Masz	inte re sują ce	rysy	twa rzy	–	odpar ła	szyb ko.
–	Jesz cze	żadna	kobie ta	nie	podrywa ła	mnie	w	ten	sposób.
–	 Wca le	 cię	 nie	 podrywam!	 –	 Zde ner wowa na	 De lilah	 dopiła

resztkę	 wina,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy	 kie dy	 wsta nie	 od	 stolika,
uda	jej	się	iść	prosto.	–	Nie	krę puj	się	odmówić.	Bo	je śli	się	zgo-
dzisz,	nie	bę dziesz	miał	oka zji	powygrze wać	się	na	słońcu.	Wiem,
że	chcesz	zostać	 tylko	kilka	dni,	więc	może	wolałbyś	nie	 tra cić
cenne go	cza su	na	pozowa nie.
–	Nigdy	nie	umia łem	usie dzieć	na	miejscu.	Ale	 tym	ra zem	się

posta ram.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	ura dowa na.
–	Choć	oczywiście	coś	za	coś.	Będę	grzecz nie	pozował,	o	ile	ty

też	coś	dla	mnie	zrobisz.



–	Je śli	się	spodzie wasz	za prosze nia	na	podob ną	kola cję,	to	nic
z	tego.	–	Roze śmia ła	się.
–	Lubię,	jak	się	śmie jesz.	Cała	twarz	ci	się	roz ja śnia.
–	Jesz cze	nigdy	ża den	męż czyzna	nie	podrywał	mnie	w	ten	spo-

sób.
Oho,	wyraź nie	wypiła	za	dużo.	Nigdy	dotąd	nie	zda rzyło	jej	się

tak	bez czelnie	flir tować.	Na wet	z	Micha elem.
Da niel	przyglą dał	jej	się	le niwie.	Za chowywa ła	się	jak	kotka	na

gorą cym	bla sza nym	da chu	i	pra gnie nie,	żeby	za brać	ją	do	ka juty
i	się	z	nią	kochać,	było	nie	do	odpar cia.	Kusiło	go,	by	skorzystać
z	ar ka nów	rzadko	praktykowa nej	sztuki	uwodze nia,	czas	jednak
nie	był	jego	sprzymie rzeńcem.
–	Co	chcesz	w	za mian?	–	spyta ła.
Par ne	 powie trze,	mrocz ne	morze,	 gwiaz dy	 na	 nie bie.	De lilah

była	w	sta nie	upoje nia.
–	Nie długo	się	dowiesz.
Odłożył	 lnia ną	 ser wetkę	 na	 ta lerz	 i	 rozejrzał	 się	 za	 Sta nem,

który	co	ja kiś	czas	zer kał	nie cier pliwie	zza	okna.	De lilah	wpa try-
wa ła	się	z	podziwem,	jak	nie mal	nie zauwa żalnym	skinie niem	gło-
wy	przywołał	sze fa	kuchni	i	za czął	wychwa lać	poszcze gólne	da -
nia.	Za drża ła,	gdy	wypytywał	go	o	doświadcze nie,	o	to,	gdzie	się
uczył	gotować	i	jak	tra fił	na	sta tek.
Może	i	Da niel	nie	mówił	zbyt	wie le	o	sobie,	ale	jego	powścią -

gliwość	wyda ła	jej	się…	podnie ca ją ca.	W	prze ciwieństwie	do	jej
byłe go	chłopa ka	nie	roz pra wiał	w	nie skończoność	o	swoich	osią -
gnię ciach,	nie	prze chwa lał	się	ani	nie	chełpił.	Cie ka we,	że	dopie -
ro	te raz	spostrze gła,	jak	dzie cinne	i	głupie	było	za chowa nie	Mi-
cha ela.
–	 Je steś	pe wien,	że	możesz	sobie	na	to	pozwolić?	–	szepnę ła,

kie dy	Stan	za brał	na czynia	i	odszedł	pokra śnia ły	od	pochwał.
–	Nigdy	wcze śniej	nie	byłaś	w	re staura cji?	–	Wstał	i	za cze kał,

aż	do	nie go	dołą czy.
–	Fast	foody	się	liczą?
Roze śmiał	 się	 i	 wziął	 ją	 pod	 ra mię.	 Pode szli	 do	 ba lustradki.

Przed	nimi	roz cią ga ło	się	bez kre sne	morze.
To	 był	 zna komity	 pomysł,	 uznał	 Da niel	 z	 za dowole niem.	 Gdy

wsia dał	na	sta tek,	nie	liczył	na	żadną	erotycz ną	przygodę,	te raz



jednak,	gdy	poja wiła	się	taka	moż liwość,	nie	za mie rzał	przed	nią
ucie kać.
Odwrócił	 się	 i	 oparł	 ple ca mi	 o	 ba rier kę,	 po	 czym	 de likatnie

przycią gnął	De lilah	do	sie bie.	Wa ha ła	się	przez	chwilę,	wresz cie
ustą piła,	ale	jej	cia ło	pozosta ło	sztywne.
–	Roz luź nij	się	–	poprosił	z	uśmie chem.
–	Powinie neś	coś	wie dzieć	–	powie dzia ła	pośpiesz nie.	–	Wła śnie

roz padł	mi	 się	 zwią zek	 i	 to	 było	 bole sne	 roz sta nie,	 więc…	 nie
szukam	nicze go	nowe go…	Nie	powinnam	tego	robić…
–	Prze cież	nic	nie	robisz.
–	Je stem	tu	z	tobą.	Na	randce.
–	Co	ta kie go	zrobił?
–	Okła mał	mnie.
–	 Je śli	o	mnie	chodzi,	nie	masz	się	cze go	oba wiać.	 Ja	za wsze

gram	w	otwar te	 kar ty,	 taką	mam	za sa dę.	Nie	oszukuję	 kobiet.
Nie	szukasz	związ ku?	Ja	też	nie.	To	tylko	nie szkodliwy	pociąg.
Miał	ra cję.	Dla cze go	więc	czuła	się	nie prze kona na?
–	Nie szkodliwy?
–	Bez	zobowią zań.	To	zna czy	bez	emocjonalne go	za anga żowa -

nia.	Uczucia	ozna cza ją	komplika cje.	Już	to	prze ra bia łem	i	te raz
je stem	zwolennikiem	prostych	ukła dów.
Był	taki	prze konują cy.	Może	to	nie	najlepszy	pomysł,	ale	czy	to

waż ne?	Całą	noc	mogła by	roz trzą sać	wszelkie	za	i	prze ciw,	tym-
cza sem	on	pewnie	by	zniknął,	a	De lilah	ża łowa ła by,	że	za bra kło
jej	odwa gi.
Ob ję ła	go	nie pewnie.	Całe	szczę ście,	że	nikogo	nie	było	w	po-

bliżu.
–	Zosta nę	tu	tylko	kilka	dni.
–	Wiem.
–	I	bę dziesz	mia ła	mało	cza su,	żeby	mnie	na ma lować.
–	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę.
–	A	wiesz,	cze go	chcę	w	za mian?
–	Nie	–	wyszepta ła.
–	Cie bie,	De lilah.	Chcę	cie bie.
Ja kim	cudem	tak	bez pośrednie	oświadcze nie	mogło	być	równo-

cze śnie	romantycz ne,	nie	mia ła	poję cia.	A	jednak…
–	Czyż by	ktoś	 tutaj	próbował	dobić	 tar gu?	–	spyta ła	drżą cym



głosem.
–	Za wsze	kuję	że la zo,	póki	gorą ce.
Pochylił	głowę,	war ga mi	roz chylił	jej	usta	i	splótł	ję zyk	z	jej	ję -

zykiem.	Nigdy	nie	doświadczyła	nic	równie	podnie ca ją ce go.	Nie
potrze bował	rąk	–	długi,	 le niwy	poca łunek	wystar czył,	żeby	po-
czynić	spustosze nia.
Pogła dziła	go	po	policz ku	i	usłysza ła,	jak	jej	usta	same	mówią:
–	Zgoda.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Na stępne go	dnia	De lilah	nie	mia ła	poję cia,	ja kim	cudem	w	ogó-
le	 uda ło	 jej	 się	 skupić.	 W	 dodatku	 codzienną	 rutynę	 za kłóciło
przybicie	promu	do	Olimpii.
Za nim	Da niel	zja wił	się	na	pokła dzie,	uważ nie	prze studiowa ła

tra sę	podróży	i	przygotowa ła	notatki	na	te mat	miejsc,	które	mie li
odwie dzić.	 Do	 jej	 obowiąz ków	 na le ża ło	 za pozna nie	 pa sa że rów
z	 atrakcja mi	 kulturalnymi	 po	 drodze.	 A	 ponie waż	 to	 była	 jej
pierwsza	podróż,	każ dy	port	był	dla	niej	nowością	i	dla te go	mu-
sia ła	włożyć	w	przygotowa nia	mnóstwo	pra cy.
„Olimpia,	miejsce,	gdzie	w	 sta rożytności	 co	 czte ry	 lata	odby-

wa ły	się	igrzyska	olimpijskie,	or ga nizowa ne	ku	czci	Zeusa	od	VIII
wie ku	przed	na szą	erą	do	IV	wie ku	na szej	ery”.
Odrobiła	 pra cę	 domową	 i	 te raz	 z	mitologii	 greckiej	mogła by

zda wać	 egza min.	 A	 prze cież	 kie dy	wysia da li	 na	 brzeg,	myśla ła
tylko	o	jednym	–	o	męż czyź nie,	który	pozwolił	jej	wczoraj	umknąć
do	ka biny,	skła da jąc	na	policz ku	nie winny	poca łunek.
–	 Prze myśl	moją	 propozycję	 –	 powie dział	 uwodzicielskim	gło-

sem.	–	Muszę	wie dzieć,	czy	na da je my	na	tych	sa mych	fa lach.
Nie	inte re sował	go	zwią zek	na	dłużej.	Nie	za mie rzał	się	anga -

żować.	Nie	roz glą dał	się	za	partner ką.	Chciał	prze żyć	przygodę.
Z	nią.
Miał	ra cję,	mówiąc,	że	je śli	odłożą	uczucia	na	bok,	nikt	nikogo

nie	zra ni.	Samo	pra gnie nie	wystar czy,	szyb ko	się	o	tym	prze ko-
na ła.	Dla	kogoś,	kto	za wsze	myślał,	że	miłość	i	pożą da nie	to	dwie
strony	tej	sa mej	mone ty,	było	to	prawdziwe	odkrycie.	Ona	mia ła
ochotę	 na	 nie go,	 on	 na	 nią	 –	 cudownie	 czysta	 i	 ja sna	 sytuacja.
Upra gnione	wyzwole nie	po	ca łym	tym	za mę cie	z	Micha elem.
Da niel	był	w	grupie,	którą	za mie rza ła	oprowa dzić	po	ruinach.

Ja kim	 cudem	mia ła	wygłosić	 swój	wykład,	 czując	 na	 sobie	 jego
wzrok?	Widząc,	jak	słucha	jej	słów	z	prze chyloną	na	bok	głową?
Przez	kilka	dni	będą	dzie lić	 łóż ko,	a	potem	on	zniknie	na	za -



wsze.	 Powie dział	 jej	 to	 wprost,	 nicze go	 nie	 próbował	 owijać
w	ba wełnę.	Podręcz nikowy	przykład	męż czyzny,	ja kie go	powinna
unikać.	Zero	obietnic.	Ani	słowa	na	te mat	miłości.
Nie	doce niła	jednak	swoje go	cia ła.
Gdyby	wróciła	do	Cotswolds,	na	pewno	zna la zła by	sobie	kogoś

odpowiednie go.	Oczywiście,	 że	 tak.	Mia ła by	mnóstwo	cza su	na
to,	 żeby	 ob da rzyć	 uczuciem	 Pana	Wła ściwe go.	 Ale	 co	 by	 było,
gdyby	wciąż	myśla ła	o	Panu	Nie wła ściwym?	O	męż czyź nie,	który
mógł	się	oka zać	zna komitą	te ra pią	za stępczą?

Całą	grupą	zje dli	obiad	w	uroczej	knajpce	nie opodal	ruin	i	póź -
nym	popołudniem	wrócili	na	sta tek.
–	Jaka	szkoda,	że	nie	wzią łeś	szkicownika	–	powie dzia ła	do	Da -

nie la	już	na	pokła dzie.
Choć	 dzień	 był	 upalny	 i	 mę czą cy,	 on	 wciąż	 pre zentował	 się

wspa nia le.	W	bia łej	koszulce,	szor tach	koloru	kha ki,	moka synach
i	okula rach	prze ciwsłonecz nych	wyglą dał	jak	współcze sna	wer sja
greckie go	posą gu.
–	 Za mie rza łem,	 ale	 dosze dłem	 do	 wniosku,	 że	 większą	 przy-

jemność	spra wi	mi	ob ser wowa nie	cie bie.
Sam	nie	mógł	uwie rzyć,	jak	podnie ca	go	myśl	o	pójściu	z	nią	do

łóż ka.	Zbie ra nie	infor ma cji	ze szło	na	dalszy	plan.	Pierwszy	raz,
odkąd	się gał	pa mię cią,	pra ca	prze sta ła	być	najważ niejsza.
De lilah,	 za hipnotyzowa na	pożą da niem	płoną cym	w	 jego	 zie lo-

nych	oczach,	z	trudem	odwróciła	wzrok.
–	Muszę	iść	się	prze brać.	A	ty	możesz	przejrzeć	szkice	innych

uczniów.
–	Nuda.
–	Słucham?
–	Nie	potrze buję	dyplomu	z	ma lar stwa,	żeby	stwier dzić,	że	Mi-

randa	i	Lee	nie	uwa ża li	na	za ję ciach	z	per spektywy.
Usta	jej	za drża ły,	z	trudem	powstrzyma ła	śmiech.
–	Zoba czymy	się	póź niej,	dobrze?
–	 Nie	 robimy	 nic	 złe go	 –	 powie dział	 z	 lekkim	 znie cier pliwie -

niem.
–	Wiem,	ale…
–	Ale	co?	Ja kie	to	ma	zna cze nie,	że	ktoś	pomyśli,	że	mamy	ro-



mans?	Boisz	się,	że	na	cie bie	donie sie?
–	Nie	o	to	chodzi	–	odpar ła	ostro.	–	Pa mię taj,	że	ja	tu	zosta nę,

kie dy	cie bie	nie	bę dzie,	 i	nie	chcę,	żeby	 ludzie	ga da li	 za	moimi
ple ca mi.
Prze je chał	ręką	po	włosach.
–	Dla cze go	tak	się	przejmujesz	tym,	co	myślą	ludzie?
–	A	ty	się	nie	przejmujesz?
–	Pewnie,	że	nie.	Choć	nie,	to	nie prawda.	Przejmuję	się	tym,	co

myślą	mój	ojciec	i	brat.	Ale	poza	tym?	Dla cze go	mia łoby	mnie	ob -
chodzić,	co	na	mój	te mat	są dzą	inni?	–	Spojrzał	na	nią,	a	gdy	po-
chyliła	głowę,	żeby	uciec	wzrokiem,	de likatnie	uniósł	jej	brodę.	–
W	 porządku	 –	 dał	 za	 wygra ną.	 –	 Po	 prostu	 powiedz	 mi,	 gdzie
miesz kasz,	 a	 ja	 przyjdę,	 jak	 się	 ściemni.	 Za kradnę	 się	 jak	 zło-
dziej.
–	Gdzie	miesz kam?	–	Za schło	jej	w	ustach.
–	W	której	ka binie.	Chyba	że	śpisz	w	śpiworze	na	pokła dzie.
–	Ja…
–	Roz myśliłaś	się?	–	Jego	cier pliwość	mia ła	swoje	gra nice.	Spo-

kojnie	mógł	się	obyć	bez	tego	irytują ce go	tańca.	Nie	wie dział	tyl-
ko,	czy	roz sza la łe	libido	pozwoli	mu	odejść.
–	Nie,	nie	roz myśliłam	się.
Uśmiechnął	się	i	roz luź nił.
–	Ale…	–	westchnę ła.
–	De ner wujesz	się?	–	zgadł,	a	ona	spojrza ła	na	nie go	z	za kłopo-

ta niem.	 –	 Bo	 nie	 na le żysz	 do	 dziewczyn,	 które	 przyjmują	 ta kie
propozycje	od	nie zna jomych?	I	wciąż	le czysz	zła ma ne	ser ce?
–	Za kocha łam	się	nie	w	męż czyź nie,	tylko	w	swoim	wyobra że -

niu	o	miłości	–	odpar ła.	–	Ma rzyłam	o	przygodzie	 i	kie dy	zja wił
się	Micha el,	myśla łam,	że…
–	Za sa da	numer	je den	–	prze rwał	jej	Da niel	–	nie	roz ma wia my

o	twoim	byłym.	To	już	historia,	a	jemu	krzyżyk	na	drogę.
–	Ty	tak	zrobiłeś,	kie dy	mia łeś	zła ma ne	ser ce?	–	spyta ła	ostroż -

nie.
–	Za sa da	numer	dwa.	Nie	roz ma wia my	o	moich	byłych.	A	tak

dla	twojej	infor ma cji,	nie	mia łem	zła ma ne go	ser ca.	Po	prostu	co
cię	nie	za bije,	to	cię	wzmocni.
–	 Skąd	 ta	 pewność?	 –	 Jego	 pragma tyzm	 na prawdę	 zrobił	 na



niej	wra że nie.
Wzruszył	ra miona mi.
–	 Roz pa mię tywa nie	 błę dów	w	 nie skończoność	 prowa dzi	 doni-

kąd.	Trze ba	wycią gnąć	wnioski	i	iść	da lej.
–	Kie dy	mówisz	ta kie	rze czy,	docie ra	do	mnie,	jak	nie wie le	o	to-

bie	 wiem.	 Tylko	 tyle,	 że	 je steś	 w	 podróży,	 le cisz	 do	 Londynu,
a	potem	na	drugi	koniec	świa ta.
Za raz	jednak	pomyśla ła,	że	prze cież	Micha ela,	który	tyle	o	so-

bie	opowia dał,	też	wła ściwie	nie	zna ła.
–	 Co	 jesz cze	 chcesz	 wie dzieć?	 I	 gdzie	 chcia ła byś	 poroz ma -

wiać?	 Tam?	 –	 Skinął	 głową	w	 kie runku	 pokła du	 i	 pustych	 le ża -
ków.
Czy	 rze czywiście	 potrze bowa ła	wię cej	 faktów?	Mia ła	wra że -

nie,	że	przejrza ła	Da nie la	na	wylot.	Tym,	co	ją	w	nim	pocią ga ło,
była	 nie	 tylko	 powierz chowność,	 ale	 przede	wszystkim	dowcip,
inte ligencja	i	uwa ga,	z	jaką	jej	słuchał.	Inte re sowa ło	go	wszyst-
ko,	co	mia ła	do	powie dze nia.
–	Mam	bar dzo	małą	ka binę	–	powie dzia ła	nie śmia ło.
–	To	chodź my	do	mnie.	Nie	jest	to	może	apar ta ment,	ale	ma	po-

dwójne	łóż ko.	Choć	chyba	nie	prze widzia no	go	dla	kogoś	moje go
wzrostu	i	wysta ją	mi	stopy.	No	i	nie	de ner wuj	się.	Kto	powie dział,
że	 ja	mam	 doświadcze nie	 w	 podrywa niu	 nie zna jomych	 na	 pro-
mach?
–	Próbujesz	mi	powie dzieć,	że	sam	się	de ner wujesz?
–	Z	ręką	na	ser cu	mogę	przysiąc,	że	je śli	chodzi	o	seks,	nigdy

się	nie	de ner wuję.
–	Je steś	taki…	taki…
–	Wiem,	 co	 chcesz	powie dzieć.	Że	 je stem	arogancki.	 Ja	wolę

myśleć,	że	je stem	pewny	sie bie.
De lilah	wybuchnę ła	 śmie chem	 i	wte dy	 ją	 poca łował.	 Tym	 ra -

zem	nie	długo	i	ba dawczo,	tylko	gorą co	i	na miętnie.	Nikt	wcze -
śniej	 jej	 tak	 nie	 ca łował.	 Jęknę ła	 i	 wplotła	mu	 palce	we	włosy.
Przycią gnę ła	go	do	sie bie	 i	odchyliła	nie co	głowę,	żeby	mógł	 ją
poca łować	w	szyję.	Jej	cia ło	płonę ło	i	już	zupełnie	nie waż ne	było,
czy	ktoś	ich	zoba czy.
Stra ciła	zdolność	myśle nia,	a	wraz	z	nią	za ha mowa nia.	Z	Mi-

cha elem	 nie	 spie szyło	 jej	 się	 do	 łóż ka,	 chcia ła,	 żeby	 najpierw



stworzyli	coś	wyjątkowe go,	trwa łe go.	Z	Da nie lem	mogła	myśleć
tylko	o	jednym.	Roz pacz liwie	chcia ła	go	dotykać.	Nie	tylko	jego
pięknej	twa rzy,	ale	ca łe go	cia ła.	Za szokowa ła	ją	ta	fala	pra gnie -
nia,	która	prze słoniła	wszelkie	wcze śniejsze	wyobra że nia	na	te -
mat	związ ków.
Jęknę ła,	kie dy	się	odsunął.	Nie chętnie	otworzyła	oczy.
–	Je steś	piękna	–	powie dział,	a	ona	się	roze śmia ła.
–	Za łożę	się,	że	mówisz	to	wszystkim	kobie tom,	za	którymi	się

uga niasz.
–	Nie	uga niam	się	za	kobie ta mi.
–	Tylko	one	za	tobą?
Le niwy	uśmiech,	który	wypełzł	mu	na	usta,	potwier dził	jej	przy-

pusz cze nia.	Na le żał	do	męż czyzn,	 którzy	nie	muszą	 się	 sta rać.
Pewnie	powinna	odgrywać	nie dostępną.	Tylko	że	nie	była	dobra
w	te	klocki.	Poza	tym	to	nie	była	nor malna	re la cja,	prawda?	Nie
za mie rza li	budować	jej	powoli,	żeby	prze trwa ła.	Nie	mie li	w	pla -
nach	stopniowe go	odkrywa nia	sie bie	na wza jem.
Nigdy	nie	są dziła,	że	coś	ta kie go	jej	się	przyda rzy.
–	I	ty	się	dziwisz,	że	je stem	zde ner wowa na	–	westchnę ła.
Gdyby	wie dział,	 że	 jest	 dzie wicą,	 uciekłby	w	 popłochu.	Męż -

czyź ni,	 którym	 wystar czy	 skinąć,	 by	 za raz	 zna lazł	 się	 za stęp
dziewczyn	gotowych	wskoczyć	im	do	łóż ka,	nie	za wra ca ją	sobie
głowy	nie doświadczonymi	nie winiątka mi.	A	ona	nie	chcia ła,	żeby
Da niel	uciekł.
To	było	szokują ce	wyzna nie,	ale	była	ze	sobą	na	tyle	szcze ra,

żeby	nie	wzdra gać	się	przed	prawdą.
–	Nie	de ner wuj	się	–	powie dział	miękko.	–	Fakt,	że	kobie ty	się

za	mną	uga nia ją,	nie	ozna cza,	że	je	ze	sobą	porównuję.	A	te raz
idę,	bo	muszę	wziąć	prysz nic.	Miesz kam	w	ka binie	numer…
Wyszeptał	jej	numer	do	ucha,	a	ona	za drża ła.	Sam	fakt,	że	pla -

nowa li	seks,	przypra wiał	ją	o	dresz cze.	Nie	chcia ła,	żeby	Da niel
odchodził,	ale	też	czuła,	że	jest	jej	gorą co	i	aż	się	lepi.	Pa trzyła
za	nim,	aż	zniknął.	Ser ce	wa liło	jej	tak,	że	bała	się,	że	ze mdle je.
Nie	mia ła	poję cia,	co	męż czyzna	taki	jak	Da niel	w	niej	widział,

ale	posta nowiła,	że	zrobi	wszystko,	żeby	wyglą dać	jak	najle piej.
Wie dzia ła,	że	podoba ją	mu	się	jej	włosy,	więc	wysuszyła	je	i	zo-
sta wiła	roz pusz czone.	Ogra niczyła	ma kijaż	do	minimum	–	pocią -



gnę ła	tuszem	rzę sy,	a	na	usta	na łożyła	odrobinę	błysz czyku.	Całe
szczę ście,	 że	 słońce	nada ło	 jej	 bla dej	 ce rze	 lekko	brą zowy	od-
cień.
Tym	 ra zem	 za miast	 spódnicy	 włożyła	 spodnie.	 Pla nowa ła,	 że

zosta nie	na	promie	dużo	krócej,	więc	jej	gar de roba	była	już	moc-
no	prze chodzona,	ale	tej	pary	jesz cze	nie	nosiła.	Dobra ła	do	nich
krótką	koszulkę,	która	odsła nia ła	jej	szczupłe	ra miona	i	skra wek
opa lone go	brzucha.
Idąc	na	spotka nie,	de ner wowa ła	się	coraz	bar dziej.	Wie le	ka -

bin	mija nych	po	drodze	było	pustych.	Da niel	dostał	 jedną	z	naj-
lepszych,	o	podwyż szonym	standar dzie.	Ger ry	i	Christine	byli	aż
do	prze sa dy	szczodrzy;	większość	pa sa że rów	za	nie wielką	dopła -
tą	mogła	się	pła wić	w	luksusach.
Za puka ła	nie śmia ło	i	pchnę ła	drzwi,	gdy	usłysza ła	za prosze nie.
Zdą żył	 się	 prze brać	w	 be żowe	 spodnie	 i	 koszulkę	w	 tym	 sa -

mym	kolorze.	Był	na	bosa ka.
De lilah	zrobiła	głę boki	wdech	i	z	pewnym	wysiłkiem	powstrzy-

ma ła	się	przed	wykrę ca niem	rąk.	O	rany,	jaki	on	był	przystojny!
–	 Ode rwiesz	 się	 wresz cie	 od	 tych	 drzwi?	 –	 Podszedł	 do	 niej

i	de likatnie	popchnął	ją	do	środka.
Wziął	 długi,	 zimny	 prysz nic,	 ale	 na wet	 to	 nie	 ostudziło	 jego

podnie ce nia.	Nie	sprawdził	pocz ty.	Wyłą czył	komór kę,	żeby	nikt
im	nie	prze szka dzał.	Jego	pociąg	do	De lilah	był	tak	nie ocze kiwa -
ny,	że	mógł	go	sobie	wytłuma czyć	tylko	tym,	że	na gle	zna lazł	się
poza	 swoim	 na turalnym	 środowiskiem,	 bez piecz nym	 świa tem
pie nię dzy	i	luksusu.
–	Za mówiłeś	je dze nie?	–	De lilah	wresz cie	uda ło	się	wydusić	coś

z	sie bie,	gdy	zoba czyła	stolik	na kryty	dla	dwóch	osób.
–	 Stan	 nie	 prote stował.	 Oczywiście	 mógłbym	 poprosić	 o	 coś

z	menu,	ale…	–	Wzruszył	ra miona mi.
Nie	potra fił	ode rwać	od	niej	wzroku.	A	więc	taką	figurę	skry-

wa ła	 pod	 wor kowa tymi	 stroja mi.	 Na wet	 dziś,	 gdy	 poszli	 zwie -
dzać	ruiny,	włożyła	luź ną	bluz kę	i	długą	spódnicę.	„W	tym	jest	mi
najchłodniej”,	wyja śniła,	 gdy	podczas	wspinacz ki	 spytał,	 czy	 się
nie	boi,	że	przydepcze	sobie	rą bek	spódnicy	i	się	prze wróci.
Podziwiał	 jej	 gładką	 skórę,	 osobliwie	 urze ka ją ce	 oczy,	 prze -

pysz ne	 rude	włosy	 spływa ją ce	 fa la mi	 na	 ple cy.	 Za	 długie,	 żeby



uznać	je	za	modne,	ale	nie zwykle	piękne.
Nie	nosiła	sta nika.	Małe,	 jędr ne	pier si	wyraź nie	odciska ły	się

pod	ob cisłą	koszulką.	Mógł	nie mal	dostrzec	za rys	sutków.
Na pa lony	 jak	 na stola tek	 odwrócił	 się	 i	 się gnął	 po	 szampa na,

który	chłodził	się	w	kubełku	z	lodem.
–	I…	i	bą belki	–	za jąknę ła	się	De lilah,	pa trząc,	jak	sprawnie	od-

kor kowuje	butelkę.	–	Na prawdę	nie	musia łeś	za da wać	sobie	tyle
trudu.
–	Pozwól	męż czyź nie	się	poroz piesz czać.
Podał	 jej	kie liszek,	ale	za nim	zdą żyła	upić	 łyk,	pogła dził	 ją	po

policz ku	i	przez	chwilę	wpa trywał	się	w	nią	bez	słowa.
–	Przyglą dasz	mi	się	–	szepnę ła.
–	Nie	mogę	ode rwać	od	cie bie	wzroku	–	odparł	schrypnię tym

głosem.
Jego	 bra ta	 za wsze	 zdumie wa ło,	 że	 lubi	 kobie ty	 ostenta cyjne,

Da niel	zaś	uwa żał,	że	na	dziewczyny	z	kla są	przyjdzie	czas.	Tym-
cza sem,	choć	trudno	byłoby	o	bar dziej	powścią gliwy	strój,	De li-
lah	zrobiła	na	nim	piorunują ce	wra że nie.
Upiła	łyk	szampa na	i	spojrza ła	na	nie go	ostroż nie	znad	kie lisz -

ka.	To,	że	chcia ła	tu	być,	nie	zna czyło	wca le,	że	mia ła	dość	odwa -
gi.
–	Pomyśla łem,	że	najpierw	zje my	coś	lekkie go	–	powie dział	Da -

niel,	prze rywa jąc	milcze nie.	Odsunął	jej	krze sło.	–	Chyba	że	zdą -
żyłaś	już	coś	prze ką sić.	Nie?	Tak	myśla łem.
Wciąż	spra wia ła	wra że nie	zde ner wowa nej.	To	był	zły	znak,	bo

wska zywał,	że	wca le	nie	jest	taką	fanką	prze lotnych	romansów,
jak	twier dziła.	Cóż,	trudno,	uprze dził	ją,	więc	sumie nie	miał	czy-
ste.	Oboje	byli	dorośli	i	wie dzie li,	na	co	się	piszą.
Co	nie	 zmie nia ło	 faktu,	 że	była	 zde ner wowa na.	A	on,	wbrew

swoim	przyzwycza je niom,	czuł,	że	jest	gotów	dostosować	się	do
jej	tempa.	O	dziwo,	miał	ochotę	ją	uwodzić.
–	 Stan	 przygotował	 sa łatkę	 z	 langusty	 i	 homa ra.	 Zna komicie

pa suje	do	szampa na.
De lilah	 usia dła,	 otwie ra jąc	 sze roko	 oczy.	 Cze goś	 ta kie go	 się

nie	spodzie wa ła.	Mgliście	wyobra ża ła	sobie,	że	Da niel	przywita
ją	w	drzwiach	półna gi	niczym	Tar zan,	prze rzuci	 ją	przez	ra mię
i	za nie sie	do	łóż ka.	Wyczuwa ła	w	nim	coś	pier wotne go	i	żywioło-



we go.
Może	i	nie	szukał	sta łe go	związ ku,	ale	za dał	sobie	nie ma ło	tru-

du.	Domyśliła	się	też,	że	zwolnił	 tempo,	bo	wyczuł,	że	 jest	zde -
ner wowa na.
–	Bę dzie	mu	cie bie	bra kowa ło	–	powie dzia ła	lekko,	na kła da jąc

sobie	sa łatki.
Ka bina	Da nie la	była	co	najmniej	pięć	razy	większa	niż	jej.	Wy-

godna,	choć	nie	luksusowa.	Nie ste ty,	na wet	nie wprawne	oko	po-
tra fiło	dostrzec,	że	wyma ga ła	re montu.
–	Ze psułeś	go	swoimi	za chcianka mi.
–	Za mie rzasz	wygłosić	kolejne	ka za nie	na	te mat	moich	ekstra -

wa gancji?
Za czer wie niła	się.
–	Nie,	skąd.	To	bar dzo	miłe.	Po	prostu	tak	długo	już	skła da my

z	siostrą	grosz	do	grosza,	że	przyzwycza iłam	się	do	oszczędno-
ści.
–	Czę sto	wspominasz	o	swojej	siostrze.
Zna komita	sa łatka.	Kolejny	punkt	dla	Sta na.	I	jego	pra wej	ręki

–	 z	 tego,	 co	 Da niel	 zdą żył	 się	 zorientować,	 kilka	 innych	 osób
w	kuchni	było	równie	pra cowitych	i	bystrych.
–	To	ona	mnie	wychowa ła.
–	A	gdzie	byli	wasi	rodzice?
Fa scynują ce,	z	jaką	ła twością	potra fił	wszystko	wyczytać	z	jej

twa rzy.	Uśmiechnę ła	 się,	 za rumie niła,	 spuściła	wzrok	 i	 za czę ła
się	ba wić	kie lisz kiem.	Za wód	miłosny	nie	pozba wił	jej	na turalne -
go	cie pła	i	nie śmia łości.
A	 prze cież	 nic	 o	 nim	 nie	 wie dzia ła.	 Nie	 za le ża ło	 jej	 na	 tym,

żeby	zrobić	na	nim	wra że nie.	Podejrze wał,	że	gdyby	zda wa ła	so-
bie	spra wę	z	tego,	jaki	jest	boga ty,	potęż ny	i	wpływowy,	bar dziej
za bie ga ła by	o	jego	wzglę dy.
–	Mówiłam	ci,	że	nasi	rodzice	zajmowa li	się	głównie	sobą.	To

zna czy,	byli	cudowni	i	na	swój	sposób	bar dzo	nas	kocha li,	ale	nie
przejmowa li	się	konwe nansa mi.	Na	przykład	nie	bar dzo	widzie li
sens	 w	 tym,	 że byśmy	 chodziły	 do	 szkoły.	 –	 Uśmiechnę ła	 się.	 –
Choć	 oboje	 skończyli	 studia.	 Uwa ża li,	 że	 i	 tak	 najlepszym	 na -
uczycie lem	jest	życie.
–	Za	to	pewnie	lubiłaś	z	nimi	spę dzać	czas?



–	I	to	jak!	Z	jednej	strony	trochę	się	ich	wstydziłam,	bo	się	tak
dziwnie	 ubie ra li,	 ale	 z	 drugiej	 nie	 byli	 ta kimi	 sztywnia ka mi	 jak
inni	rodzice.	I	to	było	super.
Da niel	odchylił	się	na	krze śle	i	splótł	dłonie	za	głową.
–	A	 te raz	 sama	 szukasz	 ta kiej	miłości.	Myśla łaś,	 że	 ją	 zna la -

złaś,	ale	oka za ło	się,	że	się	pomyliłaś.	I	wca le	cię	to	nie	znie chę -
ciło,	prawda?
–	 Bez pie czeństwo	 i	 sta bilność	 to	 są	 rze czy,	 które	 się	 liczą

w	związ ku.
–	Bo	się	za kocha łaś	w	nie odpowiednim	męż czyź nie?	Bo	tak	ci

powie dzia ła	siostra?
–	Nie!	Może.	Nie	do	końca.
–	W	głę bi	ser ca	wca le	w	to	nie	wie rzysz.	Dla te go	je steś	tu	ze

mną.	 Bo	 nie	 wiesz,	 dla cze go	 mia ła byś	 nie	 prze żywać	 tych	 sa -
mych	fa jer wer ków	i	euforii	co	twoi	rodzice.
–	Nie	rozumiesz.	Oni	dosłownie	nie	widzie li	poza	sobą	świa ta.

Zda rza ło	się,	że	mama	za pomina ła	zrobić	za kupy,	i	to	Sa rah	dba -
ła,	 żeby	 w	 domu	 było	 coś	 do	 je dze nia.	 Albo	 prosili	 które goś
z	przyja ciół,	żeby	się	nami	za opie kował,	a	sami	znika li	na	kilka
dni.	Jedne go	roku	prze puścili	wszystkie	oszczędności	na	podróż
do	Indii,	żeby	sprowa dzić	towa ry	do	skle pu.
Neptun	i	Księ życ,	pomyślał	cierpko	Da niel.	Ich	imiona	mówiły

same	za	sie bie.
Obie	dziewczynki	zupełnie	ina czej	postrze ga ły	swoją	sytuację.

Siostra	numer	 je den,	praktycz na	 i	nudna,	wmówiła	 siostrze	nu-
mer	dwa,	że	najważ niejsze	w	życiu	są	powa ga,	roz są dek	i	rze tel-
ność.	 A	 kie dy	De lilah	 zba cza ła	 z	 drogi,	 nie strudze nie	 ją	 na	 nią
z	powrotem	sprowa dza ła.
Da nie lowi	nie ocze kiwa nie	sta nę ła	przed	ocza mi	wła sna	rodzi-

na.	 Jego	 brat	 zupełnie	 ina czej	 za re agował	 na	 śmierć	matki	 niż
on.	Obaj	byli	zdruzgota ni,	obaj	zda wa li	sobie	spra wę,	że	stan	ich
ojca	 ule ga	 powolne mu	 i	 nie powstrzyma ne mu	 pogor sze niu,	 że
star szy	pan	De	Ange lis	tra ci	ener gię	i	powoli	wycofuje	się	z	ży-
cia.	To	doświadcze nie	spra wiło,	że	Theo	posta nowił	unikać	uczu-
ciowe go	za anga żowa nia	jak	ognia.
Uśmiechnął	się	na	myśl	o	tym,	czym	to	posta nowie nie	się	skoń-

czyło.	W	końcu	wybie rał	się	na	ślub	bra ta.



On	sam	pocie chy	po	śmier ci	matki	szukał	wła śnie	w	uczuciach.
Jednak	roz sta nie	z	Kelly	Close	pogrze ba ło	je	tak	głę boko,	że	wąt-
pił,	by	kie dykolwiek	uda ło	mu	się	jesz cze	do	nich	dotrzeć.
Za skoczony	 tymi	 roz wa ża nia mi,	 położył	 rękę	na	dłoni	De lilah

i	uśmiechnął	się	do	niej	promiennie.
–	Powie dzieć	ci,	co	myślę?	–	spytał.	–	Za baw	się,	a	potem	wyjdź

za	mąż	za	ja kie goś	sensowne go	fa ce ta.
Czyż by	znów	 ją	ostrze gał,	 żeby	nie	 robiła	 sobie	żadnych	złu-

dzeń?	Prze cież	już	raz	to	usta lili.	Nie	była	taka	głupia,	żeby	wią -
zać	z	nim	ja kie kolwiek	na dzie je.	Ale	miał	ra cję,	wie rzyła	w	fa jer -
wer ki	i	euforię,	na wet	wbrew	siostrze.	Mogła	to	zresz tą	na zwać
pożą da niem,	nie	miłością.	Dla te go	wła śnie	tu	była.
–	Nie	 przyszłam	na	poga wędki	 –	 powie dzia ła	 gar dłowym	gło-

sem.
Ten	ję zyk	Da niel	rozumiał.	Wstał	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.
–	Podoba	mi	się	twoje	ubra nie	–	szepnął.
Ca łował	ją	długo,	powoli,	a	ona	mia ła	wra że nie,	że	topi	się	jak

wosk.	Jego	 ję zyk	spra wiał,	że	mia ła	ochotę	przywrzeć	do	nie go
jesz cze	mocniej.	Wsunął	jej	rękę	za	pa sek	spodni	i	de likatnie	po-
gła dził	nagą	skórę.
–	 Ale	 jesz cze	 bar dziej	 bę dzie	mi	 się	 podoba ło,	 kie dy	 je	 zdej-

miesz.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Za chwia ła	się,	gdy	poprowa dził	ją	do	łóż ka	w	ma leńkiej	sypial-
ni.	A	kie dy	bez	skrę powa nia	za czął	się	roz bie rać,	poczuła,	że	za -
sycha	jej	w	ustach.	To	była	jego	dome na,	dzie dzina,	w	której	był
nie kwe stionowa nym	mistrzem.	Nie	potra fiła	ode rwać	wzroku	od
jego	dłoni	się ga ją cej	do	roz por ka.
–	Za czynam	się	czuć	osa motniony	–	powie dział,	podchodząc	bli-

żej.
De lilah	czuła,	że	opusz cza	ją	cała	odwa ga.	Prze łknę ła	ślinę.
–	Może	się	położymy?	–	szepnę ła,	myśląc	o	kołdrze,	pod	którą

mogła by	ścią gnąć	z	sie bie	ubra nie	w	moż liwie	dyskretny	sposób.
Da niel	uniósł	brwi	i	położył	jej	ręce	na	ra mionach.
Za	dużo	cza su	poświę cili	na	roz mowę.	To	kiepska	przystawka

przed	da niem	głównym.	Zwykle	o	tej	porze	le że liby	już	z	dziew-
czyną	nadzy	w	łóż ku	i	za bie ra li	się	do	dzie ła.
Kie dy	ona	w	końcu	prze sta nie	się	de ner wować?	Miał	erekcję

od	chwili,	gdy	we szła	do	ka biny,	i	je śli	do	nicze go	nie	dojdzie,	bę -
dzie	potrze bował	długie go,	lodowa te go	prysz nica,	żeby	ochłonąć.
–	Wolę,	kie dy	kobie ta	jest	naga,	gdy	idzie my	do	łóż ka	–	powie -

dział	ła godnie.	–	Kła dze nie	się	w	ubra niu,	a	już	zwłasz cza	w	bu-
tach,	psuje	atmosfe rę.
Wsunął	ręce	pod	jej	koszulkę	i	De lilah	ze sztywnia ła.
–	 Nie	 lubię	 ta kich	 gie rek	 –	 powie dział	 chłodno.	 –	 Szkoda	mi

cza su	na	kobie ty,	które	myślą,	że	mogą	się	ze	mną	ba wić	w	kotka
i	mysz kę.
–	Nie	o	to	chodzi.
–	To	może	mi	wyja śnisz,	dla cze go	na gle	za mie niłaś	się	w	kłodę?
De lilah	 opuściła	 głowę.	 Całe	 szczę ście,	 że	 mia ła	 dość	 długie

włosy,	by	ukryć	twarz	przed	jego	ba dawczym	wzrokiem.
–	Nigdy	wcze śniej	tego	nie	robiłam.
Z	ocią ga niem	spojrza ła	mu	w	oczy	i	Da niel	zmarsz czył	brwi.
–	To	zna czy,	że…



–	Je steś	pierwszy	–	powie dzia ła.
Cze ka ła,	aż	odskoczy	jak	opa rzony,	ale	tego	nie	zrobił.	Nie	po-

tra fiła	jednak	nic	wyczytać	z	jego	twa rzy.
–	Je steś	dzie wicą?
–	To	wca le	nie	taka	rzadkość,	wiesz?	–	odpar ła	wyzywa ją co.
–	Ale	prze cież	byłaś	w	związ ku.
–	Ja…	My…	Nie	spie szyło	się	nam.	Słuchaj,	nie	chcę	o	tym	roz -

ma wiać.
–	Kiepska	spra wa.	 Je steś	dzie wicą.	–	Prze je chał	ręką	po	wło-

sach.	–	Nie	sypiam	z	dzie wica mi.
–	Wyglą da	na	to,	że	nie	robisz	wie lu	rze czy.	–	Myśl,	że	się	od

niej	 odsunie,	 była	 nie	 do	 znie sie nia.	Nie	 te raz,	 nie	 po	 tym,	 jak
prze kona ła	samą	sie bie,	że	war to,	że	to	jest	to,	cze go	chce	i	po-
trze buje.	–	Dla cze go	po	prostu	nie	powiesz,	że	już	cię	nie	krę cę?
Chcia ła	odejść,	ale	ją	powstrzymał.	De likatnie,	bez	na cisku.
–	Dotknij	mnie	i	prze konaj	się,	że	to	bzdura.
Da niel	dostrzegł	błysk	w	jej	oku	i	poczuł,	że	za drża ła.	Wie dział,

że	powinien	pozwolić	jej	odejść.	Może	przy	oka zji	powie dzieć	coś
na	 te mat	 tego,	 że	war to	 za cze kać	na	wła ściwe go	 fa ce ta.	Dzie -
wictwo	 ozna cza ło	 bez bronność,	 a	 to	 pocią ga ło	 za	 sobą	 moż li-
wość	komplika cji.
Wyłożył	jej	wprawdzie	swoje	za sa dy,	ale	ona	była	nowicjusz ką

i	nie	umia ła	czytać	mię dzy	wier sza mi.	W	dodatku	myśla ła,	że	jest
kimś,	kim	w	rze czywistości	nie	był.	Sytuacja	już	i	tak	wyda wa ła
się	dość	skomplikowa na.
Nigdy	nie	miał	kłopotów	z	pozbywa niem	się	kobiet.	Wszystkie

jednak	były	doświadczone	i	wie dzia ły,	na	co	się	piszą.	Je śli	któraś
czuła	się	roz cza rowa na,	bo	nie	uda ło	jej	się	go	zmie nić,	cóż,	trud-
no.	W	miłości	i	na	wojnie	wszystkie	chwyty	są	dozwolone.
Instynkt	podpowia dał	mu,	że	z	De lilah	bę dzie	ina czej.
–	Nic	nie	mówisz	–	szepnę ła.	–	Pewnie	je steś	prze ra żony.
Z	 trudem	 prze łknę ła	 łzy	 upokorze nia.	 To	 była	 wyłącz nie	 jej

wina.	To	ona	star towa ła	nie	w	swojej	lidze	i	te raz	mia ła	za	swoje.
Mogła	się	spodzie wać,	że	męż czyzna,	który	wyglą da	 jak	grecki
bóg	i	miał	mnóstwo	kobiet,	męż czyzna,	które go	nie	inte re sowa ły
związ ki,	nie	bę dzie	tra cił	cza su	na	dzie wicę.
–	 Prze ra żony?	 Nie,	 dla cze go?	 To	 mi	 ra czej	 schle bia.	 I	 mnie



krę ci.
Im	dłużej	o	tym	myślał,	tym	bar dziej	go	to	podnie ca ło.	Pierwszy

kocha nek.	Czuł	nie mal	fizycz ny	ból	na	myśl	o	tym,	że	mógłby	jej
poka zać,	jak	wspa nia ły	może	być	seks.
Zła pał	ją	za	rękę	i	poprowa dził	jej	dłoń	w	dół	swoje go	brzucha.

Uśmiechnął	się	sze roko,	widząc,	że	oczy	jej	się	roz sze rza ją,	a	od-
dech	przyspie sza,	gdy	wyczuła	jego	erekcję.
–	Ale	 –	 za czął	 rwą cym	 się	 głosem.	Musiał	wie dzieć,	 na	 czym

stoją.
–	Ale?	–	szepnę ła	De lilah.
–	Nie	masz	poję cia,	co	ze	mną	wypra wiasz.	–	Nigdy	nie	czuł	się

aż	tak	bliski	utra ty	pa nowa nia	nad	sobą.	–	Dla cze go	ja?
De lilah	głos	uwiązł	w	gar dle.
–	Je śli	za mie rzasz	mnie	te raz	wypytywać,	dla cze go	nie	spa łam

z	Micha elem,	 to	 pozwól,	 że	 sobie	 pójdę	 i	 oboje	 bę dzie my	uda -
wać,	 że	 mię dzy	 nami	 nic	 nie	 za szło.	 Mówiłam	 ci,	 że	 nie	 chcę
o	tym	roz ma wiać.
Odwróciła	 się.	Da niel	 nie	 odpowie dział,	 tylko	pchnął	 ją	 lekko

w	 stronę	 łóż ka	 i	 zmusił,	 żeby	 usia dła.	 Podcią gnę ła	 kola na	 pod
brodę	i	ob ję ła	się	ra miona mi.
–	To	nie	jest	szcze gólnie	trudne	pyta nie.
–	Ale	nie	wiem,	co	ma	do	rze czy.
–	Nie	je stem	twoim	księ ciem	z	bajki	–	wypa lił	bez	ogródek.
Da wał	jej	szansę.	Postę pował	uczciwie,	prawda?
–	A	dla cze go	miałbyś	być?	–	Wresz cie	zrozumia ła.	–	Bo	posta -

nowiłam	się	z	 tobą	prze spać?	–	spyta ła	powoli.	 –	Na prawdę	 je -
steś	aż	tak	za rozumia ły,	a	mnie	masz	za	idiotkę?
Pode rwa ła	się	z	łóż ka,	za nim	zdą żył	ją	powstrzymać.	Sta nę ła,

trzę sąc	się	z	gnie wu,	ręce	skrzyżowa ła	na	pier si.	Jej	oczy	ciska ły
gromy.
–	Nie	do	wia ry!	Co	za	za dowolony	z	sie bie,	na dę ty	bubek!
Za skoczony	Da niel	też	ze rwał	się	na	równe	nogi.
–	A	co	mia łem	myśleć?	–	spytał	szorstko.
–	Wiesz,	dla cze go	posta nowiłam	się	z	tobą	prze spać?
–	Oczywiście	pominąwszy	prze moż ny,	nie poha mowa ny	pociąg,

ja kie go	nie	wzbudzał	w	tobie	nigdy	twój	były?
De lilah	 za mruga ła,	 bo	 jak	 za	 dotknię ciem	 cza rodziejskiej



różdż ki	atmosfe ra	ule gła	zmia nie.	Jej	cia ło	stę ża ło,	świa dome	bli-
skości	Da nie la.
On	 też	 wyczuł	 tę	 nie mal	 fizycz ną	 prze mia nę.	 Oczy	 De lilah

wprawdzie	wciąż	płonę ły	gnie wem,	ale	ręce	przycisnę ła	do	sie -
bie	mocniej,	a	jej	cia ło	ze sztywnia ło,	jakby	z	ca łej	siły	próbowa ła
nie	roz paść	się	na	ka wałki.
–	 Nie	 przyszło	 ci	 do	 głowy,	 że	 chcia łam	 po	 prostu	 prze żyć

z	tobą	przygodę?	Że	to	jest	coś,	cze go	w	tym	momencie	potrze -
buję?
Zmarsz czył	brwi.
–	Nie	rozumiem.	Wyja śnij	mi	to,	proszę.
–	Po	co?	Popełniłam	błąd.
–	Pociąg	fizycz ny	nigdy	nie	jest	błę dem	–	powie dział.
Kilka	kroków	wystar czyło,	by	pokonał	dzie lą cą	ich	odle głość.
De lilah	nogi	mia ła	jak	z	waty.	Nie	była	w	sta nie	się	ruszyć.
–	Wytłumacz	mi,	co	rozumiesz	przez	przygodę.
Ser ce	biło	jej	tak	szyb ko,	że	nie	mogła	zła pać	tchu.	Zrobiła	głę -

boki	wdech,	żeby	się	uspokoić,	ale	jej	wzrok	wciąż	na potykał	coś,
co	 wytrą ca ło	 ją	 z	 równowa gi.	 Przed	 sobą	 mia ła	 opa lony	 nagi
tors,	a	gdy	spojrza ła	w	górę,	ujrza ła	zie lone	oczy.	Kie dy	zaś	od-
wróciła	wzrok,	w	jej	polu	widze nia	na tychmiast	zja wiło	się	łóż ko.
Wresz cie	zna la zła	punkt,	w	który	mogła	się	bez piecz nie	wpa try-
wać	–	wła sne	stopy.	Nie ste ty,	Da niel	uniósł	jej	głowę	i	zmusił,	by
spojrza ła	na	nie go.
–	Mia łam	wra że nie,	że	tra cę	młodość,	za mar twia jąc	się	o	losy

ga le rii	 i	o	siostrę,	która	za ha rowuje	się	na	śmierć.	Micha el	był
jak	 powiew	 świe że go	 powie trza.	 Tyle	 podnie ca ją cych	moż liwo-
ści.	Może	wła śnie	w	tym	się	za kocha łam.	A	może	po	prostu	roz -
pacz liwie	pra gnę łam	przyszłości,	która	nie	była by	taka…	prze wi-
dywalna.	W	 końcu	mam	dopie ro	 dwa dzie ścia	 je den	 lat!	No	 ale
nic	z	tego	nie	wyszło	i	w	ten	sposób	tra fiłam	tutaj.	Mia łam	spę -
dzić	na	promie	 tylko	parę	 tygodni,	ale	moje	za ję cia	oka za ły	się
tak	popular ne,	że	zde cydowa łam	się	zostać	dłużej.	Bo	kie dy	wró-
cę	do	domu,	będę	musia ła	pomóc	siostrze	i	posta wić	ga le rię	na
nogi,	że byśmy	wresz cie	mogły	prze stać	mar twić	się	o	pie nią dze.
To	na sza	ostatnia	szansa.
Da niel	 nigdy	 nie	musiał	mar twić	 się	 o	 pie nią dze.	Wprawdzie



świę cie	wie rzył,	że	i	on,	i	jego	brat	odnie śliby	sukces	bez	wzglę -
du	na	to,	gdzie	by	się	urodzili,	obaj	bowiem	byli	nie wia rygodnie
ambitni,	ale	faktem	pozosta je,	że	przyszli	na	świat	w	boga tej	ro-
dzinie.	Nigdy	poza	tym	nie	inte re sowa ła	go	prze szłość	jego	przy-
ja ciółek	–	wolał	żyć	te raź niejszością.	Słowa	De lilah	uświa domiły
mu,	jak	wielka	prze paść	ich	dzie li.	Była	nie	tylko	młoda	i	nie do-
świadczona,	ale	też	zupełnie	bez	grosza.	Miał	wra że nie,	że	po-
chodzą	z	dwóch	róż nych	świa tów.
W	nor malnych	okolicz nościach	ich	losy	nigdy	by	się	nie	skrzy-

żowa ły,	ale	te raz,	skoro	już	do	tego	doszło,	musiał	przyznać,	że
było	w	niej	coś,	co	go	porusza ło,	nie	pozwa la ło	przejść	obojętnie
i	nie	dopusz cza ło	do	głosu	roz sądku.
–	Byłeś	kie dyś	w	Cotswolds?
–	Nie	prze pa dam	za	wsią	–	mruknął.
–	To	bar dzo	piękna	okolica,	bar dzo	spokojna.	Tylko	że	zimą	ży-

cie	tam	za mie ra.	Uwielbiam	Cotswolds,	ale	nic	się	tam	nie	dzie -
je.	To	miejsce,	gdzie	ktoś	w	moim	wie ku	ma	mar ne	szanse,	żeby
prze żyć	przygodę.
–	Nie moż liwe,	żeby	w	okolicy	nie	było	żadnych	młodych	ludzi.
–	Zdziwiłbyś	się,	ilu	prze niosło	się	do	Londynu.	Chcą	posma ko-

wać	wielkomiejskie go	życia,	za nim	wrócą	na	wieś	i	za łożą	rodzi-
nę.	–	Westchnę ła.	–	Ja	tak	nie	mogę,	bo	muszę	pomóc	siostrze.	To
zna czy,	chcę,	ale…
–	Ale	nie dawno	prze żyłaś	za wód	miłosny,	choć	wyglą da	na	to,

że	świetnie	sobie	z	nim	pora dziłaś,	i	oto	zja wiam	się	ja.	Więc	dla -
cze go	nie	mia ła byś	się	ze	mną	za ba wić,	za nim	wrócisz	do	domu,
żeby	 spełnić	 siostrza ny	 obowią zek?	 Je stem	 twoim	 Londynem,
świa tła mi	wielkie go	mia sta…
Czy	mu	się	to	podoba ło?	Nie	był	pe wien.
–	Coś	w	tym	stylu	–	przyzna ła	nie chętnie.	–	Dla te go	je śli	się	bo-

isz,	że	się	w	tobie	za kocham	albo	uznam	cię	za	księ cia	z	bajki,	to
je steś	w	błę dzie.	W	ogóle	nie	o	to	chodzi.	Po	prostu	pomyśla łam,
że	byłbyś	dobry	jako…	Że	mógłbyś	mnie…
–	Na uczyć	róż nych	sposobów	cie sze nia	się	miłością?
Za cisnę ła	usta,	ale	ser ce	jej	podskoczyło.
–	Może	i	nie	mam	doświadcze nia	w	tych	spra wach	–	mruknę ła	–

ale	to	nie	zna czy,	że	je stem	głupia.



–	Co	przez	to	rozumiesz?
Zła pał	ją	za	rękę	i	poprowa dził	do	łóż ka.	Opa dła	na	podusz ki,

nie	 wie dząc,	 czy	 ma	 się	 cie szyć,	 że	 przygoda	 wciąż	 trwa,	 czy
mar twić.
Da niel	ukląkł	i	zdjął	jej	sanda ły	jak	prawdziwy	ksią żę	z	bajki.
–	Że	kiepski	ze	mnie	ma te riał	na	męża?	–	Spojrzał	na	nią.
De lilah	wzruszyła	 ra miona mi,	uśmiechnę ła	się	 i	 równocze śnie

pokiwa ła	głową.	Był	męż czyzną,	z	którym	chcia ła	prze żyć	przy-
godę,	ale	z	pewnością	nie	kimś,	z	kim	mia ła by	ochotę	wią zać	się
na	sta łe.
–	Wła śnie	tak	–	szepnę ła.
Zrobiła	 głę boki	 wdech	 i	 za pomnia ła	 wypuścić	 powie trze,	 wi-

dząc,	jak	pochyla	ku	niej	głowę.	Usta mi	dotknął	jej	warg	i	w	tym
sa mym	momencie	wsunął	dłoń	pod	koszulkę,	ujmując	pierś.	De li-
lah	za drża ła.
–	Dobrze	ci?	–	wyszeptał	jej	do	ucha,	a	ona	jęknę ła,	bo	wła śnie

za czął	się	ba wić	 jej	sutkiem.	–	Chcesz	tego?	Bo	za mie rzam	za -
pewnić	ci	moc	wra żeń	i	muszę	wie dzieć,	czy	o	taką	przygodę	ci
chodziło.
–	Chcę.	–	Spojrza ła	mu	w	oczy.
–	W	porządku	–	mruknął	 za dowolony.	 –	To	 te raz	 roz luź nij	 się

i	nie	martw.	Nie	zrobię	ci	krzywdy.
Opa dła	na	podusz ki	z	westchnie niem,	gdy	ścią gnął	jej	koszulkę,

uwalnia jąc	pier si.	Za drża ła	z	podnie ce nia,	kie dy	na krył	jej	sutek
war ga mi	i	za czął	go	draż nić	ję zykiem,	ssać	i	sma kować.
Mia ła	 cudowne	pier si.	Małe	 i	 kształtne,	 z	 ide alnie	 różowymi,

re gular nymi	 sutka mi.	 Seksowne.	 Ta kie,	 dla	 których	męż czyzna
mógł	się	za pomnieć.
Fala	pożą da nia,	która	go	za la ła,	była	tak	gwałtowna,	że	za czął

się	za sta na wiać,	ja kim	cudem	uda	mu	się	powstrzymać	pra gnie -
nie,	by	wziąć	ją	szyb ko	i	mocno.
Podniósł	się	i	przez	kilka	se kund	wpa trywał	w	jej	szczupłe	na -

gie	cia ło,	bledsze	w	miejscach,	gdzie	nie	ozłociło	go	słońce.	Roz -
rzucone	na	podusz ce	włosy	tworzyły	istną	plą ta ninę,	oczy	mia ła
za mknię te,	 a	 dłonie	 za ciśnię te	 w	 pię ści.	 Roz chylił	 je	 i	 wte dy
otworzyła	oczy.
–	Te raz	oboje	je ste śmy	półna dzy	–	wychrypiał.	–	Za ba wimy	się



w	śmiałków	i	pójdzie my	na	ca łość?
Uśmiechnę ła	się	i	pokiwa ła	głową.	Choć	w	pierwszym	odruchu

mia ła	 ochotę	 za słonić	 się	 przed	 jego	 wygłodnia łym	 wzrokiem,
z	ja kie goś	powodu	wca le	nie	czuła	się	onie śmie lona.	Spoglą dał	na
nią	z	tak	jawnym,	otwar tym	podziwem.
–	Nie	masz	poję cia,	co	ze	mną	wypra wiasz	–	szepnął	raz	jesz -

cze.
Zsunął	się	z	 łóż ka	 i	zdjął	spodnie,	a	ona,	opar ta	na	ra mie niu,

pa trzyła.	Nie	mogła	ode rwać	od	nie go	wzroku.	Kie dy	ścią gnął	je -
dwab ne	bokser ki,	ze sztywnia ła.	Te raz	mogła	podziwiać	go	w	peł-
nej	kra sie.
–	Wiem,	że	jest	duży	–	powie dział,	trafnie	odczytując	wyraz	jej

twa rzy.	Przysiadł	na	brze gu	łóż ka.	–	Nie	zrobię	ci	krzywdy,	obie -
cuję.	Będę	bar dzo	de likatny.	Zoba czysz,	bę dziesz	prosiła	o	wię -
cej.
Powoli	 zsunął	 jej	 spodnie.	 Na	 widok	 zwykłych	 ba wełnia nych

majtek	uśmiechnął	się	z	roz czule niem.	Całkowite	prze ciwieństwo
koronkowych	dessous,	które	zwykł	widywać	u	kobiet.
De lilah	 sta nowiła	 za prze cze nie	 ostenta cji.	 Jej	 bie lizna	 była

równie	mało	krzykliwa	jak	ona	sama.	I	Da nie lowi	się	to	podoba -
ło.	Na wet	bar dzo.
Nie	ścią gnął	ich	od	razu,	mimo	że	ona	sama	już	się ga ła	ręką,

by	zrobić	to	za	nie go.	Włożył	jej	za	to	dłoń	mię dzy	uda	i,	czując
wilgoć,	za czął	ma sować.	Wiła	się	pod	jego	dotykiem,	cicho	poję -
kując.
Nie	 prze sta wał,	 chciał	 doprowa dzić	 ją	 na	 skraj.	 Chciał,	 żeby

była	 tak	 wilgotna,	 by	 mógł	 wsunąć	 się	 w	 nią	 bez	 proble mu.
Chciał	mieć	pewność,	że	nic	jej	nie	bę dzie	bola ło.
–	Proszę.	–	Ruch	jego	dłoni	był	dla	De lilah	słodką	tor turą.	Całe

jej	cia ło	płonę ło,	mia ła	wra że nie,	że	tra ci	zmysły.	–	Je śli	nie	prze -
sta niesz…
–	To	co?	Dojdziesz	sama?
–	To	nie	powinno	tak	wyglą dać.
–	W	miłości	nie	ma	żadnych	„nie	powinno”.	Waż ne	 jest	 tylko,

czy	ci	to	spra wia	przyjemność.	Spra wia?
–	To	coś…	wię cej…	niż	przyjemność…
Mówie nie	przychodziło	jej	z	trudem.	A	gdy	wsunął	rękę	pod	jej



majtki,	odna lazł	pulsują cy	punkt	 i	za czął	bez litośnie	go	draż nić,
myśla ła,	że	ze mdle je.
Roz sunę ła	 nogi,	 a	 jej	 cia ło	 zna la zło	wła sny	 rytm.	Za czę ła	 się

wić,	 wygina jąc	 ple cy,	 żeby	mógł	 wsunąć	 w	 nią	 najpierw	 je den,
a	potem	dwa	palce.	Tę że jąc	pod	na porem	doznań,	nie zdolna	wy-
trzymać	dłużej,	doszła	z	cichym	okrzykiem.
To	było	nie sa mowite,	pomyślał	Da niel	oszołomiony	wła sną	re -

akcją	na	widok	jej	or ga zmu.	Policz ki	jej	się	za różowiły,	oddycha ła
szyb ko	i	płytko,	a	gdy	się	uniosła,	za nurzył	palce	jesz cze	głę biej,
zwiększa jąc	siłę	doznań.	Twarz	jej	błysz cza ła	od	potu.
Je śli	nie	wystrze li	te raz	jak	na pa lony	na stola tek,	bę dzie	w	sta -

nie	zrobić	wszystko.
–	To	nie	powinno	tak	wyglą dać.	–	De lilah	była	prze ra żona	tym

świa dectwem	swe go	bra ku	doświadcze nia.
On	jednak	położył	się	obok	z	uśmie chem.
–	Ciii.
–	Ale	ja	też	chcę…	dać	ci	roz kosz.
–	Da jesz.
–	Powiedz	mi,	co	mam	robić.
–	Potrzymaj	go.	Ale	 tylko	potrzymaj	 –	ostrzegł.	 –	Bo	nie	dam

rady,	je śli	zrobisz	coś	wię cej.	Jesz cze	chwila,	a	stra cę	nad	sobą
pa nowa nie.
–	Za łożę	się,	że	to	ci	się	nie	zda rza.
–	Utra ta	 pa nowa nia?	Nigdy.	 Ale	 nie wykluczone,	 że	 to	 bę dzie

nie	 tylko	 twój	 pierwszy	 raz.	 Te raz	 mam	 za miar	 popie ścić	 cię
usta mi.	Wszę dzie.	Bar dzo	powoli.	Chcę,	żeby	ci	było	przyjemnie,
De lilah.	I	prze stań	myśleć,	że	jest	tylko	je den	sposób,	w	jaki	się
powinno	to	robić.
–	Czy	to	roz kaz?	–	wyszepta ła.	Uniosła	się,	żeby	ob sypać	poca -

łunka mi	jego	twarz.	Zdą żyła	jesz cze	poca łować	go	w	usta,	za nim
ją	powstrzymał.
Za czął	wodzić	war ga mi	po	 jej	szyi,	a	potem	powoli	prze sunął

się	na	pier si,	da jąc	jej	czas,	by	odpoczę ła	po	or ga zmie.	Ca łował
pła ski	brzuch	 i	gdy	poczuł,	 że	 za czyna	gwałtownie	wcią gać	po-
wie trze,	de likatnie	roz sunął	jej	nogi.
Ułożył	 się	 wygodnie	 mię dzy	 uda mi	 i	 za czął	 ję zykiem	 draż nić

najczulszy	 punkt.	 Roz koszowa ła	 się	 każ dą	 chwilą,	 podda jąc	 się



zupełnie	jego	piesz czotom.	Tym	ra zem	jednak	Da niel	nie	za mie -
rzał	doprowa dzić	jej	na	kra wędź	or ga zmu.	Draż nił	ją	tylko	i	po-
budzał,	aż	za czę ła	go	bła gać,	żeby	w	nią	wszedł.
W	końcu	sam	poczuł,	że	musi,	bo	zupełnie	tra cił	nad	sobą	kon-

trolę.	Po	omacku	się gnął	po	portfel	 le żą cy	na	podłodze	 i	wycią -
gnął	pre zer wa tywę.	Za łożył	ją	i	de likatnie	wsunął	się	do	cia sne -
go,	wilgotne go	wnę trza	De lilah,	prze suwa jąc	się	powoli,	żeby	ła -
twiej	jej	było	się	roz luź nić.	Gdy	się	zorientował,	że	jest	gotowa,
pchnął	i	za czął	się	poruszać	bez	pośpie chu,	najde likatniej	jak	po-
tra fił,	czując	fale	wstrzą sa ją ce go	nią	or ga zmu.
Zupełnie	 się	 za tra ciła.	 Nie	 są dziła,	 że	 tak	 czyste	 dozna nie

może	w	ogóle	istnieć.	Jej	wnę trze	roz cią gnę ło	się,	dopa sowa ło	do
nie go,	jakby	ich	cia ła	były	dla	sie bie	stworzone.	I	kie dy	tak	pod-
da wa ła	się	roz koszy,	on	na gle	odchylił	się	i	eksplodował.
Mie li	wra że nie,	że	czas	się	za trzymał.	A	kie dy	wrócili	na	zie -

mię,	De lilah	przytuliła	się	do	Da nie la	z	westchnie niem	za dowole -
nia.
–	To	było…	Dzię kuję.
Roz bra ja ją cy	urok	 jej	 słów	ode rwał	go	od	nie pokoją cych	 roz -

myślań	 na	 te mat	 pre zer wa tywy,	 która	 wyda wa ła	 się	 pęknię ta.
Rzucił	De lilah	na	ster tę	ubrań,	ota cza jąc	ra miona mi.
Fanta stycz ne	–	to	jedno	słowo	przychodziło	mu	na	myśl.	Dla te -

go	 że	była	dzie wicą?	Czy	dla te go	że	nie	mia ła	poję cia,	kim	był
w	rze czywistości?	Zresz tą	czy	to	waż ne?
–	Nie	ma	 za	 co	 –	 powie dział	 ochrypłym	 głosem.	Odsunął	 ko-

smyk	włosów	z	jej	twa rzy.	–	Jest	tylko	mały	kłopot.
–	Co	ta kie go?
–	Nie wykluczone,	że	w	trakcie	pę kła	nam	pre zer wa tywa.	Czy

to	problem?	To	zna czy,	czy	je steś	w	bez piecz nym	momencie	cy-
klu?	Oczywiście	mało	prawdopodob ne,	żeby	coś	się	sta ło,	ale	po-
myśla łem,	że	powinnaś	wie dzieć.
Prze prowa dziła	w	myślach	szyb kie	ob licze nia	i	uzna ła,	że	jest

bez piecz na,	choć	podróż	i	podnie ce nie	pobytem	na	promie	nie co
roz re gulowa ły	jej	cykl.
–	W	najbez piecz niejszym	–	stwier dziła	sta nowczo,	wtula jąc	się

w	nie go.	Uśmiechnę ła	się,	czując	porusze nie	na	wysokości	ud.
Da niel	nie	mógł	uwie rzyć,	że	jego	cia ło	tak	szyb ko	było	gotowe



na	 powtór kę.	 Jesz cze	 nie	 pora.	 Bę dzie	 obola ła.	 Jednak	 ta	 zdu-
mie wa ją ca	ochoczość	otwie ra ła	bar dzo	miłą	per spektywę	na	naj-
bliż sze	dni.
–	To	dobrze	–	mruknął.	–	W	ta kim	ra zie	co	zrobimy	z	tak	miło

roz poczę tym	wie czorem?
Za śmia ła	 się	 i	otar ła	 się	o	nie go.	Wyszcze rzył	 zęby	w	uśmie -

chu.
–	Twoje	 cia ło	 potrze buje	 odpoczynku.	Chętnie	 za proponował-

bym	wspólny	prysz nic,	ale	 tutejsza	ka bina	pozosta wia	wie le	do
życze nia.	 Nie	 uwa żasz,	 że	 ła zienki	 powinno	 się	 projektować
z	myślą	o	seksie?
–	Chyba	 nigdy	 nie	 byłam	w	 ta kiej,	 która	 pomie ściła by	wię cej

niż	jedną	bar dzo	szczupłą	osobę.
Nie	potra fiła	 prze stać	go	dotykać.	Wciąż	 gła dziła	 go	po	wło-

sach,	policz kach,	ob rysowywa ła	ką ciki	oczu	palca mi.
Da niel	 przypomniał	 sobie	 ogromną	 ła zienkę	 w	 swoim	 domu

w	 Sydney.	 I	 we	 wszystkich	 innych	 nie ruchomościach,	 które	 do
nie go	na le ża ły.	Lubił	duże	ła zienki.	Małe,	ka me ralne	pomiesz cze -
nia	nie	prze ma wia ły	do	nie go.
Co	by	o	nim	pomyśla ła,	gdyby	wie dzia ła,	kim	jest	na prawdę?	To

pyta nie	 poja wiło	 się	 znikąd	 tak	 na gle,	 że	 aż	 zmarsz czył	 brwi.
Ona	również	za mie niła by	się	w	kogoś	inne go	–	w	kobie tę,	która
roz pacz liwie	sta ra ła by	się	go	za dowolić.	Całe	szczę ście,	że	o	ni-
czym	nie	wie dzia ła.
–	Prysz nic	więc	odpa da	–	wyszeptał	smętnie.	–	Co	powiesz	na

to,	że byśmy	się	te raz	za ję li	drugą	czę ścią	na szej	umowy?
–	 Ja kiej	 umowy?	 –	De lilah	 spojrza ła	 na	 nie go	 zdumiona,	 a	 on

wybuchnął	śmie chem.
–	Bar dzo	mi	to	pochle bia	–	powie dział	za dowolony.	–	Już	nie	pa -

mię tasz,	 że	 zgodziłaś	 się	 na	 moją	 nie moralną	 propozycję,	 bo
chcia łaś	 na ma lować	mój	 por tret?	Możesz	mi	 te raz	 ka zać	przy-
brać	 dowolną	 pozą,	 a	 obie cuję,	 że	 kie dy	 skończymy,	 oboje	 bę -
dzie my	gotowi	na	powtór kę.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Wyglą da	nie źle	–	powie dział	Da niel,	le żąc	na	łóż ku	z	rę ka mi
za	głową	i	spoglą da jąc	na	swój	nie dokończony	por tret.
De lilah	ja kimś	cudem	uda ło	się	wcisnąć	szta lugi	w	kąt	ka biny,

mogła	więc	ma lować	bez	oba wy,	że	bę dzie	się	im	przyglą dał	cały
sta tek.	 Da niel	 uznał,	 że	 to	 dobry	 pomysł,	 skoro	 por tret	 miał
przedsta wiać	 go	 w	 ta kiej	 pozycji,	 w	 ja kiej	 znajdował	 się	 w	 tej
chwili	–	półle żą ce go,	z	poście lą	zwinię tą	tak,	żeby	było	ja sne,	że
jest	nagi.
–	Przy	pozowa niu	nie	roz ma wia my.
Uśmiechnę ła	się,	bo	roz ma wia li	wła ściwie	cały	czas.	O	niczym

szcze gólnym.	Prze ska kiwa li	z	te ma tu	na	te mat	i	choć	wciąż	nie -
wie le	wie dzia ła	o	 jego	życiu,	mia ła	wra że nie,	że	zdą żyła	go	do-
brze	poznać.
Przez	trzy	godzinny	dziennie	od	półtora	tygodnia	był	jej	widow-

nią,	toteż	siłą	rze czy	na rodziła	się	mię dzy	nimi	za żyłość.	Stwier -
dziła,	że	jest	gorą cą	zwolennicz ką	tej	te ra pii	–	ani	razu	w	cią gu
tego	cza su	nie	pomyśla ła	o	Micha elu	czy	o	ga le rii.
Wciąż	też	nie	mogła	się	na	nie go	na pa trzeć.	Mimo	że	zna ła	już

te raz	każ dy	centymetr	jego	cia ła.
–	Pozowa nie	jest	strasz nie	nudne,	je śli	nie	moż na	roz ma wiać.
Albo	pra cować.	Choć	prawdę	mówiąc,	pra ca	poszła	w	kąt.	Da -

niel	nadra biał	póź ną	nocą,	gdy	De lilah	wra ca ła	do	swojej	ka biny.
Był	przez	to	nie wyspa ny,	ale	się	tym	nie	przejmował.	Dobrze	się
ba wił	 i	 nie	 widział	 powodu,	 żeby	 sobie	 odmówić	 tej	 odrobiny
przyjemności.
Płoną cym	wzrokiem	spoglą dał	te raz	na	De lilah,	która	ma lowa -

ła	z	wyra zem	ab solutnej	koncentra cji	na	twa rzy.	To	skupie nie	ła -
godził	nie co	fakt,	że	sie dzia ła	przy	szta lugach	naga.	Doma gał	się
tego	w	ra mach	swojej	czę ści	umowy,	a	ona	zgodziła	się	bez	zbyt-
nie go	oporu.
Gdzieś	z	tyłu	głowy	koła ta ła	mu	się	myśl,	że	nie ba wem	ta	przy-



goda	dobie gnie	końca.	Już	i	tak	prze dłużył	swój	pobyt.	Odwie dził
wię cej	 miejsc,	 niż	 za mie rzał.	 Wyprodukował	 wię cej	 ża łosnych
mar twych	 na tur,	 niż	 wypa da ło	 ja kie mukolwiek	 dorosłe mu	 czło-
wie kowi.	I	za liczył	tyle	fanta stycz nych	nocy…	Sama	myśl	o	nich
spra wia ła,	że	był	gotów.
Pra gnął	 jej.	 A	 ona	 jego.	Na	 samą	myśl	 o	 tym	 stwardnia ły	 jej

sutki	 i	wca le	 się	 nie	 zdziwiła,	 gdy	Da niel	 podniósł	 się	 i	 do	 niej
podszedł.
Zwykle	ma lowa ła	po	obie dzie,	w	cza sie	wolnym.	Na	ze wnątrz

wciąż	pra żyło	słońce,	a	wokół	roz cią ga ło	się	błę kitne	morze,	ale
ona	potra fiła	myśleć	tylko	o	nim.	Wciąż	mia ła	go	przed	ocza mi,
na wet	w	snach.
–	Nigdy	tego	nie	skończę,	je śli	bę dziesz	mi	tak	prze rywał.
–	Moje	mię śnie	potrze bują	wysiłku	–	powie dział.	–	Aktywności

fizycz nej.
–	 Przyda łoby	 się	wprawdzie	 gdzie nie gdzie	ma znąć	 far bą,	 ale

wyda ją	się	całkiem	sprawne	–	pospie szyła	z	pomocą.	–	Mogę	ci
poka zać,	gdzie	jest	kort	do	squasha.	Na	pewno	znajdziesz	sobie
odpowiednie go	partne ra.
–	Oba wiam	się,	że	mógłbym	go	przypra wić	o	za wał.	Nie którzy

pa sa że rowie	wyglą da ją,	jakby	mie li	roz rusz nik.
De lilah	wybuchnę ła	śmie chem.	To	by	było	na	tyle,	je śli	chodzi

o	ten	ka wa łek	ręki,	który	ma lowa ła.	Z	trudem	koncentrowa ła	się,
kie dy	pozował,	a	gdy	stał	przed	nią	tak	jak	te raz,	nagi	i	gotowy,
zupełnie	nie	była	w	sta nie	się	skupić.
Ob róciła	się	na	krze śle,	wsta ła	i	poca łowa ła	go.	Mia ła	ochotę

powie dzieć,	że	ją	za chwyca,	ale	tego	typu	czułości	były	za ka za -
ne.	Nie	usta la li	tego.	Po	prostu	wie dzia ła.	Żadne	z	nich	nigdy	nie
powie dzia ło	nic,	co	mogłoby	wska zywać,	że	ich	re la cja	ma	głęb -
szy	cha rakter.
Rzecz	ja sna,	to	nie	była	miłość,	ale	De lilah	mia ła	wra że nie,	że

coś	wię cej	niż	przygoda.	Myśl	o	tym,	że	Da niel	nie długo	zniknie,
spra wia ła	 jej	 fizycz ny	 ból,	 sta ra ła	 się	 więc	 ją	 od	 sie bie	 ode -
pchnąć.	 Wola ła	 za sta na wiać	 się	 nad	 tym,	 dla cze go	 prze dłużył
swój	pobyt.
–	To	miłe	–	mruknął,	uśmie cha jąc	się	do	niej.	–	Dużo	lepsze	niż

le że nie	w	bez ruchu	na	łóż ku.



–	Okropny	z	cie bie	model.
–	No	proszę,	a	wyda wa ło	mi	się,	że	ci	się	podobam.
–	Ależ	z	cie bie	za rozumia lec.	Nie	o	to	mi	chodziło.	Je steś	zbyt

nie cier pliwy.	Na wet	kie dy	się	nie	ruszasz,	słyszę,	jak	ob ra ca ją	ci
się	trybiki	w	mózgu.	I	widzę,	jak	cię	kor ci,	żeby	wstać.
–	Proszę,	proszę,	jaka	spe cja listka.	Może	to	sprawdzimy?
–	Co	sprawdzimy?
–	Jak	dobrze	mnie	znasz.	Powiedz	mi,	o	czym	myślę	te raz.	Co

chciałbym,	że byś	zrobiła?

Gdy	potem	le że li	w	łóż ku,	ona	z	głową	na	jego	ra mie niu,	Da niel
znów	 za czął	myśleć,	 że	 czas	 za kończyć	 tę	 przygodę.	Nie	mógł
prze cią gać	wa ka cji	w	nie skończoność.	To	prawda,	że	dobrze	się
ba wił,	ale	pora	się	poże gnać.
Odwoływał	i	prze kła dał	wciąż	waż ne	roz mowy,	jednej	uda ło	mu

się	 na wet	 skutecz nie	 uniknąć,	 jednak	 ostatnie	 zia renka	 pia sku
w	klepsydrze	wła śnie	się	prze sypa ły.	Pla nowa ny	za kup	pilnie	wy-
ma gał	jego	uwa gi,	trze ba	też	było	podjąć	de cyzję	w	spra wie	biu-
rowca,	 który	 re montował	w	Mayfa ir.	Nie	mógł	 dłużej	 zwle kać.
Bez	wzglę du	na	to	jak	słodka	była	pokusa.
Odwrócił	się	do	De lilah	i	pogła dził	ją	po	pier si.	Uśmiechnął	się,

widząc,	jak	jej	cia ło	re aguje.	Uniósł	się	na	łokciu,	wciąż	wodząc
palca mi	wokół	sutka,	a	potem	pochylił	się	i	za cząć	draż nić	go	ję -
zykiem.	Nie	dotykał	nicze go	wię cej.	Doprowa dzał	 ją	do	sza leń-
stwa,	piesz cząc	sutek.
Za czę ła	 się	wić,	 jej	 cia ło	bła ga ło	 o	 jesz cze.	 Już	wie dzia ła,	 co

zrobić,	żeby	go	roz pa lić,	się gnę ła	więc	w	dół	i	za mknę ła	dłoń	na
jego	członku.	Porusza ła	nią	powoli,	dopóki	nie	usłysza ła,	że	jego
oddech	przyspie szył.
Oto,	dla cze go	został	dłużej.	Bo	wciąż	nie	miał	jej	dosyć.
Położył	rękę	na	jej	dłoni	i	za cisnął	zęby.	Kie dy	był	pobudzony,

nie	potra fił	myśleć	ja sno.	Miał	wra że nie,	jakby	De lilah	za władnę -
ła	jego	umysłem.
Ob rócił	się	na	ple cy	i	przez	kilka	chwil	wpa trywał	się	w	sufit.

Gdyby	spojrzał	przez	bulaj,	zoba czyłby	tur kusowe	nie bo	i	 ja sne
słońce	nad	gra na tową	tonią	morza.	Kie dy	że glował	w	Austra lii,
wie dział,	że	zma ga	się	z	żywiołem:	oce an	miał	na	odle głość	ręki,



na	twa rzy	czuł	podmuchy	wia tru,	rzucał	wyzwa nie	potę dze.
Tu	było	ina czej.	Pewnie	to	wła śnie	mie li	na	myśli	ludzie,	kie dy

mówili,	 że	wybie ra ją	 się	 na	 „wypoczynek”.	Chodziło	 o	 to,	 żeby
nic	nie	robić.	Na wet	nie	podejrze wał,	że	to	może	być	ta kie	przy-
jemne.
–	Musimy	poroz ma wiać.
Jednym	płynnym	ruchem	zsunął	 się	 z	 łóż ka	 i	 sta nął	obok,	pa -

trząc	na	za różowioną	twarz	De lilah.	W	jej	oczach	za błysł	nie po-
kój.
Czy	powinien	powie dzieć	jej	o	wszystkim?
Początkowo	 za kła dał,	 że	 opuści	 sta tek	 zgodnie	 z	 pla nem,	 po-

ma cha	jej	na	poże gna nie	i	ani	słowem	nie	za jąknie	się	na	te mat
tego,	kim	jest.	Kilka	wspólnych	nocy	i	do	widze nia.
Spra wę	z	Ockleyami	mógł	 za ła twić	 z	Londynu	albo	 z	Sydney.

Miał	już	wszystkie	potrzeb ne	infor ma cje,	na	wła sne	oczy	prze ko-
nał	się,	ile	war ta	jest	za łoga.	Wie dział,	jaką	ofer tę	złoży	wła ści-
cie lom.	Za mie rzał	za proponować	nie wie le,	ale	sta tek	był	w	kiep-
skim	sta nie	i	prawdopodob nie	długo	nie	pocią gnie.	Ockleyom	się
pewnie	nie	spodoba,	ale	będą	musie li	się	zgodzić.	We dług	Da nie -
la	jego	ofer ta	była	uczciwa.
–	Pewnie	chcia ła byś	się	ubrać.
De lilah	dosłownie	wyskoczyła	z	łóż ka.	Ser ce	biło	jej	tak	mocno,

że	bała	się,	że	wyskoczy	z	pier si.	A	więc	to	koniec.
Nie	obie cywał	jej	nicze go	wię cej.	Ona	jednak	wła śnie	zda ła	so-

bie	 spra wę,	 że	 mia ła	 na dzie ję.	 Że	 na	 coś	 liczyła.	 Za czę ła	 się
przywią zywać.
Co	się	sta ło	z	jej	wspa nia łymi	teoria mi	na	te mat	na tury	pożą da -

nia?	 Gdzie	 się	 podzia ło	 prze kona nie,	 że	 skoro	 łą czył	 ich	 tylko
seks,	roz sta nie	nie	przysporzy	jej	bólu,	bo	zra niony	może	zostać
tylko	ten,	kto	kocha?	I	wresz cie	co	z	wia rą,	że	skoro	to	przygo-
da,	to	uczucia	są	wykluczone?
Wszystkie	te	pyta nia	roiły	się	w	jej	głowie,	gdy	z	ca łych	sił	sta -

ra ła	 się	 nie	 dopuścić	 do	 głosu	 myśli,	 że	 się	 w	 nim	 za kocha ła.
W	pięknym,	inte ligentnym	i	pocią ga ją cym	Da nie lu,	związ kofobie,
który	nigdzie	nie	za pusz czał	korze ni,	dla	które go	była	tylko	krót-
ką	prze rwą	w	podróży.
Ubra ła	się	szyb ko,	szykując	na	to,	co	mia ła	usłyszeć.	Najgor -



sze,	że	najchętniej	bła ga ła by	go,	żeby	tego	nie	mówił.	Prze cież
tak	 dobrze	 im	 było	 ra zem.	 Dla cze go	 nie	mogli	 pocią gnąć	 tego
dłużej?
–	Wiem,	co	chcesz	powie dzieć.
–	Na prawdę?	–	Nie	są dził.
–	Że	pora	 ruszać	w	drogę.	 –	Uda ło	 jej	 się	na wet	 sła bo	 roze -

śmiać.	I	spojrzeć	na	nie go	har do.
Da niel	pomyślał,	że	bę dzie	mu	bra kowa ło	tych	długich	spódnic

i	wor kowa tych	bluzek.
–	Nigdy	nie	mówiłem,	że	to	coś	na	dłużej.
Schował	ręce	do	kie sze ni,	ale	za raz	je	wyjął	i	prze je chał	dłonią

po	 włosach.	 Chętnie	 by	 się	 prze szedł,	 ka bina	 była	 jednak	 tak
mała,	że	odsunął	krze sło	przy	toa letce	i	usiadł	na	nim	cięż ko.
–	Wiem	–	odpar ła	De lilah.
Tak	chcia ła	go	poprosić,	żeby	się	jesz cze	za sta nowił.	Ręce	się

jej	 trzę sły,	 więc	 we pchnę ła	 je	 głę boko	 do	 kie sze ni	 spódnicy
i	przysia dła	na	brze gu	łóż ka.
–	Nie	wią żę	 się	 z	 kobie ta mi	 na	 dłużej	 –	 powie dział	 irytują co

grzecz nym	tonem.	–	I	mam	swoje	powody.
–	Zła ma ne	ser ce.
–	Ra czej	ka mienne.	–	Westchnął.	–	Co	myślisz	o	tym	statku?
–	Słucham?	–	Spojrza ła	na	nie go	za skoczona.
–	Co	myślisz	o	tym	statku?	No	wiesz,	o	tym,	jak	jest	za rzą dza -

ny,	w	ja kim	jest	sta nie.
–	Nie	rozumiem,	do	cze go	zmie rzasz.	–	Kie dy	nie	odpowie dział,

wzruszyła	ra miona mi	i	rozejrza ła	się	wokół.	–	Przydałby	mu	się
re mont	–	odpar ła,	wciąż	zdziwiona.	–	To	ja sne.	Ale	wszyscy	wie -
dzą,	że	Ger ry	i	Christine	mają	kłopoty	finansowe.
–	Są	za dłuże ni	po	uszy.	Na wet	sobie	nie	wyobra żasz,	ile	są	win-

ni	bankowi.	Dosta li	ten	sta tek	w	spadku	po	rodzicach	Ger ry’ego.
Bar dzo	 za moż na	 rodzina.	 Nie ste ty,	 poza	 ma jątkiem	 Ger ry	 nie
odzie dziczył	ta lentu	do	robie nia	inte re sów.	Za rżnął	kurę	znoszą -
cą	złote	jajka.
Dlilah	otworzyła	usta.	Da niel	widział,	jak	powoli	spa da ją	jej	łu-

ski	z	oczu.	Nie	mógł	jednak	prze stać.
Le piej	zresz tą	nie	mieć	złudzeń.	On	ze	swoich	wyrósł.	I	dzię ki

temu	wyrobił	w	sobie	twar dość,	która	mu	pomogła	w	życiu.	Ona



też	wyjdzie	z	tego	silniejsza.
Ze pchnął	na	bok	strasz liwe	poczucie	winy.
–	Na zywam	się	Da niel	De	Ange lis	–	powie dział	miękko.	–	My-

śla łaś,	że	podróżuję	po	świe cie	i	inte re suję	się	sztuką,	ale	to	nie
do	końca	prawda.
–	Nie	rozumiem.	–	De lilah	potrzą snę ła	głową.
Mia ła	wra że nie,	jakby	na gle	zna la zła	się	w	równole głym	świe -

cie.	Gorą cy	kocha nek	zniknął,	a	jego	miejsce	za jął	ten	nie zna jo-
my,	ze	spojrze niem	da le kim	i	pełnym	re zer wy.	W	dodatku	mówił
rze czy,	których	nie	potra fiła	pojąć.
–	Je stem	tutaj	nie	dla te go,	że	chcę	zostać	ar tystą	–	wypa lił	bez

ogródek.	–	Tylko	dla te go,	że	chcia łem	przyjrzeć	się	z	bliska	stat-
kowi.	Prze konać	się,	w	 ja kim	 jest	 sta nie,	na	wła sne	oczy	zoba -
czyć,	skąd	się	biorą	jego	kłopoty.	I	za le ża ło	mi	na	tym,	żeby	nikt
nie	wie dział,	kim	je stem.
–	Ale	dla cze go?	–	wyszepta ła	De lilah.
–	Bo	za mie rzam	go	kupić.
Wypowie dzia ne	bez na miętnym	głosem	słowa	spra wiły,	że	na gle

wszystkie	fakty,	które	nie	mia ły	sensu	–	począwszy	od	ekstra wa -
ganckiej	 kola cji	 na	 pokła dzie	 –	 za czę ły	 łą czyć	 się	 w	 ca łość,
wznie ca jąc	w	De lilah	pierwszą	iskier kę	gnie wu.
–	Wca le	nie	 je steś	biedny,	prawda?	–	Wie dzia ła,	że	stwier dza

oczywistość,	ale	wciąż	ja kaś	jej	część	mia ła	na dzie ję,	że	to	żart.
–	Je stem	miliar de rem.
Przyglą dał	jej	się,	wypa trując	zna ków.	Błysku	za inte re sowa nia

nową,	 kuszą cą	 per spektywą.	 Nicze go	 ta kie go	 jednak	 nie	 do-
strzegł.	I	wte dy	dotar ło	do	nie go,	że	wca le	nie	jest	jesz cze	gotów
się	z	nią	roz stać.	Nie	te raz.	Wciąż	jej	pra gnął.
Kobie ty	 zwykle	 re agowa ły	 na	wielkie	 pie nią dze	w	 je den	 spo-

sób.	 Cią gnę ło	 je	 do	 nich	 jak	 psz czoły	 do	 miodu.	 Kie dy	 De lilah
otrzą śnie	 się	 z	 pierwsze go	 szoku,	 na	 pewno	 uzna,	 że	 war to
utrzymać	tę	re la cję.	Także	dla te go,	że	go	pra gnę ła.	Tak	 jak	on
jej.
Nie	trze ba	prze cież	że gnać	się	na	za wsze.	Poza	tym	Da niel	nie

lubił	zosta wiać	nie za ła twionych	spraw.	Nie	chciał,	żeby	się	oka -
za ło,	że	za	nią	tę skni	i	za sta na wia	się,	czy	nie	powinni	byli	pocią -
gnąć	tego	dłużej.	Świę cie	też	wie rzył,	że	na	 jego	korzyść	prze -



ma wia	sytuacja	finansowa	De lilah.	Był	cie kaw,	czy	poczuła by	się
ura żona,	gdyby	jej	za ofe rował	pomoc.
–	Dla cze go	posta nowiłeś	mnie	pode rwać?
De lilah	za cisnę ła	dłonie	w	pię ści,	żeby	powstrzymać	ich	drże -

nie.	Wszystkie	ka wałki	ukła danki	wskoczyły	na	miejsce	i	ob raz,
jaki	się	wyłonił,	przypra wił	ją	o	mdłości.
–	Nie	za mie rza łem	nikogo	podrywać	–	odparł	zgodnie	z	prawdą

Da niel.
–	Ale	spojrza łeś	na	mnie	i	pomyśla łeś:	dla cze go	nie?	Bo	je steś

fa ce tem,	który	za wsze	bie rze	to,	cze go	chce.	Więc	dla cze go	by
nie	upiec	dwóch	pie cze ni	przy	 jednym	ogniu?	Potrze bowa łeś	 in-
for ma cji	o	statku	i	uzna łeś,	że	ja	ci	ich	dostar czę.
Mówiła	 coraz	głośniej,	 choć	 z	 ca łych	 sił	 sta ra ła	 się	uspokoić.

Bo	wie dzia ła,	że	je śli	pozwoli,	żeby	jego	słowa	w	pełni	do	niej	do-
tar ły,	to	się	na	nie go	rzuci.	Nie	mogła	tego	zrobić.	Odejdzie,	gar -
dząc	nim,	jak	na	to	za sługiwał.
Czuła	 jednak,	 że	 ser ce	 jej	 pęka.	 Była	 największą	 idiotką	 na

świe cie.	Chcia ła	przygody	i	oto,	co	dosta ła.	Istny	kosz mar.
Da niel	się	za czer wie nił.	Prawdę	mówiąc,	mia ła	ra cję.	Po	pro-

stu	wyda rze nia	potoczyły	 się	 ina czej,	 niż	 za pla nował.	Nie	mógł
jednak	za prze czyć,	że	była	dla	nie go	źródłem	infor ma cji.
–	Oszuka łeś	mnie	–	powie dzia ła	głosem	pełnym	na pię cia.	–	Uda -

wa łeś	kogoś	inne go.	Uda wa łeś,	że	ode	mnie	chcesz	cze goś	inne -
go.	Nie	kła ma łeś	tylko	wte dy,	kie dy	mówiłeś,	że	nie	zosta niesz	tu
dłużej	 i	 że	 nie	 inte re sują	 cię	 związ ki.	 Poza	 tym	wszystko	 było
oszustwem!
–	Nie	kła ma łem,	kie dy	mówiłem,	że	cię	pra gnę.
Jego	chra pliwy	głos	spra wiał,	że	zmię kły	jej	nogi.	Za	to	nie na -

widziła	go	jesz cze	bar dziej.
–	I	co	te raz?	–	spyta ła.	–	Wyrzucisz	wszystkich	na	bruk	i	przej-

miesz	sta tek?	Jak	ja kiś	pirat?
–	Nie	 je stem	bandytą	 –	 odparł	 ura żony.	Gdyby	potra fiła	 spoj-

rzeć	na	 to	z	ze wnątrz,	zoba czyła by,	że	w	za sa dzie	wyświadcza
Ockleyom	przysługę.
–	Pewnie,	tylko	aniołem.	–	Głos	De lilah	ocie kał	sar ka zmem.
–	Ockleyowie	toną.	Dosłownie	idą	na	dno.	A	kie dy	już	tam	do-

trą,	nie	dosta ną	za	ten	sta tek	ani	grosza.	Ja	chcę	go	kupić	i	przy-



wrócić	mu	świet…
–	I	myślisz,	że	ci	za	to	podzię kuję?	Wykorzysta łeś	mnie!
–	Prze sa dzasz.
De lilah	 z	 trudem	 się	 powstrzyma ła,	 żeby	 czymś	 w	 nie go	 nie

rzucić.	Na	przykład	tym	głupim	por tre tem.
–	A	co	z	ludź mi,	którzy	tu	pra cują?
–	 Prze cież	 nie	 wyrzucę	 ich	 za	 bur tę!	 –	 za grzmiał	 Da niel.	 –

W	porządku,	skoro	uwa żasz,	że	cię	wykorzysta łem,	to	prze pra -
szam.	–	Rumie niec	wypełzł	mu	na	policz ki.	Zwykle	nie	prze pra -
szał.	 –	 Mam	 za miar	 zosta wić	 tych	 członków	 za łogi,	 którzy	 się
sprawdzą.	Dosta ną	dobrą	pensję	 i	pra cę	na	statku,	który	prze -
sta nie	ba lansować	na	kra wę dzi	prze trwa nia.
–	Nie na widzę	cię.
–	Nie prawda	–	powie dział	ochrypłym	głosem.	–	Pra gniesz	mnie.

Gdybym	do	cie bie	podszedł	i	cię	poca łował,	nie	ucie kła byś,	tylko
chcia ła	wię cej.
–	Nie	ośmie liłbyś	się!	–	Spojrza ła	na	nie go	z	gnie wem.
–	Powinnaś	wie dzieć,	 jak	 ta kie	wyzwa nia	dzia ła ją	 na	 fa ce tów

ta kich	jak	ja.
Powie trze	 aż	 skwier cza ło,	 gdy	 sta li,	 pa trząc	na	 sie bie	w	mil-

cze niu.
–	 Powinnam	była	wie dzieć	 –	 szepnę ła.	 –	Od	pierwszej	 chwili.

Od	tej	kola cji,	którą	za mówiłeś	u	Sta na.
–	 Biedny	 Stan.	 Kie dy	 mu	 powiem,	 ile	 u	 mnie	 za robi,	 bę dzie

mnie	ca łował	po	rę kach.
–	Za łożę	się,	że	za mie nisz	 ten	sta tek	w	 impre zownię	dla	roz -

wrzesz cza nych,	piją cych	na	umór	dwudzie stolatków	–	powie dzia -
ła	zja dliwie.
–	Wręcz	prze ciwnie.
–	 I	cała	 ta	gadka	o	 tym,	że	nie	 lubisz	się	anga żować.	Pewnie

tylko	na	mój	użytek.	–	W	jej	głosie	słychać	było	ból	i	gorycz.	–	Ale
z	 cie bie	 opor tunista!	 Wykorzysta łeś	 oka zję.	 Wie dzia łeś,	 że	 je -
stem	bez bronna.	Wie dzia łeś,	że	wła śnie	roz padł	mi	się	zwią zek
i	nie	chcę	wra cać	do	domu.
Da niel,	który	przez	całe	życie	sta rał	 się	unikać	opor tunistów,

poczuł,	że	na ra sta	w	nim	wście kłość.
–	 Nie	 inte re sują	 mnie	 związ ki	 –	 powie dział.	 –	 To	 nie	 ma	 nic



wspólne go	z	tobą.	Nie	przypominam	też	sobie,	że bym	siłą	za cią -
gnął	cię	do	łóż ka.
–	Ale	wie dzia łeś,	w	ja kim	je stem	sta nie!
–	Nie	są dziłem,	że	je steś	tchórzem,	De lilah.
–	Cóż	to	zna czy?
–	Wie dzia łaś,	na	co	się	piszesz.	Wie dzia łaś,	że	to	tylko	przygo-

da.	 Sama	 zde cydowa łaś	 się	 iść	 ze	mną	 do	 łóż ka.	Wierz	mi,	 że
gdybyś	posta nowiła	ina czej,	nigdy	bym	cię	nie	próbował	do	nicze -
go	zmuszać.	Dla te go	bądź	tak	miła	i	weź	na	sie bie	odpowie dzial-
ność	za	wła sne	wybory!
–	Nie	mia łam	poję cia,	że	idę	do	łóż ka	z	kłamcą!	Myśla łam,	że

mam	już	to	za	sobą.	Myśla łam,	że	ty	je steś	inny.
Da niel	za cisnął	zęby.
–	A	gdyby	na wet	inte re sowa ły	cię	związ ki,	to	ra czej	nie	z	kimś

ta kim	jak	ja,	prawda?	Nie	z	kimś	bez	pie nię dzy.
Jego	milcze nie	było	wymowne.
–	Je stem	ostroż ny	–	powie dział,	za ciska jąc	zęby.	–	Wokół	krę ci

się	pełno	na cią ga czek.
–	Myślę,	że	dość	usłysza łam	–	odpar ła	cicho	De lilah.	Czuła	się

wyczer pa na.	Nogi	mia ła	jak	z	waty.	–	Ob raz	za bie ram	ze	sobą.
Za czę ła	 zdejmować	płótno	 ze	 szta lug.	Nie	pa trzyła	na	nie go.

Gdyby	jej	te raz	dotknął…
–	To	wca le	nie	musi	się	tak	skończyć	–	powie dział	szorstko.
Odwróciła	się	i	spojrza ła	na	nie go	z	pogar dą.
–	Wciąż	cię	pra gnę.
–	Cóż,	nie	za wsze	może my	mieć	to,	cze go	pra gnie my.
–	Nie	masz	poję cia,	co	mógłbym	ci	dać.
–	Odrobinę	sza leństwa?	Kilka	tygodni,	za nim	byś	się	mną	znu-

dził?
–	Mogła byś	mieć	wszystko,	cze go	byś	chcia ła	–	powie dział,	za -

ska kując	 sa me go	 sie bie.	 –	Mówiłaś,	 że	 potrze buje cie	 z	 siostrą
pie nię dzy.	Mógłbym	wam	pomóc.
Cie ka we,	co	by	powie dzia ła	 jej	siostra,	gdyby	przyprowa dziła

Da nie la	 do	 domu	 i	 przedsta wiła	 go	 jako	 ich	wybawcę,	 ryce rza
w	lśnią cej	zbroi.	Śmiech	na	sali.
Pode szła	do	drzwi.
–	Nie	 są dzę.	Nie	 chcę	 ani	 cie bie,	 ani	 twoich	 pie nię dzy.	Będę



wdzięcz na,	je śli	do	końca	swoje go	pobytu	zosta wisz	mnie	w	spo-
koju.	Nie	przychodź	na	moje	za ję cia,	a	 je śli	wpadniesz	na	mnie
w	ba rze	lub	re staura cji,	po	prostu	nie	zwra caj	na	mnie	uwa gi.
Nie	mogła	uwie rzyć,	że	uda ło	 jej	się	powie dzieć	to	tak	chłod-

nym	i	opa nowa nym	tonem.
Seks.	Oto,	co	dla	nie go	zna czyła.	Wciąż	jej	pra gnął	i	nie	rozu-

miał,	dla cze go	jego	kłamstwa	i	półprawdy	mia łyby	sta nowić	prze -
szkodę.	Zwłasz cza	że	za proponował	pie nią dze.	Chciał	ją	kupić.
–	A	co	pomyślą	twoi	uczniowie?	Członkowie	za łogi?	–	spytał.	–

Musie liby	być	śle pi,	żeby	nie	za uwa żyć,	że	coś	się	mię dzy	nami
wyda rzyło.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Tak	 jak	mówiłeś:	 kogo	 to	 ob chodzi.	Dla cze go	mia ła bym	 się

przejmować	tym,	co	myślą	 ludzie,	których	nigdy	wię cej	nie	spo-
tkam?
Cie ka we,	 ile	 cza su	Da niel	 za mie rzał	 zostać	 jesz cze	na	pokła -

dzie.	Mia ła	 na dzie ję,	 że	 nie długo.	 Pewnie	 wysią dzie	 w	 najbliż -
szym	por cie.	Nie	za mie rza ła	go	wię cej	oglą dać.
Wyszła	 z	 ka biny,	 nie	 za szczyca jąc	 go	 spojrze niem,	 i	 ruszyła

przed	sie bie	pra wie	bie giem.	Byle	tylko	nikogo	nie	spotkać.	Nie
chcia ła,	żeby	ktoś	na	pokła dzie	domyślił	się,	że	jest	roz sypce.
Chcia ła	 wrócić	 do	 sie bie,	 żeby	 pozwolić	 w	 końcu	 popłynąć

łzom,	które	powstrzymywa ła	z	ta kim	trudem.
Chcia ła	wrócić	do	domu.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

De lilah	sta ła	i	wpa trywa ła	się	w	budynek.	Nie	na le żał	do	tych
ogromnych,	imponują cych	szkla nych	biurowców,	które	głośno	ob -
wiesz cza ją	świa tu,	że	w	środku	uwija ją	się	bar dzo	waż ne	pra co-
wite	psz czółki.	Nie,	ten	był	dość	skromny,	za le dwie	trzypię trowy,
przysa dzisty,	kancia sty	i	ra czej	sta romodny,	z	czer wonej	ce gły.
Nie	 chcia ła	 tu	 być,	 ale	 dużo	 ją	 kosz towa ło,	 żeby	 zna leźć	 to

prze klę te	 miejsce.	 Te raz,	 kie dy	 już	 tu	 tra fiła,	 nie	 za mie rza ła
odejść,	za nim	się	z	nim	nie	zoba czy.	Co	nie	zna czy,	że	nie	zże ra ły
jej	ner wy.
W	przypływie	pa niki	odwróciła	się	na	pię cie	i	ruszyła	prosto	do

pobliskiej	ka wiar ni,	żeby	się	uspokoić	i	ze brać	siły.
Choć	minę ły	za le dwie	dwa	mie sią ce,	śródziemnomor skie	słoń-

ce	zda wa ło	się	na le żeć	do	całkiem	 innej,	odle głej	epoki.	W	tym
cza sie	De lilah	zdą żyła	poże gnać	się	ze	statkiem,	na	którym	za pa -
nował	 cha os.	 Da niel	 niczym	 hura gan	wywrócił	 do	 góry	 noga mi
życie	ca łej	za łogi.
Je śli	 chodzi	 o	 Christine	 i	 Ger ry’ego,	 prze ję cie	 statku	 –	 które

początkowo	musia ło	być	dla	nich	strasz liwym	szokiem	–	wyszło
im	 tylko	 na	 dobre.	 Skonfrontowa ni	 z	 rze czywistością,	 prze sta li
chować	głowę	w	pia sek	i	porzucili	płonne	na dzie je	na	to,	że	sytu-
acja	na gle	się	zmie ni.	Ger ry	mówił	jej	na wet,	że	Da niel	za ofe ro-
wał	im	całkiem	uczciwą	cenę.
Co	 oczywiście	 nie	 uspra wie dliwia ło	 faktu,	 że	 wykorzystał	 ją

i	okła mał.
Większość	 za łogi	mia ła	 wrócić	 do	 pra cy	 po	 półrocz nym	 płat-

nym	urlopie	–	w	tym	cza sie	sta tek	cze kał	re mont	–	i	to	na	tak	do-
brych	wa runkach,	że	zmia na	wła ścicie la	wyda wa ła	się	błogosła -
wieństwem.	Stan	był	prze szczę śliwy,	że	na resz cie	nie	bę dzie	się
musiał	oglą dać	na	kosz ty.
Jej	kole dzy	prowa dzą cy	warsz ta ty	nie	prze ję li	się	zbytnio	utra -

tą	pra cy.	Część	była	za trudniona	tylko	cza sowo,	dla	resz ty	było



to	za ję cie	dodatkowe.	Nikt	nie	czuł	się	roz goryczony	tak	jak	ona.
Zgodnie	 z	 prze widywa nia mi	 De lilah	 nie	 zoba czyła	 już	 wię cej

Da nie la.	Nie	mia ła	też	poję cia,	jak	długo	został	na	statku.	Ukry-
wa ła	się	–	posiłki	ja dła	w	ka binie,	a	na	za ję cia	prze myka ła	chył-
kiem	w	oba wie,	że	na	nie go	wpadnie.
Nie	zja wił	się	jednak	–	to	tyle,	je śli	chodzi	o	na miętność.	Spró-

bował	raz	i	wystar czyło.	A	skoro	nie	wyszło,	wzruszył	ra miona mi
i	odszedł.
De lilah	wma wia ła	sobie,	że	czuje	ulgę,	ale	w	głę bi	ser ca	była

roz cza rowa na.	Co	tylko	pogar sza ło	jej	stan.
Kilka	osób	pyta ło	ją	o	Da nie la,	ona	jednak	zbyła	je	śmie chem,

mówiąc,	że	to	tylko	wa ka cyjna	przygoda.
Same	kłamstwa.
Za kocha ła	się	i	nie	mogła	prze stać	o	nim	myśleć.	Na wet	kie dy

już	wszystko	ucichło	i	wróciła	do	Cotswolds.	Z	ca łych	sił	próbo-
wa ła	wybić	go	sobie	z	głowy.	Ale	wciąż	 tę skniła.	Bra kowa ło	 jej
Da nie la	 tak	 bar dzo,	 że	 tylko	 uda wa ła	 przed	 Sa rah	 entuzjazm
i	wszystko	robiła	jak	automat.
Z	 tej	 tę sknoty	 nie	 zwróciła	 uwa gi	 na	 fakt,	 że	 spóź nia	 jej	 się

okres.	Dopie ro	kie dy	za czę ła	kiepsko	się	czuć	i	re agować	mdło-
ścia mi	na	pewne	za pa chy	i	sma ki,	zrozumia ła.
Za mknę ła	 oczy	 i	 przypomnia ła	 sobie	 tamtą	 chwilę.	Dwie	 nie -

bie skie	kre ski,	które	ozna cza ły	koniec	życia,	 ja kie	zna ła.	Wciąż
czuła	na	ustach	smak	stra chu,	a	w	głowie	mę tlik	jak	po	przejściu
tsuna mi.	Kie dy	zaś	pierwszy	szok	minął,	wpa dła	w	odrę twie nie.
Nie	mia ła	poję cia,	co	da lej.
Otworzyła	 oczy	 i	 wyjrza ła	 na	 ulicę,	 którą	 prze myka li	 za ję ci

swoimi	spra wa mi	londyńczycy.
Od	Christine	dowie dzia ła	się,	gdzie	był	i	jak	długo	miał	zostać.

Oboje	 z	 Ger rym	 utrzymywa li	 z	 nim	 kontakt,	 bo	 fina lizowa li
sprze daż	statku.
–	Wca le	nie	jest	ta kim	dra pież cą,	jak	początkowo	myśle liśmy	–

przyzna ła	Christine.	–	I	ma	całkiem	cie ka we	pla ny	co	do	statku.
My	nie	moglibyśmy	o	czymś	ta kim	na wet	ma rzyć.	Chce	go	za mie -
nić	w	 luksusowy	prom	dla	boga czy.	 I	wyobraź	 sobie,	 że	 ra zem
z	Ger rym	bę dzie my	mogli	spę dzać	na	Rambling	Rose	trzy	tygo-
dnie	w	roku	za	dar mo.	Do	końca	życia.	Wca le	nie	musiał	tego	ro-



bić.
Mózg	De lilah	prze stał	 pra cować	przy	 słowie	 „dra pież ca”.	Bo

tym	wła śnie	był.	Dra pież nikiem.	Najwyraź niej	Ger ry	i	Christine
byli	 pod	 jego	 urokiem,	 ona	 jednak	wie dzia ła,	 że	 po	 prostu	 ubił
zna komity	inte res,	wma wia jąc	przy	tym	wszystkim,	że	wyświad-
cza	im	przysługę.
Wie dzia ła,	 co	 się	kryje	 za	 tą	gładką	 fa sa dą.	Oszust.	Mógł	 jej

powie dzieć,	 kim	 jest.	 Ale	 tego	 nie	 zrobił.	 Okła mał	 ją,	 nie	mru-
gnąwszy	okiem.
Zresz tą	i	tak	nigdy	nie	zwią załby	się	z	kobie tą,	którą	uwa żał	za

gor szą	od	sie bie.	Wszystkie	dziewczyny,	które	go	ota cza ły,	trak-
tował	jak	potencjalne	na cią gacz ki.	Dla te go	pozwa lał	sobie	tylko
na	prze lotne	romanse.	Ona	była	jedną	z	nich.	Wła ściwie	sam	to
stwier dził.
Nie ste ty,	choć	świetnie	zda wa ła	sobie	z	tego	wszystkie go	spra -

wę,	i	tak	wciąż	o	nim	myśla ła.	Nie	opowie dzia ła	siostrze	o	swojej
przygodzie,	bo	bała	się	usłyszeć:	„a	nie	mówiłam”.	Dla te go	było
jej	cięż ko.	Bar dzo	cięż ko.
A	te raz…	Wszystko	ma	swoje	konse kwencje,	które	cza sa mi	od-

czuwa	się	przez	całe	życie.
Dopiła	her ba tę	z	cytryną	i	imbirem	i	wyszła	z	ka wiar ni.	W	po-

wie trzu	 czuć	 było	 zimę.	 Dni	 sta wa ły	 się	 coraz	 krótsze,	 a	 ziąb
prze nikał	licz ne	war stwy	ubra nia,	które	na	sie bie	włożyła:	grube
skar petki,	 dżinsy,	 podkoszulek,	 bluz kę	 z	 długim	 rę ka wem,	 swe -
ter,	sza lik,	którym	trzy	razy	owinę ła	szyję,	i	wełnia ną	czapkę.
Przez	ob rotowe	drzwi	we szła	do	biurowca	i	zna la zła	się	w	no-

wocze snym,	 wyłożonym	 mar mura mi	 holu,	 który	 bar dziej	 pa so-
wałby	 do	 pię ciogwiazdkowe go	 hote lu.	 Wnę trze	 wykończone
w	odcie niach	sza rości	zdobiły	wysokie	rośliny	i	półokrą gły	kontu-
ar,	za	którym	trzy	ele ganckie	re cepcjonistki	zajmowa ły	się	gość-
mi,	zer ka jąc	na	monitory	najnowocze śniejszych	kompute rów.
To	było	miejsce,	w	którym	czuć	było	olbrzymie	pie nią dze.
Choć	nie dawno	minę ła	je de na sta,	nie	było	szcze gólne go	ruchu.

Owszem,	kilka	osób	we szło,	kilka	wyszło	–	dość,	żeby	De lilah	mo-
gła	przez	chwilę	pomyśleć,	nie	zwra ca jąc	na	sie bie	uwa gi.
Czy	powinna	go	była	uprze dzić?	Mógłby	wte dy	uciec.	Miał	zo-

stać	w	Londynie	za le dwie	kilka	mie się cy.	Potem	zniknie,	pole ci	na



drugi	 koniec	 świa ta.	 Tymcza sem	 ona	 musia ła	 z	 nim	 poroz ma -
wiać,	na wet	je śli	nie zbyt	jej	się	to	podoba ło,	i	ele ment	za skocze -
nia	wyda wał	się	dobrym	pomysłem.
Wciąż	 jednak	 nie	mogła	 się	 zmusić	 do	 dzia ła nia.	 Choć	 umysł

mówił	jej,	że	już	czas,	nogi	nie	chcia ły	się	ruszyć.	Poza	tym	czuła,
że	 jest	 ubra na	 nie stosownie.	 Wszyscy	 wokół	 mie li	 gar nitury,
tecz ki	i	spra wia li	wra że nie	ludzi,	którzy	nie	mar nują	cza su.	Ludzi
pokroju	Da nie la.
Ze bra ła	 się	 na	 odwa gę	 i	 pode szła	 do	 re cepcji.	 Cie ka we,	 czy

w	ogóle	bę dzie.
Był.
Blondynka	za	kontuarem	nie	była	szcze gólnie	wylewna	ani	ser -

decz na,	ale	nie	za da wa ła	zbyt	wie lu	nie dyskretnych	pytań.	De li-
lah	dosta ła	identyfika tor,	zosta ła	skie rowa na	do	windy	i	da lej	do
pra we go	skrzydła.	Nie	powinna	prze ga pić	biura	Da nie la,	bo	zaj-
mowa ło	większą	część	tego	skrzydła.
Szła	na	spotka nie	z	nie zna jomym	–	nie	z	człowie kiem,	w	które -

go	ra mionach	spę dziła	tyle	upojnych	nocy.	I	wła śnie	w	chwili,	gdy
za czę ła	sobie	przypominać,	co	utra ciła,	z	windy	wysia dła	para…
Ciemnowłosa	kobie ta,	nie duża	i	pulchna,	spoglą da ła	z	uwielbie -

niem	 na	 bar dzo	 wysokie go	 i	 bar dzo	muskular ne go	męż czyznę,
który	obejmował	 ją	 ra mie niem.	Oto,	 jak	wyglą da	miłość,	pomy-
śla ła	De lilah	z	ukłuciem	za zdrości.
Minę ła	ich	i	męż czyzna	zer knął	na	nią,	le dwo	ją	dostrze ga jąc.

Te	oczy!	Tak	samo	zie lone	jak	u	Da nie la.
Odwróciła	się,	pa trząc,	jak	wychodzą	z	budynku.	To	pewnie	był

jego	brat.	De	Ange lis,	który	dopuścił	do	głosu	uczucia.	Bo	wysoki
męż czyzna	wyraź nie	był	za kocha ny	w	ma łej	brunetce.
Pod	wpływem	na głe go	impulsu	De lilah	zosta wiła	windę	i	ruszy-

ła	w	stronę	klatki	schodowej.

Da niel	ode pchnął	się	od	biur ka	i	wstał.	Podszedł	do	okna	i	nie -
obecnym	wzrokiem	powiódł	po	imponują cym	dzie dzińcu	z	fontan-
ną,	 ławka mi	 i	 sta rannie	 utrzyma nym	 trawnikiem.	 O	 tej	 porze
roku	o	je de na stej	rano	był	zupełnie	pusty.
Pla nował,	że	zje	obiad	z	bra tem	i	Aleksą.	Przyszli	obejrzeć	bu-

dynek	 i	 za mie rza li	 wycią gnąć	 Da nie la	 do	 którejś	 z	 pobliskich



knajpek.	To	było	jednak,	za nim	se kre tar ka	poinfor mowa ła	go,	że
nie ja ka	De lilah	Scott	chce	się	z	nim	widzieć.
Odwrócił	się.	Nie	potra fił	ukryć	sa tysfakcji,	choć	towa rzyszyło

jej	roz cza rowa nie.
Dwa	 mie sią ce.	 Zosta wiła	 go.	 Rozumiał	 jej	 wście kłość.	 Za ta ił

przed	 nią	 swoją	 toż sa mość.	 Prze prosił.	 Choć	mógł	 sobie	 da ro-
wać,	bo	jej	to	nie	obe szło.
Był	 boga ty.	 Większość	 kobiet	 –	 gdy	 prze szła by	 im	 pierwsza

złość	–	ska ka ła by	z	ra dości,	że	ich	włóczę ga	oka zał	się	milione -
rem.	Ale	nie	ona.
Pewnie	dla te go	wciąż	o	niej	myślał.	Nie za ła twiona	spra wa.
Cie ka we,	jak	za mie rza	to	roze grać.	Jesz cze	je den	wybuch	zło-

ści,	za nim	z	ocią ga niem	padnie	mu	w	ra miona?	Ja kaś	sprytna	wy-
mówka	–	byłam	w	okolicy,	więc	pomyśla łam,	że	wpadnę?	Pewnie
dowie dzia ła	się,	gdzie	go	szukać,	od	Christine	i	Ger ry’ego.	Mogła
za dzwonić	i	uprze dzić.
Za chmurzył	się.
Za proponował	jej	pomoc	w	posta wie niu	ga le rii	na	nogi.	Czyż by

się	na myśliła	i	doszła	do	wniosku,	że	jednak	war to	z	niej	skorzy-
stać?	 Czułby	 się	 roz cza rowa ny,	 znał	 jednak	 kobie ty	 i	 wie dział,
jak	dzia ła ją	na	nie	pie nią dze.	Na wet	te	najuczciwsze	nie	potra fiły
się	im	oprzeć,	choć	prawdę	mówiąc,	nie	spotkał	zbyt	wie lu	ta kich
w	swoim	życiu.
Seks	za	pie nią dze.	Bez	zobowią zań.
Za mie rza ła	przystać	na	propozycję,	którą	 złożył	 jej	dwa	mie -

sią ce	temu,	a	on	był	gotów	wpuść	 ją	do	 łóż ka.	 Irytowa ło	go	to,
ale	wie dział,	że	 je śli	 tego	nie	zrobi,	wciąż	bę dzie	o	niej	myślał.
Czas	to	pie niądz	–	nie	mógł	sobie	pozwolić	na	to,	żeby	coś	go	bez
sensu	roz pra sza ło.
Uda ło	mu	się	za kończyć	re mont	biurowca	i	roz począć	pra ce	na

statku.	Wszystko	 szło	 gładko,	 wystar czyło	 tylko	 wyłożyć	 odpo-
wiednią	 sumkę.	 Za mie rzał	 opuścić	 Londyn	 przed	 Bożym	Na ro-
dze niem	i	za ha czyć	po	drodze	o	Włochy,	żeby	przynajmniej	część
świąt	spę dzić	z	ojcem,	bra tem	i	Aleksą.
Cie ka we,	czy	De lilah	zgodzi	się	na	ten	układ,	bo	jego	ofer ta	się

nie	zmie niła.
Usłyszał	puka nie,	ale	nie	odpowie dział	od	razu.	Wrócił	za	ma -



honiowe	biur ko	i	roz siadł	się	wygodnie.

De lilah	mia ła	ner wy	na pię te	jak	postronki.	Próbowa ła	się	ukryć
za	 stoją cą	 przy	 drzwiach	 se kre tar ką.	 Za	 ta flą	ma towe go	 szkła
widzia ła	tylko	za rys	posta ci	Da nie la.
Pomyśla ła,	jakby	to	było	miło,	gdyby	się	oka za ło,	że	rze czywi-

stość	nie	dorównuje	wspomnie niom.	O	ileż	pewniej	by	się	czuła,
gdyby	Da niel	oka zał	się	niż szy,	bar dziej	przysa dzisty,	mniej	osza -
ła mia ją cy.
Gdy	jednak	zna la zła	się	w	ga bine cie,	wszystkie	te	na dzie je	pry-

sły.
Oto	 sie dział	 przed	 nią	 człowiek,	 w	 którym	 się	 za kocha ła.	 Ta

sama	 ude rza ją co	 piękna	 twarz,	 hipnotyzują ce	 zie lone	 oczy,	 to
samo	muskular ne	cia ło	bez	gra ma	tłusz czu.	Ten	sam	znie wa la ją -
cy	urok.
A	 jednak	coś	się	zmie niło.	Włosy	miał	krótsze,	skórę	bar dziej

opa loną.	A	do	tego	nosił	gar nitur.
–	Co	za	nie spodzianka	–	powie dział,	prze rywa jąc	ciszę.	Skinie -

niem	głowy	wska zał	 jej	krze sło	stoją ce	przed	biur kiem.	–	Może
usią dziesz?	Wyglą dasz,	jakbyś	mia ła	upaść.
De lilah	ob liza ła	spierzchnię te	war gi	i	z	ulgą	opa dła	na	krze sło.

Te raz,	gdy	już	tu	była,	całe	jej	opa nowa nie	zniknę ło.
–	Co	cię	sprowa dza	do	Londynu?	–	Położył	ręce	na	biur ku,	tak

że	palce	de likatnie	styka ły	się	czub ka mi.	Prze chylił	głowę	w	bok
i	spoglą dał	na	nią	w	milcze niu.
–	Ja…	Chcia łam	z	tobą	poroz ma wiać.
–	O	 czym?	O	 losie	 Rambling	Rose?	Chcesz	 poznać	 szcze góły

czy	 wystar czy,	 je śli	 powiem,	 że	 za łoga	 nie	 musi	 się	 mar twić
o	przyszłość?	–	Uśmiechnął	się,	ale	jego	oczy	pozosta ły	chłodne.
–	Nie,	nie	o	tym.	Ale	oczywiście	słysza łam,	że	za trudniłeś	więk-

szość,	i	bar dzo	się	cie szę.
–	Je śli	nie	o	tym	chcesz	roz ma wiać,	to	o	czym?	O	ile	mnie	pa -

mięć	nie	myli,	ostatnim	ra zem,	kie dy	się	widzie liśmy,	wybie głaś
wście kła	z	mojej	ka biny,	krzycząc,	że	nie	chcesz	mnie	wię cej	wi-
dzieć.
Bra kowa ło	 mu	 tych	 wor kowa tych	 ubrań.	 Widział,	 że	 De lilah

jest	zde ner wowa na,	i	wca le	go	to	nie	dziwiło.	Nie ła two	jest	scho-



wać	dumę	w	kie szeń.
–	Nie	byłoby	mnie	tu,	gdyby…	Gdybym	nie	musia ła	–	szepnę ła.
Da niel	nie	za mie rzał	jej	nicze go	uła twiać.	Nie	winiła	go.	Choć

z	drugiej	strony	co	by	mu	szkodziło	być	nie co	milszym.
–	 A	więc	 –	 roz parł	 się	wygodnie	 na	 krze śle	 i	 spojrzał	 na	 nią

uważ nie	–	wa sze	przedsię wzię cie…
–	Słucham?
–	 Ten	 projekt,	 w	 którym	 utopiłyście	 z	 siostrą	 wszystkie

oszczędności,	ten,	na	który	wzię łyście	pożycz kę	z	banku.
–	Co	z	nim?
–	Och,	tak	tylko	myślę	na	głos.	Za sta na wiam	się	nad	powodem,

dla	 które go	 ni	 stąd,	 ni	 zowąd	 zja wiłaś	 się	w	moim	 biurze	 dwa
mie sią ce	po	tym,	jak	wybie głaś	z	mojej	ka biny…
–	Wybie głam,	bo	mia łam	powód!	Oszuka łeś	mnie!
Obie ca ła	sobie,	że	nie	bę dzie	wra cać	do	tego,	co	się	sta ło,	ale

wyraz	jego	twa rzy…
Da niel	uniósł	rękę,	żeby	ją	powstrzymać.
–	Zostawmy	wspomnie nia	i	wróćmy	do	te raź niejszości.	Muszę

przyznać,	 że	 kie dy	 się	dowie dzia łem,	 że	 chcesz	 się	 ze	mną	wi-
dzieć,	byłem	nie co	zdziwiony.	Szyb ko	jednak	domyśliłem	się,	o	co
chodzi.
–	Domyśliłeś	się,	dla cze go	tu	je stem?	–	spyta ła	z	nie dowie rza -

niem.	Nie moż liwe,	 żeby	 był	 aż	 tak	 prze nikliwy.	Choć	 z	 drugiej
strony	czas	mógłby	sta nowić	wska zówkę.
–	Po	pie nią dze	–	odparł	zwięź le.
–	Słucham?
Na gły	przypływ	ener gii	spra wił,	że	Da niel	ze rwał	się	 i	za czął

chodzić	po	ga bine cie.	Obecność	De lilah,	która	sie dzia ła	skulona
na	krze śle,	spra wia ła,	że	czuł	się	podekscytowa ny.	Był	zły	na	sie -
bie	za	to,	że	w	ogóle	chciał	się	z	nią	spotkać.	A	za ra zem	cie szył
się,	że	tu	jest.
–	Chwilę	ci	to	za ję ło.	–	Za trzymał	się	przed	nią	i	pochylił,	opie -

ra jąc	dłonie	po	obu	stronach	jej	krze sła.	–	Ale	koniec	końców	nie
uda ło	ci	się	oprzeć	pokusie.
Wbił	w	nią	prze nikliwe	spojrze nie	zie lonych	oczu.	Za bra kło	jej

tchu.	Otworzyła	usta	ze	zdumie nia.
–	Chcesz	pie nię dzy,	a	ja	je stem	gotów	ci	je	dać.	Już	raz	za war li-



śmy	układ.	–	Wyprostował	się	i	wrócił	za	biur ko.	Usiadł,	wycią ga -
jąc	 przed	 sie bie	nogi.	 –	 Te raz	 jednak,	 skoro	 to	 ty	 przyszłaś	 do
mnie,	bę dziesz	musia ła	przystać	na	moje	wa runki.
Z	gar dła	De lilah	wydobył	się	nie ar tykułowa ny	dźwięk.	Nie	mo-

gła	uwie rzyć,	że	tego	nie	prze widzia ła.	Prze cież	to	oczywiste,	że
ktoś	tak	arogancki	i	sa molub ny	jak	Da niel	De	Ange lis	musiał	zu-
pełnie	opacz nie	zrozumieć	powody	 jej	wizyty.	Uznał,	że	wróciła
z	 podkulonym	 ogonem,	 skuszona	 hojną	 propozycją,	 mogą	 więc
za cząć	tam,	gdzie	prze rwa li.
–	A	jak	wyglą da ją	te	wa runki?	–	spyta ła	lodowa tym	głosem.
–	Bę dziesz	moja,	dopóki	będę	cię	pra gnął.	–	Uśmiechnął	się	na

tę	myśl.	–	Tutaj,	w	Londynie,	przez	kilka	tygodni,	na	każ de	za wo-
ła nie.	W	za mian	służę	pomocą	finansową	tobie	i	twojej	siostrze.
–	Prawdziwie	wielkodusz ny	 i	hojny	z	cie bie	człowiek,	Da nie lu

De	Ange lis.	 –	 De lilah	 z	 trudem	pa nowa ła	 nad	 swoim	 głosem.	 –
Nie ste ty,	nic	z	tego.
Ze rwa ła	się	z	krze sła,	pode szła	do	okna	i	zrobiła	kilka	głę bo-

kich	wde chów,	spoglą da jąc	na	we wnętrz ny	dzie dziniec.	Był	impo-
nują cy.	Podob nie	jak	cały	budynek.
Przypomnia ła	jej	się	ła twość,	z	jaką	Da niel	zor ga nizował	kola -

cję	na	statku,	jego	nonsza lancki	stosunek	do	pie nię dzy,	swoboda,
z	jaką	traktował	świat.	Pochodził	z	boga tej	rodziny,	wystar czyło,
że	pstryknął	palca mi,	a	dosta wał	to,	cze go	chciał.
–	Dla cze go	nie?	–	Zmarsz czył	brwi.	–	Chcesz	usta lić	konkretną

sumę?	Spisać	umowę?
–	Wiesz	co?	–	Głos	mia ła	ostry	i	drżą cy.	–	Ża łuję,	że	w	ogóle	tu

przyszłam!	Mogłam	 się	 domyślić,	 jak	 to	 odbie rzesz!	Na prawdę
są dzisz,	 że	 przyje cha łam	do	Londynu,	 żeby	 cię	 prosić	 o	 pie nią -
dze?	 –	 Ode rwa ła	 się	 od	 okna	 i	 ob ję ła	 ra miona mi,	 wbija jąc	 pa -
znokcie	w	cia ło.	 –	Żal	mi	 cie bie	 –	powie dzia ła	przez	 za ciśnię te
zęby.	Spojrza ła	na	nie go,	ale	szyb ko	ucie kła	wzrokiem.	–	Je steś
tak	głę boko	prze kona ny,	że	wszystkie	kobie ty	 lecą	na	cie bie	ze
wzglę du	na	pie nią dze,	że	na wet	nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	ktoś
może	mieć	je	gdzieś!
–	Wca le	nie	twier dzę,	że	inte re sują	cię	wyłącz nie	moje	pie nią -

dze.	–	Da niel	nie	za mie rzał	dać	się	zła pać	na	ha czyk.	To	mię dzy
innymi	dla te go	nie	chciał	jesz cze	kończyć	tej	zna jomości.	De lilah



nie	była	ule gła	jak	inne	kobie ty.
–	 Nie	 dbam	 o	 twoje	 pie nią dze	 i	 nie	 przyszłam	 tu	 handlować

swoim	cia łem.
–	Nie zbyt	ładnie	to	uję łaś.
–	Ale	przynajmniej	szcze rze.
–	 Znowu	 do	 tego	 wra ca my?	 Kie dy	 wsia da łem	 na	 Rambling

Rose,	moim	ce lem	nie	było	szuka nie	przygód.	A	je śli	ty	nie	przy-
szłaś	 tu	 po	 pie nią dze,	 to	 po	 co	w	 ta kim	 ra zie?	 –	 Jego	 uśmiech
miał	w	 sobie	 coś	 z	wilka.	 –	 Tę skniłaś	 za	mną	 –	 domyślił	 się.	 –
Tak?
Dostrzegł	za le dwie	cień	wa ha nia,	ale	to	mu	wystar czyło	za	od-

powiedź.
–	Muszę	ci	 o	 czymś	powie dzieć	 –	ode zwa ła	 się,	 za nim	zdą żył

przybrać	ten	le niwy	wyraz	twa rzy,	który	pozba wiał	ją	zdolności
myśle nia.	 Ode rwa ła	 od	 nie go	 wzrok	 i	 spojrza ła	 przez	 okno	 na
ołowia ne	 nie bo.	 –	 Pewnie	 się	 wkurzysz,	 ale	 powinie neś	 o	 tym
wie dzieć.
Da niel	znie ruchomiał.
–	Więc	wyduś	to	z	sie bie.
–	Je stem	w	cią ży.
Cisza,	jaka	za pa dła	po	jej	słowach,	była	ogłusza ją ca.
Mózg	Da nie la	prze stał	pra cować.	Pierwszy	raz	w	życiu	nie	po-

tra fił	 pojąć	 tego,	 co	 usłyszał.	 Przez	 chwilę	myślał,	 że	może	 się
prze ję zyczyła,	ale	gdy	spojrzał	na	jej	pobla dłą	twarz,	zrozumiał,
że	nie.	Mimo	to	powie dział:
–	Żar tujesz,	prawda?
–	Na prawdę	myślisz,	że	przyszłam	tu,	żeby	ci	zrobić	dowcip?!
Próbując	opa nować	mę tlik	w	głowie,	Da niel	doszedł	do	wnio-

sku,	że	wca le	za	nim	nie	tę skniła.	Pewnie	na wet	o	nim	nie	pomy-
śla ła,	dopóki	nie	odkryła…
–	Je steś	pewna?
–	Oczywiście,	że	je stem	pewna!	Trzy	razy	robiłam	test!
–	Te sty	nie	za wsze	mówią	prawdę.
–	To	się	musia ło	stać	za	pierwszym	ra zem,	pa mię tasz?
–	Pa mię tam.
Na gle	 ogromny	 ga binet	 wydał	mu	 się	 za	mały.	 Była	 w	 cią ży.

Urodzi	 jego	dziecko.	On,	który	nigdy	nie	myślał	na wet	o	sta łym



związ ku,	 na gle	musiał	 sta wić	 czoło	 ojcostwu.	 Życie,	 ja kie	 znał,
dobie gło	końca.
–	Dokąd	idziesz?	–	Ze rwał	się	na	równe	nogi,	widząc,	że	zmie -

rza	do	drzwi.
–	Zosta wiam	cię,	że byś	mógł	to	prze myśleć.
–	Postra da łaś	rozum?	–	Spojrzał	na	nią	zdumiony.	–	Wpa dasz	tu,

odpa lasz	bombę	i	znikasz,	że bym	mógł	to	prze myśleć?	–	Za gro-
dził	jej	drogę.
–	Je steś	w	szoku.
–	Mało	powie dzia ne!
–	Za nim	za czniesz	mi	za rzucać,	że	przyszłam	tu,	żeby	wycią -

gnąć	 od	 cie bie	 pie nią dze,	 bo	 je stem	w	 cią ży,	 chcę,	 że byś	 wie -
dział,	że	nie	ocze kuję	ani	grosza.	Przyszłam	tu,	bo	masz	pra wo
wie dzieć.	To	wszystko.
Owszem,	chcia ła	cze goś	od	nie go.	Cze goś,	cze go	nie	potra fił	jej

dać.	Miłości.
–	 Nie	 może my	 roz ma wiać	 o	 tym	 tutaj.	 –	 Za rzucił	 na	 sie bie

płaszcz	i	sta nął	przy	drzwiach.
Czy	mia ła	ochotę	na	roz mowę?	Nie.	Ale	wyglą da ło	na	to,	że	nie

ma	wyboru.
–	Muszę	zdą żyć	na	pociąg.
–	Zdą żysz	–	odparł	sta nowczo	–	jak	tylko	poroz ma wia my.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

De lilah	wyszła	z	Da nie lem	z	biura	i	przez	la birynt	wą skich	uli-
czek	podrepta ła	za	nim	do	pubu.	W	środku	było	ciemno.	To	 jej
odpowia da ło.
–	 Zwykle	 nie	 piję	 w	 cią gu	 dnia	 –	 powie dział,	 sa dza jąc	 ją	 na

krze śle	–	ale	tym	ra zem	zrobię	wyją tek.	Na	co	masz	ochotę?	Tyl-
ko	nie	myśl,	żeby	uciec.
–	Nie	martw	się.	–	Choć	pomysł	wydał	jej	się	pocią ga ją cy.
Pa trzyła	za	nim,	gdy	szedł	do	baru.	Muskular ne	cia ło	w	ja sno-

sza rym,	szytym	na	mia rę	gar niturze.	Chodzą ca	wytwor ność.	Nic
dziwne go,	 że	 ludzie	 się	 za	 nim	 oglą da li.	 Nie	 pa sowa ła	 do	 jego
świa ta.
–	Je steś.	To	dobrze.
–	Wca le	nie	mia łam	za mia ru	ucie kać.	–	Wzię ła	od	nie go	wodę

mine ralną.	–	Wiem,	że	musimy	poroz ma wiać.	Chcia łam	tylko	po-
wtórzyć	to,	co	mówiłam	w	biurze.
Spojrza ła	na	nie go	wyzywa ją co.	Był	taki	przystojny,	wytwor ny

i	ele gancki,	a	ona…
–	Że	nie	je steś	za inte re sowa na.
–	Chcę,	że byś	wie dział,	że	nicze go	od	cie bie	nie	ocze kuję	–	po-

wtórzyła	sta nowczo.	–	Rozumiem,	że	uwa żasz	się	za	kogoś,	kto
sta le	musi	mieć	się	na	bacz ność,	żeby	nie	paść	ofia rą	na cią gacz -
ki.
–	Je stem	na turalnym	ce lem.	–	Umysł	Da nie la	nie mal	w	ca łości

pochła nia ła	per spektywa	przyszłe go	ojcostwa.	–	Dla te go	 je stem
ostroż ny.
–	Ale	nie	dla	mnie.
–	Koniec	prze mówie nia?
–	Myśla łam,	że	gorzej	to	przyjmiesz	–	wyzna ła.
–	Ba łaś	się,	że	wpadnę	we	wście kłość?	Za cznę	krzyczeć?	Rzu-

cać	przedmiota mi?	To	nie	w	moim	stylu.	Mamy	problem,	 który
trze ba	roz wią zać,	i	złość	w	tym	nie	pomoże.	A	za nim	powiesz,	że



to	twój	problem	i	nie	ma	nic	wspólne go	ze	mną…
–	Nic	ta kie go	nie	za mie rza łam	powie dzieć.
–	Ale	suge rowa łaś.	Więc	za nim	to	zrobisz,	chcę,	że byś	wie dzia -

ła,	że	nie	je steś	sama,	De lilah.
Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu,	zdoła ła	je	jednak	powstrzymać.	Od-

kąd	wróciła	 do	Cotswolds,	 cały	 czas	 chcia ło	 jej	 się	 pła kać.	 Po-
czątkowo	skła da ła	to	na	karb	tę sknoty	za	Da nie lem,	te raz	jednak
zrozumia ła,	że	odpowie dzialne	były	hor mony.
–	Gdzie	miesz kasz?
–	W	Cotswolds	ra zem	z	Sa rah.
–	A	co	z	re montem?
–	Było	kilka	dni	zwłoki	–	wybą ka ła,	czując	się	jak	na	śledz twie.

–	W	trakcie	oka za ło	się,	że	jest	problem	z	wilgocią	od	zie mi,	więc
pra ce	trochę	się	prze cią gną.
–	I	pewnie	ca łość	bę dzie	kosz towa ła	wię cej,	niż	za kła da łyście?

–	domyślił	się	Da niel.	–	Prawdziwe	trzę sie nie	zie mi.
De lilah	nic	nie	odpowie dzia ła,	ale	kie dy	uniósł	brwi,	wzruszyła

ra miona mi.
–	Cią ża,	re mont	i	ogólny	cha os?
–	Ma	się	skończyć	w	cią gu	czte rech	tygodni.	Robotnicy	mówią,

że…
Da niel	wybuchnął	śmie chem,	a	ona	spojrza ła	na	nie go	z	ura zą.
–	Odkąd	to	ufasz	budowlańcom?
–	Prze cież	sam	je steś	w	trakcie	re montu	statku.	I	co,	nie	wie -

rzysz,	że	uda	się	go	skończyć	zgodnie	z	har monogra mem?
–	Pła cę	tyle,	że	nikt	nie	ośmie li	się	prze kroczyć	ter minu	na wet

o	se kundę.
–	No	cóż,	gra tula cje.
–	 Nie	 podoba	 mi	 się,	 że	 w	 środku	 zimy	 bę dziesz	 miesz ka ła

w	 domu,	 w	 którym	 krę cą	 się	 robotnicy,	 nie	 dzia ła	 ogrze wa nie
i	bra kuje	podsta wowych	wygód.	To	nie dopusz czalne.
–	Chwilecz kę!
–	Nie,	De lilah.	–	Spra wiał	wra że nie	śmier telnie	poważ ne go.	–

Nie	 możesz	 myśleć	 tylko	 o	 sobie.	 Je steś	 w	 cią ży,	 nosisz	 moje
dziecko.
–	Rozumiem,	ale…
–	Nie	ma	żadne go	ale.



–	Mam	zobowią za nia	wobec	siostry.	Musimy	posta wić	 inte res
na	nogi.
–	Sytuacja	ule gła	zmia nie.
–	Nie	 ty	usta lasz	 za sa dy!	 –	Czuła,	 że	 tra ci	 kontrolę	 nad	wła -

snym	życiem.
–	A	myśla łaś,	że	co	się	sta nie,	kie dy	się	o	tym	dowiem?
–	Myśla łam,	że	bę dziesz	potrze bował	trochę	cza su,	żeby	to	so-

bie	prze myśleć.
–	Ile	twoim	zda niem	powinno	mi	to	za jąć?
–	Wyraź nie	da łeś	mi	do	 zrozumie nia,	 że	masz	na pię ty	gra fik.

Pomyśla łam,	że	może	kilka	dni,	tygodni,	a	potem…
–	Za mie niam	się	w	słuch.
–	 A	 potem	 ja koś	 dojdzie my	 do	 porozumie nia,	 gdybyś	 chciał

utrzymywać	kontakt.
Spojrzał	na	nią	z	nie dowie rza niem.	Był	wście kły.
–	Gdybym	chciał	utrzymywać	kontakt?
–	Nie	twier dzę,	że	zniknąłbyś	bez	słowa	–	za czę ła	się	wycofy-

wać	 w	 pośpie chu.	 –	 Ale	 nie	 musiałbyś	 wca le	 brać	 udzia łu	 w…
Wie lu	męż czyzn	nie…
–	Nie	wie rzę!
–	 Kie rujesz	 impe rium!	 Sprawdziłam	 w	 inter ne cie.	 Miesz kasz

w	 innym	 kra ju.	 Oczywiście	 możesz	 się	 inte re sować	 dzieckiem,
ale	oba wiam	się,	że	la ta nie	co	tydzień	z	Austra lii	na	Wyspy	mo-
głoby	się	oka zać	mę czą ce.
–	Nie	mam	za mia ru	być	nie dzielnym	ojcem.
De lilah	spojrza ła	na	nie go	ze	zdumie niem.
–	Co	to	zna czy?
–	Za cznijmy	od	rze czy	pomniejszych.
–	Na	przykład?
–	Na	przykład	od	twojej	wyprowadz ki	z	Cotswolds.
–	Nie	ma	mowy	–	odpar ła.
–	Twoja	siostra	na	pewno	rozumie,	że	okolicz ności	ule gły	zmia -

nie.	–	Spojrzał	na	nią	ba dawczo.	–	Chyba	że	–	powie dział	powoli	–
wciąż	o	niczym	nie	wie.
–	Jesz cze	jej	nie	powie dzia łam.
–	De lilah,	do	dia bła!
–	No	cóż.



–	Boisz	się	wykła du?
Z	trudem	zwalczyła	pokusę,	żeby	mu	się	zwie rzyć.
–	Owszem.
–	Wie	o	mnie?
–	Nie zupełnie.
–	Czy	to	zna czy,	że	w	ogóle	jej	o	mnie	nie	wspomnia łaś?
Był	zły	i	na prawdę	ura żony,	gdy	za czer wie niła	się	i	wzruszyła

ra miona mi.	Mógł	zrozumieć,	że	nie	powie dzia ła	siostrze	o	cią ży.
Z	tego,	co	o	niej	wie dział,	Sa rah	ra czej	nie	powita ła by	tej	nowiny
z	ra dością.	Ale	że	nie	wspomnia ła	o	nim?
–	Dla cze go	mia ła bym	mówić?	Mie liśmy	romans,	a	potem	każ de

poszło	w	swoją	stronę.	Nie	wyglą da ło	na	to,	że	się	jesz cze	kie dyś
spotka my.
–	Cóż,	te raz	bę dziesz	musia ła	jej	to	ja koś	wytłuma czyć.
–	A	co	z	tobą?	–	odbiła	piłecz kę.	–	Prze prowa dzisz	się	do	Lon-

dynu,	żeby	się	widywać	z	dzieckiem?
Oczywiście,	 że	 nie,	 pomyśla ła	 gorz ko.	 Jej	 mógł	 roz ka zywać,

wywra cać	do	góry	noga mi	jej	życie,	ale	sam	nie	za mie rzał	nicze -
go	zmie niać.
Da niel	wie dział,	że	to	poważ na	de cyzja,	nie	miał	jednak	wybo-

ru.	 Każ dy	 potrze buje	 ojca,	 który	 byłby	 dla	 nie go	 wzorem;	 jak
mógłby	pozba wiać	cze goś	tak	waż ne go	wła sne	dziecko?
–	Owszem	–	powie dział	lekko.
De lilah	otworzyła	usta	ze	zdumie nia.
–	Akurat.	–	Na	pewno	żar tował.
–	Co	to	zna czy?
–	 Prze cież	 nie	możesz,	 ot	 tak,	 zosta wić	 swoje go	 życia	w	Au-

stra lii.
–	Bo	je stem	ta kim	sa mym	egoistą	jak	ty?
–	To	nie	fair!	Mam	zobowią za nia	wobec	siostry!
–	I	wobec	na sze go	dziecka.	A	zwa żywszy	na	fakt,	że	je stem	oj-

cem,	także	wobec	mnie.	Mogę	za mknąć	biuro	w	Sydney.	W	dzi-
siejszych	cza sach	 to	bez	 zna cze nia.	Tak	 się	 szczę śliwie	skła da,
że	wła śnie	wyre montowa łem	biurowiec	w	Londynie,	więc	mogę
pra cować	tu	i	od	cza su	do	cza su	podróżować	na	Da le ki	Wschód.
–	Bę dzie	mu	bra kowa ło	jachtu.	Trze ba	się	też	bę dzie	rozejrzeć
za	ja kimś	miesz ka niem.	–	Je stem	gotów	się	prze prowa dzić.	A	ty,



De lilah?	Myśla łaś,	że	powiesz	mi	o	dziecku,	a	potem	z	czystym
sumie niem	znikniesz	i	bę dziesz	żyła	jak	dawniej?
–	Na	pewno	nie	jak	dawniej!
–	Nie	spodzie wa łaś	się,	że	będę	chciał	cze goś	wię cej,	prawda?

Są dziłaś,	że	co	najwyżej	zgodzę	się	pła cić	alimenty.
–	Nie	chcę	twoich	pie nię dzy!
–	Myśla łaś	pewnie,	że	będę	za skoczony,	ale	pozwolę	ci	wrócić

na	wieś	i	za	bar dzo	mnie	to	nie	obejdzie?	–	Roze śmiał	się	nie we -
soło.
–	Za le ża ło	ci	na	wolności!
–	Obowiąz ki	mają	pierwszeństwo.
–	Nie	chcę	być	twoim	obowiąz kiem.	I	nie	chcę,	że byś	postrze -

gał	tę	cią żę	jak	bombę	albo	problem,	który	trze ba	roz wią zać.	Ja
przynajmniej	nie	traktuję	tego	jak	ka ta strofy!
–	Nie	za mie rzam	sprze czać	się	o	słowa.	Trze ba	to	ja koś	za ła -

twić,	a	 ty	musisz	przyjąć	do	wia domości	 fakt,	że	 tkwimy	w	tym
oboje.	Skoro	ja	prze prowa dzam	się	do	Londynu,	to	ty	też.
Głos	miał	zimny	i	bez na miętny,	a	twarz	nie ruchomą.	Mogła by

ob sta wać	przy	swoim,	ale	pewnie	nie	wypuściłby	jej	z	pubu,	do-
póki	by	się	nie	podda ła.	Dla	dziecka	był	gotów	prze prowa dzić	się
na	 inny	 kontynent.	 Głupotą	 było	 upie rać	 się	 przy	 pozosta niu
w	Cotswolds.	To	w	końcu	nie	 tak	da le ko	 –	wciąż	bę dzie	mogła
raz	czy	dwa	razy	w	tygodniu	wpa dać	do	domu	i	nadzorować	re -
mont.
–	Będę	musia ła	poszukać	sobie	ja kie goś	miesz ka nia.
–	Zostaw	to	mnie.
–	I	chcę	za chować	nie za leż ność	–	poinfor mowa ła	go	na	wypa -

dek,	 gdyby	 są dził,	 że	 to	 on	 dyktuje	 wa runki.	 –	 Oczywiście	 to
samo	dotyczy	cie bie.
Oboje	są	dorośli	i	cywilizowa ni.	Musi	zrozumieć,	że	ona	wca le

nie	 chce,	 żeby	 całkowicie	 zmie nił	 swoje	 życie.	 Nie	 za mie rza ła
ucze pić	się	go	jak	pijawka.	Nie	chcia ła	też	 jednak,	żeby	się	do-
myślił,	jak	wie le	dla	niej	zna czy	i	jak	bole sna	jest	świa domość,	że
nigdy	nie	dosta nie	tego,	cze go	chcia ła.
–	Co	przez	to	rozumiesz?
–	Że	skoro	 je steś	gotów	zosta wić	Austra lię	dla	dziecka,	 ja	 je -

stem	 gotowa	 wyjść	 ci	 na prze ciw	 i	 prze nieść	 się	 do	 Londynu.



Przynajmniej	na	ja kiś	czas.	Nie	spodzie wam	się	jednak,	że	zupeł-
nie	 porzucimy	dotychcza sowe	 życie.	 Ty	możesz	 na dal	 spotykać
się	z	innymi	kobie ta mi,	a	ja…
–	W	żadnym	wypadku.
–	Słucham?
–	Chcę	być	obecny	w	życiu	dziecka,	i	to	nie	od	świę ta.	–	Za milkł

na	 chwilę,	 żeby	mia ła	 czas	prze tra wić	 to,	 co	powie dział.	 –	Nie
bę dzie my	się	dzie lić	opie ką.	Ty	nie	bę dziesz	się	ba wiła	w	singiel-
kę,	a	ja	nie	będę	cze kał,	aż	ja kiś	fa cet	za cznie	sobie	wyobra żać,
że	 jest	ojcem	moje go	dziecka.	Nie	za mie rzam	da lej	uga niać	się
za	kobie ta mi	i	uda wać,	że	wciąż	je stem	wolny.	A	to	dla te go	–	cią -
gnął	nie powstrzyma nie	–	że	weź mie my	ślub.
De lilah	pa trzyła	na	nie go	w	osłupie niu.	Był	tak	opa nowa ny,	że

za czę ła	podejrze wać,	że	może	się	prze słysza ła.
–	Żar tujesz	–	powie dzia ła	w	końcu.
–	Je stem	śmier telnie	poważ ny.
–	Nie	wyjdę	za	cie bie.
–	Oczywiście,	że	wyjdziesz.
–	Czyż by?	Za mie rzasz	mnie	za wlec	przed	ołtarz	 i	zmusić,	że -

bym	powie dzia ła:	tak?	–	Dosłownie	trzę sła	się	ze	złości.
–	Nie	będę	musiał.	Je steś	w	cią ży,	a	ja	mogę	dać	ci	wszystko,

cze go	 ze chcesz.	 Oboje	 z	 dzieckiem	 bę dzie cie	 mogli	 korzystać
z	moje go	bogactwa.	Już	nigdy	nie	bę dziesz	musia ła	pra cować	ani
mar twić	się	o	pie nią dze.	Bę dziesz	żyć	życiem,	o	ja kim	dotąd	mo-
głaś	tylko	ma rzyć.
–	Nigdy	nie	ma rzyłam	o	bogactwie.	Nie	wie rzę,	że	tego	w	ogó-

le	słucham!	Nigdy	–	wyszepta ła	roz gorącz kowa na	–	ale	to	prze -
nigdy	nie	śniłam,	że	zajdę	w	cią żę	z	fa ce tem,	które go	nie	inte re -
suje	sta ły	zwią zek!	Nigdy	nie	chcia łam	być	dla	nikogo	cię ża rem
ani	odpa lać	bomby,	która	zrujnuje	cudze	życie.	I	nigdy	nie	są dzi-
łam,	że	tym,	cze go	tak	na prawdę	pra gnę,	są	pie nią dze.	–	Wsta ła,
trzę sąc	się	jak	osika.	–	Pójdę	już.
–	Po	moim	trupie.	–	Da niel	ze rwał	się	na	równe	nogi.
Spodzie wał	 się,	 że	bę dzie	wdzięcz na.	A	w	każ dym	 ra zie	 roz -

sądna.	Ona	tymcza sem	za chowywa ła	się,	jakby	ją	ob ra ził.
–	To	śmiesz ne!	–	Miał	ochotę	ryknąć,	prze mówić	jej	do	rozumu.

Za miast	 tego	 zła pał	 ją	 za	 rękę,	 gdy	 próbowa ła	 za trzymać	 tak-



sówkę.	–	Nie	uciekniesz	przede	mną,	De lilah!
–	Bę dzie my	w	kontakcie.	Ale	nie	wyjdę	za	cie bie.
–	Dla cze go?
Popa trzyła	na	nie go	z	ura zą.
–	Na prawdę	nie	rozumiesz?
–	Prze cież	to	ma	sens.
Spoglą dał	na	tę	twarz,	która	przez	ostatnie	tygodnie	tyle	razy

na wie dza ła	go	w	myślach.	De lilah	wciąż	go	pocią ga ła.	Była	upar -
ta	jak	osioł,	odrzuca ła	jego	propozycję,	kie rując	się	nie	wia domo
jaką	logiką,	a	mimo	to	on	wciąż	pra gnął	jej	aż	do	bólu.
Pochylił	 się	 i	 ją	poca łował.	Poczuł,	 jak	mięknie	pod	 jego	doty-

kiem.	Za raz	 jednak	pozbie ra ła	 się,	 opar ła	dłonie	na	 jego	pier si
i	odsunę ła	się.
–	Powiedz	mi,	że	to	małżeństwo	nie	ma	sensu	–	mruknął.
–	Za dzwonię	do	cie bie.
–	Nie	masz	moje go	nume ru.
–	Mam	do	biura.
–	To	nie	wystar czy.
Nie	 podoba ło	 mu	 się,	 że	 go	 tak	 zosta wia,	 ale	 widział	 wyraz

zde cydowa nia	na	jej	twa rzy	i	wie dział,	że	je śli	bę dzie	na ciskał,	to
ją	wystra szy.
Podał	jej	swój	numer	i	pa trzył,	jak	doda je	go	do	książ ki	te le fo-

nicz nej.
–	Ja	też	chcę	być	z	tobą	w	kontakcie	–	powie dział,	gdy	wrzuciła

komór kę	do	tor by.
–	Wcze śniej	nie	chcia łeś.
–	Wszystko	się	zmie niło.
–	Nie	chcę,	że byś	na	mnie	na ciskał.
–	Do	licha,	De lilah!
Ser ce	jej	się	do	nie go	wyrywa ło.	Jego	nie cier pliwość	była	taka

urocza.	Pra gnie nie,	by	go	dotknąć,	spra wiło,	że	schowa ła	ręce	za
ple cy.	Usta	wciąż	płonę ły	jej	od	poca łunku.
–	Za dzwonię	do	cie bie	–	powtórzyła,	gdy	przyje cha ła	taksówka.

Le dwie	mogła	sobie	na	nią	pozwolić.
Na gle	propozycja	Da nie la	wyda ła	jej	się	kuszą ca.	Gdyby	go	po-

ślubiła,	już	nigdy	nie	musia ła by	się	mar twić	o	pie nią dze.	To	praw-
da,	ale	prze cież	poja wiłyby	się	 inne	trudności.	 Jak	mogła by	żyć



z	nim	pod	jednym	da chem,	walcząc	codziennie	z	wła snymi	uczu-
cia mi?
–	Kie dy?	Muszę	to	wie dzieć.
–	Za	tydzień.	–	Otworzyła	drzwicz ki,	za nim	zdą żył	wcią gnąć	ją

w	kolejną	dyskusję,	i	szyb ko	wsia dła	do	środka.	Odkrę ciła	szybę.
–	Potrze bujesz	cza su,	żeby	to	prze myśleć.	I	pogodzić	się	z	tym,
że	za	cie bie	nie	wyjdę.
Taksówka	 ruszyła	 i	 De lilah	 na tychmiast	 poczuła	 dojmują cą

stra tę.
Cze ka	ją	prze prowadz ka	do	Londynu.
Da niel	wynajmie	coś	nie opodal	i	będą	się	re gular nie	widywać.

Ze	wzglę du	na	dziecko	–	ona	bę dzie	tylko	dodatkiem.	Jego	życie
potoczy	 się	 wła snym	 torem.	 Nie ba wem	 poja wi	 się	 w	 nim	 ktoś
inny	i	De lilah	za sta na wia ła	się,	co	bę dzie	wte dy	czuła.	Co	bę dzie
czuła,	gdy	Da niel	znajdzie	kobie tę,	którą	bę dzie	gotów	poślubić?
Boga tą	i	wytwor ną?

Przez	na stępny	tydzień	z	ca łych	sił	sta ra ła	się	nie	popusz czać
wodzy	fanta zji.	Poza	tym	była	zde ner wowa na	–	re mont	w	kuchni
prze szka dzał	 jej	 coraz	bar dziej.	Mimo	 to	 nie	mogła	myśleć,	 że
zosta wi	Sa rah	samą	z	ca łym	tym	ba ła ga nem.
Wresz cie	za dzwoniła	do	Da nie la.
–	Najwyż szy	czas	–	powie dział	na	powita nie.	A	choć	był	w	trak-

cie	waż ne go	spotka nia,	bez	za sta nowie nia	wstał	i	wyszedł	z	sali.
Do	tej	pory	to	on	ka zał	cze kać	kobie tom	na	te le fon.	Ta kie	od-

wróce nie	ról	wca le	mu	się	nie	podoba ło.	Miał	jednak	czas,	żeby
wszystko	prze myśleć.	Za czął	też	dzia łać,	bo	był	człowie kiem	czy-
nu.
–	Może	moglibyśmy	się	spotkać	–	za proponowa ła	De lilah.
–	Gdzie	je steś?
–	W	domu.
–	Wyślę	po	cie bie	kie rowcę.
–	Nie!	Przyja dę	do	Londynu.
–	Kie dy?
–	No…
–	Nie	 je stem	zbyt	dobry	w	odkła da niu	spraw	na	póź niej	–	po-

wie dział	ostro.	–	Czas	płynie	 i	musimy	zna leźć	 ja kieś	roz wią za -



nie.
–	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę.
–	Dla te go	proponuję,	że byś	wsia dła	w	pierwszy	pociąg	i	przy-

gotowa ła	się	na	dłuż szy	pobyt.	Mój	szofer	za bie rze	cię	ze	sta cji.
–	Pora dzę	sobie	sama	–	odpar ła	szyb ko.	Nie	chcia ła	pozwolić,

żeby	prze jął	kontrolę	nad	sytuacją.
Ale	 oczywiście	 trzy	 godziny	 póź niej	 na	 dwor cu	 cze kał	 na	 nią

kie rowca.	Za prowa dził	ją	do	lśnią ce go	ja guara	z	przyciemnia ny-
mi	szyba mi.	Gdy	się	oka za ło,	że	wyjeż dża ją	za	mia sto,	za nie po-
kojona	De lilah	wybra ła	numer	Da nie la.	Ode brał	od	razu.
–	Gdzie	je steś?	–	spyta ła.
–	Cze kam	na	cie bie.	Nie	martw	się,	nikt	cię	nie	porwał.
–	Myśla łam,	że	spotka my	się	gdzieś	w	pobliżu	twoje go	biura.
–	Masz	ze	sobą	wa liz kę?
–	Nie	mogę	zostać	dłużej	–	odpar ła	szyb ko.	–	Obie ca łam	Sa rah,

że	jutro	wrócę.
–	W	końcu	bę dziesz	musia ła	jej	powie dzieć.
–	Wiem!	Dokąd	mnie	za bie rasz?
–	Nie spodzianka.
–	Mam	dość	nie spodzia nek	–	powie dzia ła	całkiem	se rio.	–	Wię -

cej	nie	zniosę.
Wysia dła	przed	wiktoriańskim	domem,	do	które go	prowa dziły

nie wysokie	schodki.	Czar ne	drzwi	otworzyły	 się,	 za nim	zdą żyła
za stukać	mosięż ną	kołatką.
–	To	twój	dom?	Miesz kasz	tu?
Spoglą dał	 na	 nią	 ba dawczo.	 Mia ła	 na	 sobie	 tyle	 warstw,	 że

trudno	 było	 stwier dzić,	 czy	 przybra ła	 na	 wa dze,	 ale	 już	 sama
myśl	o	jej	cie le	za dzia ła ła	na	nie go	podnie ca ją co.
Odpra wił	szofe ra	i	wprowa dził	ją	do	domu.
–	Rozejrzyj	się.
–	Dla cze go?
–	Bo	tu	za miesz ka cie.	Ty	i	dziecko.	Ze	mną.
Sta nę ła	przed	nim	ze	skrzyżowa nymi	ra miona mi.
–	Nie	słysza łeś,	co	mówiłam?!	Nie	wyjdę	za	cie bie!	Pochodzimy

z	 dwóch	 róż nych	 świa tów,	 Da nie lu.	 I	 dobrze	 wiem,	 co	 myślisz
o	dziewczynach	ta kich	jak	ja.	–	Westchnę ła.	–	To,	co	się	wyda rzy-
ło	na	statku,	było	tylko	przygodą.	Gdyby	nie	cią ża,	nie	chciałbyś



się	ze	mną	zwią zać.	Dzie li	nas	zbyt	wielka	prze paść…
–	Pięć	sypialni,	czte ry	ła zienki,	wie le	innych	pomiesz czeń,	mnó-

stwo	miejsca	dla	trojga.
–	Nie	słucha łeś	mnie.
–	Nie	chcesz	wyjść	za	mnie.	Słysza łem.	Tak	samo	jak	wszystkie

te	bzdury	o	tym,	że	ja	mam	pie nią dze,	a	ty	nie.
–	To	nie	bzdury.
–	Pie nią dze	nie	powinny	mieć	tu	nic	do	rze czy.
–	Ale	mają,	prawda?	Człowiek,	które go	pozna łam	na	statku,	nie

istnie je.	 A	 tego,	 który	 tu	miesz ka	 –	 powiodła	wzrokiem	 po	 ka -
miennej	posadz ce,	wysokich	sufitach,	bez cennych	dzie łach	sztuki
–	nie	znam.
Pa trzył	na	nią	z	nie odgadnionym	wyra zem	twa rzy.
–	Nie	wzię łaś	ze	sobą	zbyt	wie le.
–	Mówiłam	ci,	że	przyje cha łam	tylko	na	jedną	noc.
–	 Nie waż ne.	 Powiem	 szofe rowi,	 żeby	 poje chał	 do	 Cotswolds

i	przywiózł,	co	trze ba.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Krę cimy	się	w	kółko	i	do	nicze go	nie	może my	dojść.
–	Nie	mam	nic	prze ciwko	temu,	żeby	omówić	spra wę	alimen-

tów	dla	dziecka.
–	Musimy	omówić	dużo	wię cej	i	ra czej	nie	tutaj.
–	Nie	tutaj?
–	Chciałbym	cię	za brać	w	pewne	szcze gólne	miejsce.
–	 To	 zna czy	 dokąd?	 I	 dla cze go?	 Prze cież	 to	 bez	 zna cze nia,

gdzie	poroz ma wia my.
–	 Bę dziesz	 potrze bowa ła	 ubrań.	 Mam	 dom	 na	 Ka ra ibach

i	 chcę,	 że byś	 tam	 ze	 mną	 pole cia ła.	 Odpocz nie my.	 Skoro	 nie
chcesz	za	mnie	wyjść,	to	nie	mogę	cię	zmusić,	ale	może	w	innym
otocze niu	 ła twiej	nam	bę dzie	dojść	do	porozumie nia.	–	Podniósł
do	 góry	 ręce,	 żeby	 powstrzymać	 jej	 sprze ciw.	 –	 To	 duża	willa.
Sama	wybie rzesz	sobie	pokój.	Za miast	się	kłócić,	może my	przy-
najmniej	spróbować	na wią zać	przyja cielskie	stosunki.	Z	dala	od
stre su.	 Nie	 potra fię	 sobie	 na wet	 wyobra zić,	 jak	 się	 musia łaś
czuć,	kie dy	dowie dzia łaś	się,	że	je steś	w	cią ży.	Kłopoty	finansowe
i	jesz cze	dziecko.	–	Uśmiechnął	się	gorz ko.	–	Kilka	dni	na	pla ży
pozwoli	nam	zna leźć	ja kieś	roz wią za nie.



De lilah	pa trzyła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	ocza mi.	Skąd	miał
wie dzieć,	 że	 to	 on	 był	 główną	 przyczyną	 jej	 stre su?	 Pobyt	 pod
jednym	da chem	miałby	jej	pomóc	się	zre laksować?
Choć	z	drugiej	strony	miał	ra cję.	Per spektywa	morza	i	słońca

wyda ła	jej	się	na gle	równie	kuszą ca	jak	widok	oazy	na	pustyni.
Przyjaźń.	Taki	powinien	być	ich	cel.	Cią głe	kłótnie	tylko	ich	od

nie go	odda la ły.	Może	z	dala	od	Londynu	i	Cotswolds	uda	im	się	go
osią gnąć.
Powoli	pokiwa ła	głową.	Kilka	dni	na	Ka ra ibach	nikomu	nie	za -

szkodzi.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	W	ten	sposób	zwykle	podróżujesz?
Na	pokła dzie	luksusowe go	odrzutowca	De lilah	czuła	się	nie	na

miejscu.	Ale	choć	Da niel	sie dział	obok	i	powinny	zże rać	ją	ner wy,
kie dy	sa molot	wystar tował,	nie ocze kiwa nie	się	roz luź niła.
Da niel	za mknął	laptop	i	odwrócił	się	do	niej.	Nie	chce	roz ma -

wiać	o	małżeństwie?	Dobrze,	nie	bę dzie	na le gał.	Nie	za mie rzał
tra cić	cza su	na	kłótnie.
Po	roz sta niu	z	Kelly	obie cał	sobie,	że	oże ni	się	z	kobie tą	nie za -

leż ną	finansowo,	życie	jednak	skorygowa ło	te	pla ny.
De lilah	zosta wiła	mu	furtkę	–	wie dział,	że	mógłby	z	niej	skorzy-

stać	i	za chować	wolność.	Ale	w	chwili,	gdy	się	dowie dział,	że	jest
w	cią ży,	wolność	prze sta ła	się	liczyć.
Chciał	ślubu.	Za le ża ło	mu	na	tym,	żeby	dziecko	mia ło	oboje	ro-

dziców.	Nie	wyobra żał	sobie,	żeby	De lilah	zwią za ła	się	z	kimś	in-
nym.	Nie	pla nował	dzie lić	się	opie ką	i	pa trzeć,	jak	ja kiś	obcy	fa -
cet	odgrywa	wobec	jego	dziecka	rolę	ojca.
Nie	chciał	się	dzie lić	De lilah.
–	Nie	wte dy,	kie dy	je stem	w	Londynie.	Kur sowa nie	odrzutow-

cem	mię dzy	domem	a	biurem	mogłoby	być	kłopotliwe.	Wolę	sa -
mochód.
Wca le	nie	chcia ła	się	roze śmiać.
–	Co	powie dzia łaś	siostrze?
–	Że	je stem	w	cią ży.	Nie	mogłam	dłużej	tego	ukrywać.	Powinna

wie dzieć,	że	mam	za miar	prze prowa dzić	się	do	Londynu,	że byś
mógł	widywać	dziecko.
Za cisnął	zęby.
–	I	jak	za re agowa ła?
–	Jest	w	szoku.
–	Pewnie	nie	większym	niż	ty.
–	 To	 prawda.	 Kie dy	 się	 dowie dzia łam,	 byłam	 prze ra żona.	 Za

każ dym	ra zem,	kie dy	myśla łam	o	dziecku,	widzia łam	przed	sobą



pa smo	kłopotów.	Jakbym	pa trzyła	w	ciemny	tunel.	Nie	są dziłam,
że	będę	 sa motną	matką.	 Już	prę dzej	 sta rą	panną.	Ale	 sa motną
matką?	Nigdy.
Da niel	nie	wspomniał	o	swojej	propozycji.	Nie	chciał	znów	wy-

słuchiwać	lita nii	powodów,	dla	których	nie	mogła	jej	przyjąć.
–	Nie	spodzie wa łam	się,	że	bę dziesz	taki	pomocny	–	przyzna ła.
–	Bo	je stem	łajda kiem	i	oszustem?
–	Nie	ma	sensu	do	tego	wra cać	–	odpar ła	lekko.	–	Najważ niej-

sze,	 że	 chcesz	 utrzymywać	 kontakt	 z	 dzieckiem.	 To	 dobry	 po-
mysł,	że byśmy	zosta li	przyja ciółmi.
Sie dział	tak	blisko,	że	wystar czył	ruch	ręki,	żeby	go	dotknąć.

Przyjaźń	wyda wa ła	jej	się	najtrudniejszą	rze czą	pod	słońcem.
–	Powiedz	le piej,	dokąd	le cimy	–	zmie niła	te mat.	–	Co	to	za	wy-

spa?
–	Nigdy	o	niej	nie	słysza łaś.
–	Bo	żadna	ze	mnie	podróż nicz ka?	–	W	jej	głosie	dało	się	sły-

szeć	chłodniejsze	nuty.	–	Mia łam	geogra fię	w	szkole.	I	byłam	cał-
kiem	dobra.	Tak	się	skła da,	że	sporo	wiem	o	Ka ra ibach.
–	Nigdy	o	niej	nie	słysza łaś,	bo	na le ży	do	mnie.
Otworzyła	usta	ze	zdumie nia.
–	Masz	wła sną	wyspę?
–	Nie zupełnie.	Kupiliśmy	ją	na	spółkę	z	bra tem.	Ale	nie	spę dza -

my	tam	zbyt	wie le	cza su.
Milcza ła	i	to	w	końcu	Da niel	z	westchnie niem	prze rwał	ciszę.
–	 Za raz	 mi	 powiesz,	 że	 to	 kolejny	 przykład	 tego,	 jak	 wielka

prze paść	nas	dzie li.
–	Bo	to	prawda.
–	Nie	prze czę,	że	nigdy	nie	za zna łem	bie dy.	Obaj	z	bra tem	po-

chodzimy	z	boga tej	rodziny,	ale	ma jątku	dorobiliśmy	się	sami.
–	Nie	wiem,	po	co	w	ogóle	wybra liśmy	się	w	tę	podróż.	Kwe stie

finansowe	moglibyśmy	równie	dobrze	omówić	w	Londynie.
–	W	Londynie	cały	czas	byśmy	się	kłócili.
–	Wca le	się	nie	kłóciłam.	Sta ra łam	się	być	praktycz na.
–	 Prawdę	mówiąc,	 uzna łem,	 że	 przyda	 ci	 się	 odrobina	wypo-

czynku.	Pomyśla łem,	że	to	wszystko	było	dla	cie bie	ta kim	sa mym
szokiem	jak	dla	mnie,	a	ponie waż	w	cią ży	stres	nie	jest	wska za -
ny…



To	już	mia ło	wię cej	sensu.	Da niel	trosz czył	się	o	nią	ze	wzglę du
na	dziecko,	a	ponie waż	miał	środki,	za brał	ją	na	Ka ra iby.	Więk-
szość	męż czyzn	poprze sta ła by	na	re staura cji.
Większość	męż czyzn,	pomyśla ła	De lilah,	nie	zdobyła by	się	na -

wet	 na	 re staura cję	 –	 uchwyciła by	 się	 furtki,	 którą	 zosta wiła,
i	ucie kła	w	popłochu.	On	jednak	nie	był	taki	 jak	większość.	Nie
uchylał	się	od	odpowie dzialności.
Jego	ar gumenty	za czę ły	ją	prze konywać.	Mie li	się	za przyjaź nić

i	ła twiej	im	bę dzie	zrobić	to	z	dala	od	Londynu	i	kłótni.
–	 Jak	 to	 jest	mieć	wła sną	wyspę?	 I	 co	 z	nią	 robisz,	 kie dy	cię

tam	nie	ma?
–	Wynajmuję	–	odparł.	–	Pochła nia	mnóstwo	pie nię dzy.
–	I	nie	za glą dasz	tam,	żeby	się	nią	cie szyć?
–	Pra ca	–	odparł	krótko.	–	Nie	sposób	się	wyrwać.
Popa trzyła	na	nie go	z	dez aproba tą.
–	Jaki	jest	sens	tyle	pra cować,	skoro	bra kuje	ci	cza su,	żeby	od-

począć	i	cie szyć	się	tym,	co	masz?
Da niel	spojrzał	na	nią	uważ nie.	Przypomnia ło	mu	się,	co	myślał

na	Santorini.	Kie dy	ostatnio	wypoczywał?
–	Byłeś	tam	kie dyś	z	ja kąś	kobie tą?	–	spyta ła,	siląc	się	na	obo-

jętność.
–	Nigdy.
–	Dla cze go?
–	Zupełnie	za pomnia łem,	że	każ dą	ta blicz kę	z	na pisem	„Za kaz

wstę pu”	 traktujesz	 jak	 za prosze nie	 –	 odparł,	w	 jego	 głosie	 sły-
chać	było	jednak	kpinę,	a	nie	złość.
–	Przyja cie le	powinni	o	sobie	wie dzieć	ta kie	rze czy.
–	Zwłasz cza	je śli	zdą żyli	wcze śniej	na wią zać	intymne	stosunki.
De lilah	 za czer wie niła	 się.	 Całe	 jej	 cia ło	 za re agowa ło	 na	 to

wspomnie nie.
–	 To	 było	 dawno	 temu.	 –	 Zlekce wa żyła	 suge stię	 kryją cą	 się

w	jego	głosie	i	uśmiechnę ła	się	promiennie.	–	Wszystko	się	zmie -
niło.	 –	Odchrząknę ła.	 –	Czyli	 zwykle	 spę dzasz	 tam	czas	 sa mot-
nie?
–	A	dla cze góż	by	nie?	To	świetne	miejsce	do	nur kowa nia.	Jest

rafa	kora lowa	i	czysta	woda.	I	mnóstwo	ryb,	które	w	ogóle	nie
boją	się	ludzi.



–	I	tym	wszystkim	wolisz	się	cie szyć	w	poje dynkę?
–	Nie	 chcę,	 żeby	 ktoś	mi	 prze szka dzał,	 doma ga jąc	 się	 uwa gi

i	pisz cząc	na	widok	każ dej	większej	ryby.
–	A	co,	je śli	ja	za cznę	pisz czeć?
–	Ty	to	co	inne go	–	odparł	krótko.	–	Je steś	matką	moje go	dziec-

ka.	Spróbuj	się	te raz	prze spać.	Tym	sa molotem	nie	dole cimy	na
wyspę.	Wylą duje my	na	wybrze żu	 i	 stamtąd	weź mie my	he likop-
ter.	To	długa	podróż.
De lilah	 wzruszyła	 ra miona mi	 i	 odwróciła	 się	 do	 nie go	 tyłem.

Usłysza ła,	że	otwie ra	komputer,	i	po	chwili	dobiegł	ją	odgłos	stu-
ka nia	w	kla wia turę.
Za brał	ją	ze	sobą,	bo	była	kimś	innym.	Już	nie	kobie tą,	od	któ-

rej	nie	mógł	się	odkle ić,	tylko	matką	jego	dziecka.	Z	tą	myślą	za -
snę ła	i	prze spa ła	większą	część	lotu.
Gdy	otworzyła	oczy,	pierwszą	rze czą,	jaką	zoba czyła,	było	błę -

kitne	nie bo.	Wyprostowa ła	się	i	wyjrza ła	przez	okno.
–	 Je steś	 podekscytowa ny?	 –	 spyta ła,	 a	 on	 uśmiechnął	 się	 do

niej.
–	Myślę,	że	ci	się	spodoba.
–	Czy	ty	kie dykolwiek	bywasz	podekscytowa ny?
–	Zda rza	mi	się	–	mruknął.	–	Masz	potar ga ne	włosy.
Miał	 ochotę	 je	 odgar nąć.	 Ob ser wował	 ją,	 kie dy	 spa ła,	 i	 czuł

prze moż ną	 chęć,	 żeby	 jej	 dotknąć.	 Tak	 dobrze	 pa mię tał	 każ dy
centymetr	jej	cia ła.
Po	tym,	jak	go	zosta wiła,	wciąż	o	niej	myślał.	Bo	była	nie za ła -

twioną	spra wą,	a	on	tego	nie	lubił.	Cier pia ło	na	tym	jego	ego.
Nie	potra fił	wyrzucić	 jej	 z	głowy.	Pewnie	dla te go,	 że	 spotka li

się	w	nie typowych	okolicz nościach.	Ona	nie	wie dzia ła,	 kim	 jest
na prawdę,	a	on	pozwolił	sobie	cie szyć	się	wolnością.	Po	historii
z	Kelly	otoczył	się	tyloma	za sie ka mi,	że	na wet	nie	za uwa żył,	kie -
dy	De lilah	uda ło	się	je	sfor sować.
Nie	miał	jej	tego	za	złe.	Prawdę	mówiąc,	całkiem	mu	się	to	po-

doba ło.	 Podoba ło	mu	 się,	 że	 jego	 pie nią dze	 nie	 zrobiły	 na	 niej
wielkie go	wra że nia.
Gdy	poja wiła	się	w	biurze,	chciał	 ją	za trzymać.	Bo	w	gruncie

rze czy	nigdy	nie	prze stał	jej	pra gnąć.	A	na wet	wię cej.
Pa rzył,	jak	śpi	z	głową	na	jego	ra mie niu.



Jak	miał	się	zorientować,	że	to	coś	wię cej	niż	pożą da nie?	Tyle
cza su	tłumił	uczucia.	Jak	miał	ode brać	sygna ły?
Czy	to	dla te go	nie	chciał	pozwolić	 jej	odejść?	Żeby	nie	mogła

paść	w	ra miona	inne go	męż czyzny?	Na	samą	myśl	o	tym	robiło
mu	się	nie dobrze.
Pierwszy	raz	w	życiu	nie	miał	poję cia,	ja kie	re guły	obowią zują

w	tej	grze.	De lilah	go	nie	chcia ła.	Nie	mógł	jej	prze kupić,	bo	pie -
nią dze	się	dla	niej	nie	liczyły.	Była	gotowa	za wrzeć	rozejm,	wie -
dział	jednak,	że	je śli	on	chce	wię cej,	bę dzie	musiał	coś	wykombi-
nować.	A	chciał	wię cej.	Nie	miał	tylko	pomysłu,	co	zrobić.
De lilah	doprowa dziła	włosy	do	jako	ta kie go	ładu	i	odsunę ła	się

od	nie go	jak	najda lej.
Sa molot	za czął	schodzić	do	lą dowa nia,	wycią gnę ła	więc	szyję,

żeby	widzieć	 jak	 najwię cej.	 Zoba czyła	 lą dowisko	 otoczone	 nie -
wielkimi	 hanga ra mi,	 a	 za	 nim	 drze wa	 palmowe	 kołyszą ce	 się
w	podmuchach	wia tru.
Gdy	tylko	silnik	ucichł,	do	ma leńkiej	ka biny	wdar ło	się	gorą ce

powie trze.
–	Mam	wyrzuty	sumie nia,	że	tu	je stem	–	wyzna ła,	gdy	wysie dli,

żeby	się	prze siąść	do	śmigłowca.
–	Nie	miej.	–	Spojrzał	na	nią	z	góry.	–	Je steś	w	cią ży	i	nie	chcę,

że byś	 się	 stre sowa ła.	 Albo	mia ła	wyrzuty	 sumie nia.	 Twoja	 sio-
stra	chyba	nie	suge rowa ła,	że	kilka	dni	wolne go	to	zły	pomysł?
Pomógł	jej	wsiąść	do	ka biny	i	gdy	drzwi	się	za	nimi	za trza snę ły,

zna leź li	się	blisko	sie bie	w	cia snej	i	dusz nej	prze strze ni.
De lilah	ob liza ła	war gi	i	pokrę ciła	głową.
–	Pewnie,	że	nie.	Rozumie,	przez	co	prze chodzę.
–	I	zgodziła	się,	że byś	spę dziła	ten	czas	z	byłym	kochankiem,

fa ce tem,	za	które go	nie	chcesz	wyjść	za	mąż?
Huk	śmigła	oszczę dził	jej	koniecz ności	odpowie dzi.	He likopter

wystar tował,	a	przed	nimi	otworzył	się	za pie ra ją cy	dech	w	pier si
widok	na	gra na towe	morze	i	tur kusowe	nie bo.
–	I	co	powiesz?	–	spytał	Da niel,	gdy	wylą dowa li.
Na	 miejscu	 cze kał	 na	 nich	 SUV.	 Wokoło,	 jak	 okiem	 się gnąć,

roz cią ga ła	 się	 dzie wicza	 bujna	 zie leń.	 W	 powie trzu	 czuć	 było
ostry	za pach	morza.	De lilah	zrobiła	głę boki	wdech	i	przymknę ła
oczy,	 roz koszując	 się	 słońcem,	 de likatnymi	 podmucha mi	 wia tru



i	głosa mi	tropikalnych	pta ków.
–	Nie	do	wia ry,	że	 to	wszystko	na le ży	do	cie bie.	 –	Otworzyła

oczy,	ob róciła	się	i	spojrza ła	na	Da nie la.
–	To	ma leńka	wyspa	–	odparł	sucho,	prowa dząc	ją	do	sa mocho-

du.
–	Ale	i	tak	za chwyca ją ca.
Da niel	 nigdy	 nie	 spę dził	 tu	wię cej	 niż	 kilka	 dni.	Dopa da ła	 go

nie uchronna	nuda,	mimo	że	miejsce	nie	mia ło	sobie	równych,	je -
śli	chodzi	o	spor ty	wodne.
–	Co	 tu	 jesz cze	 jest?	Tylko	willa?	Nie	mogę	uwie rzyć,	 że	nie

spę dzasz	tu	każ dej	wolnej	chwili.
De lilah	 była	 oszołomiona	 pięknymi	 widoka mi.	 Mię dzy	 pnia mi

roz kołysa nych	 palm	 kokosowych	 prze świtywa ły	 skrawki	 błę kit-
ne go	morza.
Wyobra ziła	sobie	ich	dziecko,	które	przyjeż dża	tu	na	wa ka cje,

i	wra ca	do	Anglii,	by	resz tę	cza su	spę dzić	z	nią.	W	tej	konkuren-
cji	nie	mia ła	szans.
Wyboista	droga	za prowa dziła	 ich	w	górę	nie wielkie go	wznie -

sie nia	i	gdy	skrę cili,	widok,	który	się	przed	nimi	otworzył,	wpra -
wił	De lilah	w	osłupie nie.	Wśród	palm	kokosowych	i	zie lonych	za -
rośli	 sta ła	 jednopię trowa	 willa	 otoczona	 ocie nioną	 we randą
i	okolona	ide alnie	utrzyma nym	trawnikiem.	Gdy	tylko	sa mochód
się	za trzymał,	w	drzwiach	poja wiła	się	pulchna	ciemnoskóra	ko-
bie ta,	a	za	nią	resz ta	per sone lu.	De ilah	pomyśla ła,	że	tak	wła śnie
muszą	się	czuć	członkowie	rodziny	królewskiej.
Da niel	w	ogóle	się	tym	nie	prze jął.	Poga wę dził	chwilę	z	kobie tą

–	Ma bel	–	która,	jak	wyja śnił,	prowa dziła	dom	i	kie rowa ła	per so-
ne lem	pod	jego	nie obecność.
–	Twoja	sypialnia	–	kiwnął	głową	w	kie runku	jedne go	skrzydła

willi	–	jest	tam.	Moja	w	drugim	końcu.	Ma bel	za prowa dzi	cię	do
pokoju,	a	potem	zje my	kola cję	i	bę dzie my	mogli	iść	spać.	To	był
bar dzo	długi	dzień.
A	 więc	 tak	 wyglą da	 przyjaźń.	 Grzecz ny	 uśmiech	 na	 twa rzy

człowie ka,	który	kie dyś	pie ścił	każ dy	skra wek	jej	cia ła.
–	Juro	poka żę	ci	wyspę.	Pełno	tu	za toczek	i	ma łych	plaż.	Może -

my	sobie	zrobić	na	którejś	piknik.
–	 I	 omówić	 szcze góły?	 –	 spyta ła	 z	 drewnia nym	uśmie chem.	 –



Dobry	pomysł.	Ta	podróż	w	ogóle	była	dobrym	pomysłem	–	doda -
ła	zgodnie	z	prawdą.	–	Dawno	nie	czułam	się	tak	odprę żona.
Da niel	prze chylił	głowę	i	schował	ręce	do	kie sze ni.	Choć	po	ca -

łym	dniu	podróży	De lilah	była	zmę czona	i	ubra nie	się	do	niej	le pi-
ło,	wciąż	go	pocią ga ła.	Ale	nic	nie	wska zywa ło	na	to,	by	ją	inte re -
sowa ło	coś	poza	roz mową.	Dziewczyna,	która	odda wa ła	mu	się
z	taką	pa sją,	zniknę ła.
–	Wciąż	nie	wiem,	jak	za re agowa ła	twoja	siostra,	kie dy	się	do-

wie dzia ła,	że	wyjeż dżasz	ze	mną.
–	Nie	mówiłam	Sa rah,	 że	wybie ram	 się	 za	gra nicę.	 –	De lilah

za czer wie niła	 się	 i	 ucie kła	wzrokiem.	 –	 Powie dzia łam	 tylko,	 że
muszę	spę dzić	kilka	dni	w	Londynie,	żeby	uzgodnić	z	tobą	pewne
rze czy,	i	że	prawdopodob nie	wybie rze my	się	do	prawnika…
–	Rozumiem	–	powie dział.
Choć	wca le	nie	 rozumiał.	Słyszał	 tylko,	 jak	odchodzi.	Nie	po-

tra fiła	 spojrzeć	 mu	 w	 oczy.	 Poprosił	 ją,	 żeby	 za	 nie go	 wyszła,
a	ona	odmówiła.	I	nie waż ne,	ja kie	poda ła	powody.	W	gruncie	rze -
czy	 chodziło	 o	 to,	 że	 nie	 chcia ła	 go	w	 swoim	 życiu	 i	 czuła	 się
z	tego	powodu	winna.	Bo	była	cie płą,	troskliwą	i	szcze rą	osobą.
A	on	mógł	je dynie	cze kać	i	mieć	na dzie ję.

De lilah	podcią gnę ła	kola na	pod	brodę	i	za pa trzyła	się	w	hory-
zont	–	ciemnonie bie ską	smugę	bez chmur ne go	nie ba	i	bez kre sne -
go	 oce anu.	 Dzię ki	 ra fie	 kora lowej	 ota cza ją cej	 wyspę	 w	 tutej-
szych	wodach	było	mnóstwo	tropikalnych	ryb,	które	rze czywiście
nie	 bały	 się	 ludzi.	 Ja skra wożółte,	 tur kusowe	 i	 różowe	 roiły	 się
u	jej	stóp.
Tra fiła	 do	 raju.	 Przejrzysta	woda,	 per sonel	 gotowy	na	 każ de

skinie nie,	fanta stycz na	kuchnia…
Tylko	Da niel	się	zmie nił.	Zniknął	gdzieś	flir ciarz	i	cza ruś,	który

lubił	 się	 z	nią	droczyć	 i	 swoimi	 żar ta mi	doprowa dzał	 ją	do	 łez.
Jego	miejsce	za jął	Pan	Powścią gliwy.
Omówili	 kwe stie	 finansowe	 i	 zgodzili	 się,	 że	nie	ma	co	 tra cić

cza su	 na	 prawników,	 bo	 obojgu	 za le ży	 na	 tym,	 żeby	 utrzymać
przyja zne	stosunki.	Które	za stą piły	ra dość	i	seks.
–	Spie czesz	się.
De lilah	odwróciła	się	i	zoba czyła,	że	idzie	w	jej	stronę	z	ręcz ni-



kiem	za rzuconym	na	 ra miona.	Nisko	opusz czone	spodenki	pod-
kre śla ły	jego	wspa nia łą	muskula turę.
–	Nic	mi	nie	bę dzie.	–	Uśmiechnę ła	się	z	przymusem	i	szyb ko

odwróciła	wzrok.	–	Nie	chcę	mar nować	tych	kilku	dni,	które	nam
zosta ły.	Poza	tym	posma rowa łam	się	bloke rem.
Da niel	zignorował	chłodną	odpra wę	w	jej	głosie,	roz łożył	ręcz -

nik	na	pia sku	i	położył	się	obok.
Dwa	dni	 i	na dal	do	nicze go	nie	doszli.	Nigdy	w	życiu	nie	czuł

się	równie	bez silny.	De lilah	uśmie cha ła	się,	słucha ła	tego,	co	miał
do	 powie dze nia,	 spra wia ła	 wra że nie,	 jakby	 inte re sowa ły	 ją
wszystkie	te	nudne	historycz ne	fakty	na	te mat	wyspy,	którymi	ją
za rzucał.	Na wet	gdy	wypytywa ła	o	per sonel,	ma ska	grzecz ności
ani	na	moment	nie	spa dła	z	jej	twa rzy.
Bo	to	wca le	nie	była	ma ska.
–	Tutejsze	słońce	jest	silniejsze,	niż	ci	się	wyda je	–	powie dział,

za ciska jąc	zęby.	–	Udar	to	ostatnia	rzecz,	ja kiej	ci	te raz	potrze -
ba.
De lilah	 poczuła,	 że	 wzbie ra	 w	 niej	 złość.	 Po	 dwóch	 dniach

uprze dza ją cej	 grzecz ności	 kłę bią ce	 się	 w	 niej	 uczucia	 szuka ły
drogi	ujścia.
–	Nie	potrze buję	pouczeń	–	powie dzia ła	ostro.	–	Doce niam,	że

wzią łeś	wolne,	żeby	za pewnić	mi	wypoczynek,	ale	nie	martw	się,
twój	na pię ty	gra fik	nie	ucier pi	z	powodu	moje go	uda ru.
–	Nie	ma	powodu	do	histe rii,	De lilah	–	odparł,	za ciska jąc	usta.
–	Wca le	nie	histe ryzuję	–	podniosła	głos.
Nie	mogła	na	nie go	pa trzeć.	Nie	musiał	nic	mówić,	żeby	wie -

dzia ła,	że	prze sta ło	mu	na	niej	za le żeć.	Jego	protekcjonalny	ton
budził	w	niej	wście kłość.	Może	zresz tą	chodziło	o	coś	inne go.
Nie	wspomniał	 już	wię cej	o	małżeństwie	 i	 za czął	 się	 trzymać

na	dystans.	Może	uznał,	 że	 je śli	 bę dzie	 za	bar dzo	przypominał
tamte go	Da nie la,	które mu	wskoczyła	do	 łóż ka,	ona	za cznie	coś
sobie	wyobra żać.	Oświadczył	się	jej	z	poczucia	obowiąz ku	i	pew-
nie	ulżyło	mu,	że	nie	przyję ła	jego	propozycji.
No	i	sprowa dził	ją	tutaj.	Na	wyspę,	której	był	wła ścicie lem,	do

ele ganckie go	domu	z	bambusowymi	me bla mi	i	wspa nia łym	ba se -
nem	 wychodzą cym	 na	 morze.	 Czyż by	 chciał	 jej	 w	 ten	 sposób
przypomnieć,	jak	wielka	prze paść	ich	dzie li?



Na gle	De lilah	uzna ła,	 że	muszą	koniecz nie	omówić	wszystkie
te	 kwe stie,	 których	 dotąd	 ja kimś	 cudem	uda ło	 im	 się	 nie	 poru-
szyć.
Z	ner wa mi	jak	postronki	spojrza ła	na	nie go.	Le żał	wycią gnię ty

na	 ręcz niku	 i	 spra wiał	 wra że nie,	 jakby	 go	 nic	 nie	 ob chodziło.
Zsunę ła	okula ry	prze ciwsłonecz ne	na	nos	i	przez	kilka	chwil	mu
się	przyglą da ła.
–	Tak	na prawdę	wciąż	jesz cze	nicze go	nie	usta liliśmy	–	powie -

dzia ła,	prze rywa jąc	ciszę.	–	Wola ła bym	mieć	to	już	z	głowy,	żeby
móc	się	zre laksować.
Da niel	otworzył	oczy	i	spojrzał	na	nią.
–	Od	cze go	chcesz	za cząć?
–	Zgodziłam	się	prze prowa dzić	do	Londynu,	żeby	się	do	cie bie

dostosować,	więc	chcia ła bym	wie dzieć,	co	proponujesz	–	powie -
dzia ła,	za sta na wia jąc	się,	czy	to	ustępstwo	nie	było	najgor szą	de -
cyzją	w	jej	życiu.
–	Apar ta ment	albo	dom	do	wyboru.	Gdzie	chcesz.	–	Da nie lowi

nie	podoba ła	się	ta	roz mowa.	Mia ła	posmak	cze goś	osta tecz ne -
go.	–	I	oczywiście	alimenty	dla	cie bie.
–	Nie	chcę	pie nię dzy	dla	sie bie.	Wystar czy,	je śli	bę dziesz	pła cił

na	dziecko.	Jak	każ dy.
–	Tylko	że	ja	nie	je stem	jak	każ dy.	Je stem	nie przyzwoicie	boga -

ty	i	ani	moje mu	dziecku,	ani	jego	matce	nigdy	nicze go	nie	za brak-
nie.
–	A	gdybym	z	 ja kie goś	powodu	nie	donosiła	cią ży,	miesz ka nie

wra ca	do	cie bie,	a	ja	do	Cotswolds.
Ser ce	jej	się	ścisnę ło.	Ze	wstydem	musia ła	przyznać,	że	wola ła

go	widywać	i	cier pieć,	niż	nigdy	go	nie	zoba czyć.
–	Choć	może	zosta nę	w	Londynie	i	coś	sobie	znajdę.	Sa rah	zdą -

ży	 się	przyzwycza ić	 do	mojej	 nie obecności,	 a	w	Londynie	będę
mogła…
–	 Zna leźć	 lepszą	 pra cę?	 Ułożyć	 sobie	 życie?	 Poszukać	 Pana

Wła ściwe go?
Da niel	uśmiechnął	się	zimno,	a	De lilah	aż	się	wzdrygnę ła.	Nic

go	to	nie	ob chodziło.
–	Może	–	odpar ła	wyzywa ją co.	–	W	końcu	dla cze go	nie.	Zresz -

tą	te raz	nie	za mie rzam	o	tym	myśleć.	Spodzie wa my	się	dziecka.



Musimy	omówić	szcze góły	i	ułożyć	sobie	życie.	Chcesz,	że byśmy
spisa li	umowę?
–	A	ty?	–	spytał	Da niel,	czując	przypływ	wście kłości.	–	Myślisz,

że	je stem	człowie kiem,	który	jedną	ręką	daje,	a	drugą	za bie ra?
Ze rwał	się	i	spojrzał	na	nią	z	góry.
–	Jutro	na piszę	do	prawnika	–	powie dział	chłodno.	–	Przygotuje

pa pie ry	i	podpisze my	je,	jak	wrócimy	do	Londynu.
–	A	co	z	odwie dzina mi?
–	Bez	ogra niczeń.	–	Za cisnął	zęby.	–	I	ostrze gam,	że	w	tej	spra -

wie	nie	ustą pię.	Choćbyśmy	mie li	 iść	do	sądu.	–	Uśmiechnął	się
zimno.	–	A	te raz,	skoro	masz	już	to	wszystko	z	głowy,	ja	idę	po-
pływać,	a	ty	się	możesz	zre laksować.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

De lilah	pa trzyła	z	nie pokojem,	jak	odpływa	coraz	da lej.	W	pew-
nej	chwili	odbił	w	bok	i	zniknął	jej	z	oczu.	Na	pewno	zna	tę	wy-
spę	jak	wła sną	kie szeń,	prawda?	I	nie	jest	idiotą.	Dobrze	wie,	że
podwodne	prą dy	mogą	być	nie bez piecz ne.
Cze ka ła	przez	piętna ście	minut	 ze	wzrokiem	wbitym	w	hory-

zont.	Nie	chcia ła	wra cać	do	domu,	dopóki	go	nie	zoba czy.
Słońce	pa liło	tak,	że	po	chwili	prze niosła	się	pod	palmę.	Próbo-

wa ła	się	odprę żyć.
Wresz cie	po	półgodzinie	podda ła	się	i	powlokła	do	willi.	Pierw-

szą	osobą,	na	którą	wpa dła,	była	Ma bel.	Sprzą ta ła.
–	Ma bel	–	za wa ha ła	się.	Per sonel	zajmują cy	się	domem	i	te re -

nem	wokół	willi	był	miły,	ale	za chowywał	pe łen	sza cunku	dystans.
Kobie ta	odwróciła	się,	a	jej	sze roki	uśmiech	spra wił,	że	De lilah

poczuła	się	pewniej.
–	Powinna	pa nienka	zdjąć	to	mokre	ubra nie.	Proszę	się	prze -

brać	i	oddać	je	mnie,	a	po	południu	dosta nie	je	pa nienka	z	powro-
tem.
–	 Tak	 się	 za sta na wiam…	 Ja kie	 jest	morze	 po	 drugiej	 stronie

wyspy?
Uśmiech	na	twa rzy	Ma bel	za drgał,	spra wia ła	wra że nie	zdez o-

rientowa nej.
–	Bo…	–	De lilah	gorącz kowo	próbowa ła	zna leźć	ja kieś	uza sad-

nie nie	dla	swoje go	pyta nia.	–	Bo	pomysł	opłynię cia	wyspy	dookoła
wyda je	się	bar dzo	kuszą cy.
–	Na	miejscu	pa nienki	bym	tego	nie	robiła.
–	Dla cze go?
–	Morze	 jest	 nie prze widywalne,	 a	 je śli	 człowiek	 wypłynie	 za

rafę…	No	cóż.
–	Co	ta kie go?
–	Re kiny,	pa nienko.	Ba ra kudy.	I	woda	też	nie	jest	taka	spokojna

jak	przy	brze gu.	Dla te go	le piej	trzymać	się	za toki.	Je śli	pa nienka



ze chce,	pan	Da niel	może	pa nienkę	za wieść	na	inną	pla żę.	Przy-
gotuję	coś	państwu	na	piknik.
De lilah	uśmiechnę ła	się	sła bo.	Nie	była	szcze gólnie	dobrą	pły-

wacz ką,	więc	pewnie	widzia ła	nie bez pie czeństwa	tam,	gdzie	ktoś
taki	 jak	Da niel,	 bar dziej	 doświadczony	 i	 zbudowa ny	 jak	 atle ta,
świetnie	by	sobie	pora dził.
Jednak	gdy	po	dwóch	godzinach	wciąż	go	nie	było,	na	se rio	za -

czę ła	się	mar twić.	Nie	potra fiła	wysie dzieć	przy	ba se nie.	Roz ło-
żyła	wprawdzie	 ręcz nik	na	 le ża ku,	ale	wspa nia ły	widok	na	mo-
rze,	błę kitne	nie bo	i	palmy	oka la ją ce	posia dłość	nie	był	w	sta nie
ode gnać	czar nych	myśli.	Kto	wie,	może	 to	dzisiejsza	sprzecz ka
spra wiła,	 że	 zirytowa ny	Da niel	wypłynął	da le ko	w	morze	 i	Bóg
je den	wie,	gdzie	te raz	jest.
Pewnie	cały	i	bez piecz ny	w	drodze	do	domu.	Prawdopodob nie

popłynął	na	są siednią	pla żę,	żeby	w	spokoju	pomyśleć.
Prze cież	musie li	omówić	spra wy	zwią za ne	z	opie ką	nad	dziec-

kiem.	Prę dzej	czy	póź niej	trze ba	było	uzgodnić	wszystkie	szcze -
góły.	A	on	próbował	 jej	grozić!	Powie dział,	że	 jest	gotów	iść	do
sądu!	Sta rał	się	być	miły	i	troskliwy,	ale	nie	był	w	sta nie	znieść
myśli,	że	mogła by	się	mu	sprze ciwić.
Oboje	 zna leź li	 się	 w	 trudnej	 sytuacji,	 gdyby	 jednak	 De lilah

prze sta ła	 być	 sta nowcza	 i	 rze czowa,	 on	 na tychmiast	 prze jąłby
kontrolę.	Tak	samo	jak	wte dy,	gdy	próbował	ją	na mówić	na	ślub.
Je śliby	się	zgodziła	na	to	małżeństwo,	skończyła by	jako	doda tek,
taktownie	odsuwa ny	na	bok,	kie dy	z	uroka mi	ojcostwa	wygrywa -
ła by	potrze ba	prze spa nia	się	z	ja kąś	kobie tą.	A	gdyby	jej	się	to
nie	podoba ło	–	cóż,	bez	wątpie nia	doszła by	do	głosu	ta	twar da,
bez kompromisowa	 strona	Da nie la,	 z	 którą	mia ła	 już	 oka zję	 się
za poznać.
Zja dła	coś	lekkie go	sama	w	kuchni.	Ma bel	krę ciła	się	w	pobli-

żu,	ale	nie	spyta ła,	dla cze go	go	nie	ma.
De lilah	nie	wie dzia ła,	co	ona	i	resz ta	per sone lu	myśli	na	te mat

tego,	że	oboje	spa li	w	dwóch	róż nych	czę ściach	domu.	Cie ka we,
czy	plotkowa li	na	ten	te mat.	Choć	może	boga cze,	którzy	wynaj-
mowa li	willę,	przyzwycza ili	ich	do	dziwnych	za chowań.
Wie czorem	część	per sone lu	wra ca ła	łodzią	na	wybrze że,	część

zaś	 nocowa ła	 w	 ma leńkich	 domkach	 na	 drugim	 końcu	 wyspy.



O	wpół	do	siódmej	na	te re nie	posia dłości	było	praktycz nie	pusto.
Nadcią gał	zmrok,	który	w	tropikach	za pa dał	gwałtownie,	a	Da -

nie la	wciąż	nie	było	widać.	De lilah	nie	mogła	dłużej	znieść	na pię -
cia.	Na	tak	nie wielkiej	wyspie	w	za sa dzie	nie	sposób	się	zgubić	–
była	pewna,	że	uda	jej	się	dotrzeć	na	są siednią	pla żę.	Le piej	jed-
nak,	 je śli	 pocze ka,	 aż	 per sonel	 skończy	 pra cę,	 bo	 ktoś	mógłby
wsz cząć	nie potrzeb ny	alarm.
Ochłodziło	 się,	 gdy	wyruszyła.	 Szła	 szyb kim	 krokiem,	 za trzy-

mując	się	 tylko	po	 to,	 żeby	się	 roze znać	w	 te re nie.	Za bra ła	ze
sobą	olbrzymią	la tar kę,	jednak	księ życ	w	pełni	świe cił	tak	ja sno,
że	wca le	nie	musia ła	jej	włą czać.
Nie	mia ła	poję cia,	jak	długo	szła.	W	pewnym	momencie	uzna ła,

że	chyba	powinna	za wrócić.	Na	szczę ście	zosta wiła	w	domu	za -
pa lone	 świa tła,	mogła	 się	 więc	 na	 nie	 orientować.	 A	 ponie waż
czuła	się	zmę czona,	wokół	zaś	było	pięknie	i	spokojnie,	posta no-
wiła	odpocząć.
Zna la zła	mały	wzgórek	porośnię ty	tra wą,	wycią gnę ła	nogi	i	za -

snę ła.
Głośny	 chrzęst	 poszycia	 był	 jak	 kubeł	 lodowa tej	wody.	 Przez

kilka	 se kund	 nie	 mia ła	 poję cia,	 gdzie	 jest.	 Księ życ	 wprawdzie
wciąż	świe cił	ja sno,	na dal	słysza ła	odgłosy	owa dów	i	szum	morza
w	odda li,	ale	nie	mia ła	poję cia,	co	tu	robi.	Dopóki	sobie	nie	przy-
pomnia ła.
Da niel	zniknął.
Nie waż ne,	 że	 się	 posprze cza li.	 Chcia ła	 tylko,	 żeby	 był	 bez -

piecz ny.
Pode rwa ła	się	i	cofnę ła	przed	ha ła sem.	Obejrza ła	się	za	sie bie,

żeby	odszukać	świa tła	domu,	i	wła śnie	wte dy	usłysza ła	jego	głos.
–	Co	ty	tu	robisz?!	–	ryknął.
Za mar ła,	pewnie	tak	samo	jak	wszyscy	na	wyspie.
Stał	przed	nią	niczym	anioł	ze msty	z	rę ka mi	wojowniczo	opar -

tymi	na	biodrach.
–	Ja…	–	Poczuła	ulgę	tak	prze moż ną,	że	najchętniej	podbie gła -

by	do	nie go	i	rzuciła	mu	się	na	szyję.
–	Włóczysz	się	nocą	po	wyspie,	której	nie	znasz?!	–	za grzmiał.
–	Prze cież	sam	mówiłeś,	że	tu	jest	bez piecz nie!	Żadnych	węży,

lwów	 i	 tygrysów!	 Śmia łeś	 się,	 kie dy	 powie dzia łam,	 że	 ba ła bym



się	sama	wejść	w	te	za rośla!
–	Więc	posta nowiłaś	to	sprawdzić?!	–	Podszedł	bliżej.	–	Za mar -

twia łem	się	o	cie bie!
–	To	 trze ba	było	nie	wska kiwać	do	wody	 i	nie	znikać	na	cały

dzień!	–	Ser ce	wa liło	jej	jak	osza la łe.
–	Do	licha,	De lilah,	a	jak	myślisz,	dla cze go	to	zrobiłem?
–	Bo	nie	chcia łeś	roz ma wiać	o	opie ce	nad	dzieckiem?
–	Cie ka we	dla cze go?
Prze je chał	palca mi	po	włosach	i	spojrzał	na	nią	ze	złością.	Kie -

dy	wrócił	do	domu	i	zorientował	się,	że	jej	nie	ma,	wpadł	w	pa ni-
kę.	Nigdy	w	życiu	tak	się	nie	bał.
A	gdyby	coś	się	 jej	sta ło?	To	była by	 jego	wina.	Za	bar dzo	na

nią	na ciskał,	bo	nie	potra fił	sobie	pora dzić	z	tą	sytuacją.	Czyż by
próbowa ła	od	nie go	uciec?
–	Mogłaś	upaść!	Zra nić	się!	Nie	znasz	tutejszej	topogra fii!
–	A	myślisz,	że	jak	ja	się	czułam?	–	krzyknę ła.	–	Znikną łeś	i	nie

da wa łeś	zna ku	życia!	Mar twiłam	się.	Wypłyną łeś	w	morze.	Mo-
gło	ci	się	coś	stać.	Pomyśla łam,	że	pójdę	i	cię	poszukam,	spraw-
dzę,	czy	nie	popłyną łeś	do	są siedniej	za toki.	Ba łam	się.
Da niel	spojrzał	na	nią,	wstrzymując	oddech.
–	Na prawdę?	–	Wypuścił	powie trze.	–	Bo	ja	byłem	prze ra żony.
Wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	za	sobą.	Zna le zie nie	pobliskiej

za tocz ki	za ję ło	im	mniej	niż	dzie sięć	minut.	W	tym	cza sie	De lilah
nie	ode zwa ła	się	ani	słowem.
Mar twił	się.	Nie	o	nią,	powta rza ła	sobie,	tylko	o	dziecko.
Ale	wziął	ją	za	rękę.
Pewnie	bał	się,	że	się	prze wróci,	a	to	w	cią ży	może	być	nie bez -

piecz ne,	prawda?
–	Nie	mia łam	poję cia,	 że	morze	 jest	 tak	blisko	 –	powie dzia ła

w	końcu.	–	Owszem,	słysza łam	szum,	ale…
–	W	ciemności	trudno	jest	oce nić	odle głość.
Pode szła	do	wody	 i	 zdję ła	klapki,	pozwa la jąc,	by	cie pła	woda

przykryła	 jej	 stopy.	Wpa trywa ła	 się	w	 oce an,	 sre brzystoczar ny
i	złowiesz czy,	świa doma	obecności	Da nie la	za	ple ca mi.	Wcią gnę -
ła	powie trze,	gdy	poczuła,	że	podchodzi.
–	Nie	powinie nem	był	tak	znikać	–	powie dział	miękko.
–	Gdzie	byłeś?	–	Nie	odwróciła	się.	Tak	było	ła twiej	roz ma wiać.



–	Jest	taka	mała	za tocz ka	na	wschodzie.	Musia łem	pomyśleć.
–	Nie	za mie rzam	za bronić	ci	widywać	się	z	dzieckiem.	Nie	mu-

sia łeś	być	taki	nie przyjemny.
–	Wiem.	Prze pra szam.	Spojrzysz	na	mnie?	Chcę	ci	coś	powie -

dzieć	i	muszę	widzieć	twoją	twarz.
Odwróciła	się	powoli	i	popa trzyła	na	nie go	z	nie chę cią.
–	Nie	mam	za mia ru	cią gać	cię	po	są dach	–	za czął	szorstko.	–

Powie dzia łem	 to	w	gnie wie.	 –	Potrzą snął	głową.	 –	Przywiozłem
cię	tutaj,	bo…
–	Bo	chcia łeś,	że bym	się	odprę żyła	–	dokończyła	za	nie go,	gdy

nie	mógł	zna leźć	słów.
–	Bo	chcia łem	ci	poka zać,	że	je stem	fa ce tem,	z	którym	mogła -

byś	być.
–	Już	to	prze ra bia liśmy	–	powie dzia ła,	ale	ser ce	jej	podskoczy-

ło.
–	Dobrze	nam	ra zem,	De lilah.	I	wca le	nie	chodzi	tylko	o	seks,

choć	–	nie	mógł	się	powstrzymać,	żeby	nie	ob niżyć	głosu	–	nigdy
z	nikim	nie	było	mi	tak	fanta stycz nie	w	łóż ku.
–	Nie prawda.	Ostatnio	ja koś	zupełnie	nie	wyka zywa łeś	za inte -

re sowa nia…
–	A	chcia ła byś?	–	prze rwał	jej	Da niel.	–	Że bym	cię	dotknął?	Bo

ja	o	niczym	innym	nie	ma rzę.	Po	prostu	nie	chcia łem	cię	wystra -
szyć.	Nie	mogę	cofnąć	tego,	że	cię	okła ma łem.	Ale	chcia łem,	nie,
musia łem	ci	poka zać,	że	nie	je stem	łajda kiem.	Dawno	temu	ode -
bra łem	lekcję,	która	mnie	utwar dziła.	I	nie	są dziłem,	że	ja ka kol-
wiek	 kobie ta	 spra wi,	 że	 za cznę	 kwe stionować	 rze czy,	 które
uzna wa łem	za	pewniki.
–	Na	przykład?	–	szepnę ła.
–	Na	przykład,	że	nie	wolno	pozwolić	dojść	do	głosu	uczuciom.

Nie	wolno	się	za kochać	i	pra gnąć	kogoś	tak,	że	sama	myśl	o	jego
bra ku	jest	nie	do	znie sie nia.
–	To	 zna czy,	 że	mnie	kochasz?	 –	Nie	była	pewna,	 czy	 się	nie

prze słysza ła.
–	Kocham	i	chcę,	że byśmy	wzię li	ślub.	I	chciałbym,	że byś	uwie -

rzyła,	że	już	nigdy	cię	nie	okła mię.
Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.
–	Ja	też	cię	kocham.	To	dla te go	nie	chcia łam	za	cie bie	wyjść.



Nie	mogłam	znieść	myśli,	że	oże niłbyś	się	ze	mną	z	obowiąz ku.	–
Przyłożyła	głowę	do	jego	pier si	i	usłysza ła	mia rowe	bicie	ser ca.	–
Na wet	sobie	nie	wyobra żasz,	jak	mnie	to	kusiło.
–	Moja	kocha na.	Czy	uczynisz	mi	ten	za szczyt?
De lilah	uśmiechnę ła	się	sze roko	i	pomyśla ła,	że	już	chyba	nigdy

nie	prze sta nie	się	śmiać.
–	 Spróbuj	 mnie	 powstrzymać	 –	 wyszepta ła,	 promie nie jąc	 ze

szczę ścia.
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